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PIĘTRA           FANTASMAGORII
Marek Kolins

ZAMIAST WSTĘPU

„Krótka rozprawa między krytykiem, dziennikarzem i autorem”

Dziennikarz:

Co pan myśli o powieści pana Marka Kolinsa?

Krytyk:

Przepraszam za ten uśmiech, ale słowo „powieść” wypowiedziane w tym kontekście nabiera wyjątkowo trywialnego znaczenia. Po kolei jednak.

Jestem pewny, że autor tej powieści, jeśli tak można nazwać ten stek bzdur, pomimo wyższego wykształcenia, przez wszystkie lata swojej edukacji z uporem omijał lekcje             j. polskiego. Słownictwo, jakiego używa to w większości niezrozumiałe slogany, usłyszane        z pewnością wśród kolegów, spędzających wolny czas na piciu piwa wśród osiedlowych ławek. W pozostałej części to wyrażenia bardzo niecenzuralne, których nie wiadomo w jakim celu autor z wyjątkowym uporem nadużywa. Natomiast co do reszty słownictwa można uznać, iż mają one korzenie w języku polskiego. Jednakże, są one zestawione w tak prymitywny, niezrozumiały sposób jakby autor podobnie jak główny bohater powieści, był cały czas pod wpływem upojenia alkoholowego. Pytanie tylko, czy robi to z premedytacją nazywając siebie poetą czy nie jest tego świadom. W obydwu przypadkach jednakże nieszczęśliwie świadczy to o braku inteligencji u autora. Tyle co do warstwy językowej. Nawiązując do układu książki to pan Kolins z pewnością coś zapamiętał z budowy utworów z pierwszych klas szkoły podstawowej, jednak jego amatorska interpretacja świadczy że chęci drogi panie, to zbyt, podkreślam zbyt mało. Fabuła drogi panie; Niby te pańskie nowatorskie historyjki. Śmieszne. One były już setki razy opisywane przez ludzi do których panu bardzo daleko. Pozwolę sobie na porównanie do Japończyków, którzy po tygodniu pracy jadą do lasu się wykrzyczeć podobnie jest w przypadku książki. Pan Kolins chaotycznie wykrzykuje swe kompleksy. Reasumując, posłużę się językiem książki do określenia jej samej „czyste dno”.

Autor:

Płyniesz pajacu.

{poza programem powieści}

 „-Przejeżdżając tą drogą, mijając to drzewo, będziesz przypominał sobie o swym dzieciństwie, o mnie, o tych chwilach. Planując przyszłość nie zapomnij o swych korzeniach tak jak to drzewo bez nich byłoby martwe.-sentencja wymawiana była z rodzajem nostalgii w głosie.

-Tato, ale po co ja mam sobie to przypominać?- bezpretensjonalnie zapytał mały chłopiec.

-No jak to?- ojciec nie za bardzo wiedział co ma odpowiedzieć. Uśmiechnął się więc tylko i kontynuował, wraz z małym synkiem wkopywanie drzewa na poboczu  drogi.”

-Kurwa!!! Stop! Niech ktoś zatrzyma tą kiczowatą powieść! - krzyk zamienił się w ciąg myślowy. „Starzy zawsze nas karmią tą papką: przeszłość, pamięć o nich i inne tego typu gówna, ble ble ble. Ciągle wciskają nam ten szajs. Sami się mogli zrealizować, a nie z nas robić klony ich osobowości - chłopak z wyraźnym oburzeniem odrzucił tanią powieść i  skierował swe kroki w kierunku pomieszczenia skąd dobiegała muzyka.

-Muszę tu kurwa przyprowadzić jakąś laskę póki ten pokój jest jeszcze wolny.
Mieć dziecko, posiadać kogoś kto chcemy, aby zaszedł dalej niż my zaszliśmy w swych próbach zdobycia świata.

PROLOG
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Czyżbyśmy mieli być tylko dobrymi lub złymi charakterami, gdzie odwieczne siły grałyby sobie w kółko i krzyżyk, z góry znając wynik każdej rozpoczętej rozgrywki?

Setki płaczących dzieci w szpitalach, umiejących wyrazić ból skrzeczeniem.

Stado bezrozumnych bezdusznych istot. Mały Nigeryjczyk ssie czarną pierś matki.

 Nienazwane dziecko, rodząc się wykrzywia usta patrząc na biały sufit.

Biel – proces się rozpoczął.

Wkroczenie na drogę prowadzącą do drzwi poznania. Mały chłopcze czy podążysz szosą samopoznania, czy zagrzebiesz siebie i swe dzieci w jaskini, malując liczby ucieczki?

„Chyba czas karmienia?” stwierdziła  pielęgniarka.

„Niech pokrzyczą jeszcze – może nie zwymiotują mleka„ odpowiedziała młodsza.
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               Wyobraźcie sobie jakieś koszmary z dzieciństwa typu: goni was zabójca, uciekacie przed jakimś boogimenem, czy inne tego typu bzdury. Ważne, abyście mieli wspomnienie,           że po przebudzeniu byliście wystraszeni nie na żarty; na tyle, że pobiegliście do mamy, babci, czy kogokolwiek, kto się wtedy wami opiekował. Dla potrzeb tej powieści historyjka wygląda następująco.

                                                                „Brzęczała na tym zgniłym brzuchu much orkiestra               I z wnętrza larw czarne zastępy

                                                                         Wypełzały ściekając z wolna jak ciecz gęsta

                                                                    Na te rojące się strzępy”  

                  Ogromny pokój lśnił jakby nadnaturalnym światłem, którego chłopiec nie mógł zlokalizować. Dziwna jasność zarazem go przerażała i uspokajała. W pewnym momencie dostrzegł jej źródło, bijące od strony schodów na końcu wielkiego holu, w którym jak mu się zdawało znajdował się. W miarę zbliżania zaczął pojmować, iż schody prowadzą na wyższe piętro. Odkrycie to rozbawiło go, gdyż rzeczą oczywistą jest, że schody zazwyczaj prowadzą na wyższe kondygnacje. Mały chłopiec próbował sobie przypomnieć moment, w którym się tu znalazł, ale ostatnią rzeczą jaką pamiętał był pokój sypialniany w jego własnym domu rodzinnym mieszczącym się przy Hill street nr 117. Adres pamiętał dobrze od czasu, kiedy pani Timberly nauczycielka od Angielskiego kazała mu go napisać na kartce 300 razy za okłamanie jej, gdy wybierała się do jego rodziców z informacją o kiepskich wynikach w nauce syna.

Tymczasem chłopiec wrócił myślami do tego dziwnego miejsca i schodów zachęcających go by wszedł piętro wyżej. Nienaturalna aureola światłości przestała go intrygować, a zaczęła wyjątkowo przerażać. Zupełnie jak wtedy gdy nie chciał iść z kolegami na łyżwy. Jak się okazało instynkt go nie okłamał, lód był kruchy i wyprawa na  mecz hokejowy okazała się na szczęście niegroźną kąpielą oraz pięciodniowym katarem. 

Teraz było inaczej i pomimo niechęci jaką odczuwał przed kolejnymi krokami wiedział, że musi to zrobić, nakazywał mu to wewnętrzny głos. Schody prowadziły na półpiętro, a kolejna ich część kończyła się długim holem. Maluch pokonawszy 22 stopnie dostrzegał tylko jedną jedyną rzecz przykuwającą bardziej jego uwagę niż pozostałe  - pokój nr 16. To właśnie z niego emancypował blask świetlny, który jednak pomimo swej jasności niesamowicie go przerażał. Niepewnym krokiem ruszył dalej pozostawiając pozostałe pomieszczenia niezauważonymi. Sam nie spostrzegł, kiedy znalazł się przy drzwiach z czerwonymi cyframi  ukazującymi liczbę 16. Czuł jakby wszedł w teleport, który przeniósł jedynie myśl pozostawiając ciało w poprzednim miejscu. Stanąwszy przed drzwiami, mały chłopiec bliższy był płaczu, niż kontynuowania tej wyprawy przypominającej mu z początku przygody opisywane przez jego ulubionego autora Carlla Lewisa. Po momencie niepewności lekko nacisnął klamkę jednocześnie popychając masywne drewniane wrota. Jego oczy w ułamku sekundy zrobiły się nienaturalnie duże. Nim zastygł w zupełnym bezruchu zdążył wziąć głęboki oddech.

          Przechodząc koło drewnianego konfesjonału dostrzegł mnicha z bezosobowym wyrazem twarzy, za którym mogło się kryć całkowite zrozumienie świat, lub zupełna pustka. Czyż to nie jedno i to samo? Podobnych kapłanów lub kimkolwiek ci ludzie byli dostrzegł około siedmiu przy głównym ołtarzu świątyni. Ubrani na czarno stali nieruchomo wpatrując się w coś czego nie mógł jednoznacznie zakwalifikować, z powodu słabego światła pochodzącego od kilku pochodni. Przytłaczając moc i potęga tego miejsca pożerały jego osobę. Częściowa ciemność mogąca skrywać zarówno neutralność zimnego budulca jak i potwory sennych koszmarów otwierała drogę pierwotnym instynktom przerażenia i strachu. W powietrzu czuł zapach kadzideł. Zatrzymał się by ogarnąć wzrokiem ogromne sanktuarium  gotyckiej konstrukcji. Potężne filary z żebrami przypominającymi stare drzewa z masywnymi gałęziami biegnące rzędami dźwigały potężny strop. Czuł jednak jakby nie geniusz ludzkich obliczeń matematycznych przytrzymywał tą świątynie, a ludzkie istnienia. Pomimo zupełnego spokoju, barw kontemplacji wyczuwał umęczone dusze uwięzione w tych kamiennych murach. Każdy z filarów wydawał się bardzo powoli oddychać jak robią to stare dęby zawieszone na granicach nocy i brzasku dnia.

Przy bocznych ścianach budowniczy wykuli nawy umieszczając w nich kamienne ołtarze ku czci pradawnych zupełnie zapomnianych mitologiczne bóstwa jak i nieznanym istotom wyrwanym z umysłu Gigera. Niektóre istoty przypominały kosmitów opisywanych w brukowych gazetach. Ogromne czaszki, owadzie oczy, długie kończyny. Było także parę posągów ludzi, lecz wszyscy oni mieli na twarzach hełmy przyozdobione klejnotami, piórami.

Spojrzał w górę na szklane witraże blokujące drogę nieprzeniknionym ciemnościom, jakie zdążyły zapanować po drugiej stronie świątyni.

Kompozycje okienne składały się z kolorowych szybek ułożonych tak, by przedstawiały sceny batalistyczne, orgie, uczty z udziałem ludzi i istot, których ewolucja podążyła inną drogą niż nasza ziemska. Dostrzegał jaszczury przypominające postacią ludzkie sylwetki, pod ich masywnymi łapami stado węzy błagających w ostatnich skrzekach o litość. Obok jaszczurów świętowały w swych kamiennych grotach istoty o nienaturalnie długich kończynach znacznie przewyższającą liczbę jaka posiadają ludzie. Z pewnością w swych snach wielu artystów musiał odwiedzać to miejsce może nawet zaglądał tu Lovcraft.

Prawie jak w transie doszedł do głównego ołtarza. Nim zbliżył się do mnichów przyjrzał się rzeźbie głównego i największego ołtarza. Pod poderżnięte gardło lwa, kobieta podstawiała prosty w swej formie kielich. Wokół niej klęczało kilku barczystych mężczyzn okrytych skórami z niedźwiedzi, wilków i innych drapieżnych zwierząt.

      Zakapturzeni zgromadzeni byli wokół jakieś trumny. Zbliżywszy się do jej otwartego wieka Johnny nie wystraszył się, nie zaczął krzyczeć, po jego policzku spłynęła łza.

    Twarz nieboszczyka była wykrzywiona w nienaturalnym uśmiechu jak pod wpływem narkotyku. Z jego oczodołów pomimo otwartych powiek biła pustka. Był ślepcem, żyjącym w swoim martwym świecie. Robactwo z każdą sekundą pożerało kolejną komórkę jego ciała. 

-Czemu nie go nie chowacie, czemu pozwalacie temu robactwu bezszcześcić jego młode ciało?

Odpowiedzieli mu w zrozumiałym dla niego języku.

-Nie chowamy go, gdyż on ciągle żyje, a z robactwem nie możemy nić zrobić gdyż ono nie przychodzi z zewnątrz. Jest integralna części jego samego. Dopóki nie umrze możemy się mu tylko przyglądać.

-Czemu, dlaczego? – pielgrzym zaczął płakać. Upadł na kolana chowając w dłoniach twarz.

Poczuł na swym ramieniu czyjaś dłoń. Odwracając się poprzez swoje łzy zobaczył mnich z konfesjonału. Obok niego stała mniszka. Nie była symbolem piękna, doskonałości ale czuł od niej szczerość i sprawiedliwość. Gdy uśmiechnęła się do niego zrozumiał, że może jej zaufać. Nie wiedział co go czeka czy to koniec, czy cała jego życie zakończy się w tej świątyni jednego czego pragnął to zrzucić z siebie ciężar grzechów nagromadzonych w sumieniu.

-Wiem jak bardzo naruszyłem porządek wszechświata. Każdego dnia budząc się myślałem tylko o jednym. Jak go przeżyć by jak najwięcej wyssać energii na spełnienie swych trywialnych zachcianek. Teraz widzę jak dużo osób przez mnie cierpiało każda kobieta która służyła mi tylko do tego bym dany dzień przeżył w zadowoleniu. Widzę jak traciłem swe pieniądze na zaspokajanie trywialne zachcianki mojego ciała. Widzę jak całe swe życie usprawiedliwiałem pychą nic nie znaczącej sztuki, jak swój talent wykorzystywałem by oszukiwać innych i siebie, a wszystko to skryte za kurtyną ciągłego zamroczenia alkoholowego. – po jego twarzy spływały łzy, jego dusza prosiła o wybaczenie, każdą kobietę, którą napotkała w swym życiu, każdą mijaną osobę, każdy niedoceniony promień słońca, sekundę życia.

Czymże jest spowiedź jeśliśmy już naruszyli porządek natury, przeważyli szale  równomiernego rozkładu boskiej energii. Czy nasza spowiedź pomoże wykorzystanym ludziom, Czy oczyszczając nasze sumienie przywrócimy nadszarpniętą przez nas równowagę świata.

-Możesz opuścić tą świątynie- odpowiedziała mu mniszka.

-A co ze mną tam leżącym?

-Może pewna część ciebie musi zgnić byś mógł narodzić się na nowo. Odejdź pielgrzymie. Czeka cię teraz dużo pracy.

-Maamoooooooo! – krzykowi towarzyszył wybuch płaczu. 

Nagle obraz zaczął się rozmywać. Chłopiec zobaczył twarz osoby  w objęciach, której pragnął już dawno się znaleźć. Była to jego mama. Budząc go powtarzała. 

- Spokojnie synku, to był tylko zły sen jakie przydarzają nam się czasami. 

 Mały chłopiec miał jednak wrażenie, iż takie coś nie przytrafia się ani codziennie ani wszystkim.
           I

                             DROGA

„Nie trzeba być komnatą – aby w nas straszyło-

Lub nawiedzonym Domem –

Nie ma Wnętrz straszniejszych niż Mózgu

Korytarze kryjome-„

            Kim jest bohater tej książki? 

Chwileczkę, jeszcze tylko mała dygresja zdaniowa i wracam do tematu.

Jako społeczeństwo zachodnie mamy archetyp ciągłości dziejowej. Lubimy czas w postaci linii prostej. Wytnijmy z tej linii czasu odcinek łączący dwa punkty A i B.

Punkt A

             Na typowo amerykańskim przedmieściu stoi typowo amerykański domek z typowo amerykańską soczyście przyciętą zieloną trawką. Umiejscawiam ten domek ni stąd ni z zowąd w XXI w. Opakujmy ten makdonaldowy obrazek w pogodę, określoną przez europejskie społeczeństwo jako słoneczna ale nie upalna, choć godzina jest jeszcze wczesna. Z tej miłej scenerii przenieśmy się do jednego z pokoi milutkiego domku. Mniejsza o wygląd tego pomieszczenia, dla akcji ważne jest, że znajduje się tu biurko, przy którym siedzi młody człowiek, a dokładnie śpi, na zapisanych kartkach papieru. W tle cichutka muzyka Stone Temple Pilots (core).

                                              JOHNNNY COLLINS  I  

                            {proszę o brawa dla tego młodego człowieka :)} 

Wiek około... powiedzmy ćwierć wieku. Nieuczesane średniej długości włosy, ubrany w czarne skórkowe spodnie (zamiłowanie do muzyki rockowej, trochę nadaje mu to wyglądu artystycznego) dochodzi do tego super ciemno szara koszula, wpadająca w czerń. Z pewnością projektowana przez początkującego adepta szkoły plastycznej. Wyraz twarzy pociągający z lekka przypominający twarz Chrisa Cornell’a. Przez dwudniowy zarost przebiją się: wąsik i bródka w szwedzkim stylu. Wzrost -  wysoki, około 190 cm. Ze względu na zamiłowanie do sportów, związanych z wodą, takich jak: pływanie, kajakarstwo, windsurfing - atletyczna budowa ciała. Oczy zielone, czyli życie szalone. Dodam jeszcze coś na temat jego ksywki - Grimm (zawsze lubił opowiadać kolegom bajki).

No to przebrnęliśmy przez punkt A. Poprowadźmy w kierunku następnego punktu B linię prostą (odcinek).

I Głupiec

Quovadis głupcze?
„przed świtem obudziłem się by żyć

wplątany w cudzą pościel, w cudze sny

pomiędzy pożądaniem, a rozkoszą tkwi dolina nocy

skazany na ponury miejski zgrzyt

osnuty prześcieradłem brudnej mgły

chcąc ukryć się przed sobą samym

chlałem wódę w dusznym barze

lecz przecież Bóg dobrze wie

dlaczego dławi mnie wstręt

dlaczego strach nabiera mocy i zniewala rozum

na pewno każdy choć raz

utracił wiarę jak ja

obym nie bliżej stał

sennego dnia w królestwie mroku.....

....mimo że zgubiłem się

mimo że zabrnąłem w mrok

wymieszałem z błotem krew

ocaleje mimo to

trzeba uprzytomnić sobie że

nawet kiedy wszystko straci sens

znajdziesz przestrzeń gdzie

wielka wiara tłumi lęk”

-Hej Johnny!!- dochodził zza okna męski głos. 

Chłopak ziewając, wstał od stołu, na którym leżało kilka zapisanych kartek papieru. Podchodząc do okna, spojrzał na ścienny zegar z wahadłem. Dochodziła 10 rano. Przez szybę zobaczył kumpla Jokera, pokazującego mu na dzień dobry znany nam symbol środkowego palca. Odpowiedział mu podobnym gestem. 

 -Wchodzisz? -  krzyknął Johnny

Joker skierował swoje kroki w kierunku drzwi.

-Cze.

-Sie ma.

-Mam płytkę, którą chciałbym odsłuchać na twoim sprzęcie.

-Właź

       Ojciec Collins był średniej klasy audiofilem. Choć nie bawiły go rzeczy typu pozłacane wtyczki do kontaktu, czy podkładki pod odtwarzacz CD to pokój odsłuchowy był odpowiednio przygotowany akustycznie, a kolumny rozmieszczone z aptekarską precyzją.

Gdy trzeci utwór dobiegał końca,  zwispor zagaił

-Stary to jest najlepszy kawałek z tej płytki.

-„Ciągle jestem sobą” był lepszy. Wydaje mi się bardziej szczery – powiedział lekko już znudzony tym rodzajem  muzyki Johnny.

-Słuchaj panie wciągnięte spodnie. Zapomnij o tekście, wsłuchaj się w bit. Wiesz, o czym gadam. To on jest najważniejszy, dlatego nie lubię muzy, w której dokładnie rozumiem słowa, wiesz o czym gadam.

-Dlaczego? – Johnny zapytał zakrywając dłonią usta w celu ukrycia grymasu twarzy w stylu „zwisa i powiewa mi o co w tym rodzaju muzyki chodzi”.

-Stary, co ty kurwa myślisz, że jak koleś ze slumsów awansował na kibel z podgrzewaną dechą klozetową, wiesz o czym gadam i sprzątaczką, która w mini sprząta jego 5 kurwa gwiazdkowy apartament czekając aż ją zerżnie wiesz o czym gadam, to siedząc na tej swojej podgrzewanej desce może szczerze napisać „ciągle jestem sobą”. Wiesz, o czym gadam. – wypowiedzi towarzyszyły egzaltowane ruchy rąk. 

Po energicznym mini wykładzie zwispor wypił piwo do końca i otworzył następne.

Dalszą część konwersacji rozpoczął Johnny.

-Nie rozumiem, słuchasz tego notorycznie i to krytykujesz?

-Nie słucham, a.... wciągam niczym.... wiesz, o czym gadam. - zaśmiał się skrzecząco - czasy szczerości i buntu skończyły się jakieś 20 lat temu w tej muzie. Teraz został tylko bit, reszta to totalny powtarzalny syf. To, że noszę za duży ciuchy a słońce grzeje mnie przez czapkę w łysą głowę nie znaczy że nie widzę tego burdelu.

- Stary a oglądałbyś teledyski gdyby nie te wszystkie dziwki, bryki i inne gówna- pociągnął warko rozmowę Johnny

- W każdym teledysku musi pojawić się kilka rekwizytów, bo takie są wymogi rynku wiesz o czym mówię. Drogie samochody, dziwki (może to roboty, bo który człowiek chce być przedmiotem) biżuteria, dużo biżuterii, parę mięśniaków w tle. Stary być hiphopowcem to żyć pewnym stylem a nie kurwa być chodzącą reklamą firm promujących ten biznes, wiesz o czym przędę.

Zaległa cisza przerywana odgłosami pociągnięć piwa.

-Chodźmy kurwa po coś do picia - przerwał ciszę ziom w przydużawych spodniach.

                                                             ***

-Czy oni muszą to teraz robić i płoszyć mi ptaki? – mruczał pod nosem z lekka podenerwowany starszy jegomość. 

Choć poprzedniego dnia, widząc nieprzystrzyżone gałęzie drzew posadzonych wzdłuż alei, przy której siedział, chciał pisać anonim do władz miasta, to jednak tego słonecznego przedpołudnia pragnął jedynie ciszy i spokoju.

Pozostawmy jednak jego powierzchowne problemy, jak i te skryte dotyczące kredytu hipotecznego jemu samemu, a skoncentrujmy się na jednej z dziesiątek scen, które                       w ułamku procenta bardziej nie zakrzątnęły jego uwagi niż pozostałe wydarzenia.

         Dwóch młodych mężczyzn w wieku około 25 - 30 lat po krótkiej rozmowie weszło do pobliskiego marketu. Po upływie chwili, w której starszy mężczyzna siedzący ciągle na ławce zdążył zanurzyć się we wspomnieniach minionych dni, kiedy to zamiast na zakupy do dużych sieci sklepów z bezdusznymi sprzedawcami chodziło się do małych sklepików. W tych wspaniałych czasach poza codziennymi sprawunkami zaopatrywano się w najświeższe wiadomości dotyczące  prywatnych spraw ludzi z najbliższych okolic. 

Mężczyźni wyszli z torbami, w których z pewnością znajdowało się napój niedozwolony do spożycia poza legalnie wyznaczonymi miejscami. W momencie otwierania tychże butelek dołączył się do nich osobnik w podobnym wieku. Nowo przybyły ubrany był w martensy, wiśniowe sztruksy i czarną koszulkę, a w uszach czy to może z potrzeby przyozdobienia, mody, czy może wyrażenia jakiegoś buntu było wczepionych  kilkanaście srebrnych kółek. 

Na wstępie został poczęstowany napojem w papierowych torebkach, czego nie odmówił.       W czasie żywiołowej rozmowy, jaka się wywiązała chłopaka ubranego na ciemno zaciekawiła dziewczyna przechodząca drugą stroną ulicy. Jednak po chwilowym zapatrzeniu włączył się z powrotem w kończącą się już rozmowę.

{Czemu takie nie amerykańskie dialogi? Ponieważ, wiem że umysł nie każdego młodego Amerykanina przypomina soczystą, zieloną trawkę (ogrodową he he he). Jest wśród spadkobierców europejsko-indiańskiej kultury paru młodych, którzy nie zostali przygniecieni amerykańskim snem o tabletka na szczęście zażywanymi po umyciu i wypłukaniu jamy ustnej.}

-Dobra żegnam panów. Mam spotkanie z ta nową z 7 przecznicy. Czas poprawić statystyki- zaśmiał się.

-Czeeeść – odpowiedział swym charakterystycznie spowolnionym niskim głosem Mark.

-Jak będziesz robił z chłopakami tą objazdówkę to daj znać.

-Nie ma sprawy Johnny. Do następnego.

Chłopaki konsumując resztki piwa obserwowali oddalającego się mężczyzny ubranego w ciuchy z serii XXXL w kierunku słońca czyli gdzieś między geograficznym południo-wschodem.

-Nie rozumiem jak możesz tolerować tego gościa z tym jego poprawianiem statystyk? -zapytał powoli Mark.

-Całkowicie się z tobą zgadzam. Tych wszystkich jebanych macho traktujących instrumentalnie kobiety dla podrasowania swojego śmiesznego i prostackiego ego wyjebałbym do Tasmanii tylko że stary.... .Tylko, że ty nie znasz tego gościa tak jak ja. W całej swojej dziecinności ma ukryte poszanowanie dla dziewczyn i tylko przed nami robi te swoje statystyczne szopki.

-Skoro tak mówisz - zdaniu wypowiedzianemu bez cienia emocji, towarzyszyła mowa niewerbalna w postaci unoszenia lewej brwi ku górze.

Nasz podstarzały obserwator znudzony widokiem dwu pijących piwo osobników wstał i odszedł w bliżej nam (raczej niepotrzebnym do kontynuowania tej powieści) nie znanym kierunku.

Mężczyźni wrócili do sklepu po nowy zapas piwa. Skonsumowali je na ławce, gdzie kilkanaście minut wcześniej siedział gość wkurzający się na hałas powodowany przez robotników przycinających drzewa.

Po chwili milczenia jakie towarzyszyło piciu piwa pierwszy zagadnął Mark.

- Tańsze a lepsze!

- Zgadza się.

Mark poczęstował kolegę zrolowanym w palcach papierosem. Spoglądając na wyrazy ich twarzy można stwierdzić, iż tytoń był nie najgorszej klasy. 

Tym razem dialog rozpoczął Johnny.

-Stary, czy nie uważasz, że to jest piękne. Słońce nas grzeje, palimy papieroski, popijamy piwo wokół nas ludzie, zazieleniona trawa, spokój – na twarzy Collinsa zarysował się komiczny uśmiech.

-O tym samym stary dokładnie myślałem. Radość z małych rzeczy – odpowiedział dość żywiołowo kolega, jak na swój ponury stylu wyrażania emocji.

Rozmówców minęła „dobrze” ułożona para. Przytęgawy chłopak w wieku około 30 lat                   z sporo niższa, aczkolwiek w podobnym wieku towarzyszką.

-Przejebane.., a może piękne? – Johnny wyraził swą myśl na głos.

-Co tam kurwa mruczysz?

-Ten koleś - machnął wskazując głową w kierunku ludzi, którzy ich minęli - nie rzuca światu wyzwania. Znalazł sobie spokojną dziewczynę, którą z pewnością adoruje wyobrażając sobie ją jako uosobienie wszystkich jego idei, z pewnością grzeje ciepłą posadkę i pewnego dnia żrąc hamburgera pierdolnie na serce.

-Wole taki scenariusz niż chemicznego playboya. Dziś znajduje jakąś cizie jutro się żeni, pojutrze rozchodzi. Mistrzostwo w tym osiągnął syf filmowy, dla którego instytucja małżeństwa to jakieś jebane kilku, kilkunastodniowe wakacje.

-A my stary, czemu my tu siedzimy zamiast adorować jakieś laseczki? - trochę pesymistycznie wtrącił Johnny.

-Czy ty zawsze musisz wyskoczyć z tym twoim negującym sens istnienia „co my tu robimy?”. Naoglądałeś się Kevina Smitha i smęcisz. Napij się piwa, wyluzuj i ciesz się chwilą.

-I za to cię lubię. Jak popadam w melancholię to mnie ostro z niej wyciągasz - zupełnie szczerze i żywiołowo odpowiedział Collins i prawie miał chęć uściskać kumpla, jednak ograniczył się do głębokiego, pozytywnego zaciągnięcia ciepłym, orzeźwiającym wiaterkiem przemykającym wśród ładnie przyciętych drzewek.

-Może skoczymy dziś do „7 grzechów” - zapytał z lekką nadzieją w głosie.

-Stary, czy ty żeby poderwać dziewczynę to musisz się nachlać i spędzić pół nocy w klubie           a i tak nie zawsze wyczujesz moment kiedy należy przestać pić i wziąć się za podryw.

-A masz lepszą idee? 

-Pewnie - po chwili zastanowienia pociągnął powoli temat - podchodzisz i pytasz czy zechciałaby kiedyś się z tobą spotkać i wysłuchać piosenki, która dla niej zaraz napiszesz.

-Zrobiłeś tak kiedyś?

-Niee 

-To wal się ze swoimi radami!

Rozmowa został przerwana obopólnym wybuchem śmiechu.

-To co widzimy się jutro? 

-Ok. Spadam.

-Siema

Johnny z euforią, stopnia trzeciego, wywołaną wypiciem 2 litrów piwa powędrował powolnym krokiem  w kierunku domu.

                                                                      ***

          -Cholera trzeci raz już tak bezkarnie mnie nie miniesz moja droga amerykańska laleczko - W pośpiechu wyjął swój podręczny notatnik, szybkim ruchem dłoni napisał kilka cyfr.  Podbiegł do dziewczyny krzycząc:

-Przepraszam! Przepraszam!

Dziewczyna odwróciła się z dwuznacznym wyrazem twarzy, co trochę wybiło naszego bohatera z pewności siebie. Nieznajoma podobała mu się. Wywoływała tęsknotę za czymś nieznanym.

-Przepraszam, że zaczepiam ale zauważyłem jak coś ci wypadło, gdy przechodziłaś. Proszę- podał dziewczynie świstek papieru.

Odpowiedziała przyjaznym uśmiechem i słowem „dzięki”. Nie spojrzawszy na kartkę zaczęła się oddalać. 

„Cholera to nie był dobry plan” Odwracał się by kontynuować powrót do domu gdy usłyszał już za plecami

-Nie wydaje mi się, aby to należało do mnie. 

-Mmm...., bo widzisz to w pewny sensie należy zarówno do mnie, jak i do ciebie.

-Słucham?

-To mój numer telefonu. Johnny - wyciągnął rękę na powitanie.

Dziewczyna nie odwzajemniła gestu.

-Ale po co mi to? - na jej twarzy zagościło naturalne zdumienie z serii czy ja rozmawiam              z idiotą.

Chłopak określiwszy ubiór nowo poznanej jako hipisowski, wpadający we współczesność, złapał się ostatniej deski ratunku. Opuściwszy głowę na lewe ramie zagadnął.

-Bo to jesteś ty – chwila przerwy okraszona uśmieszkiem.

-Choć nie jestem Morrisonem, to rozumiem co czuł zakradając się do domku Pameli

Nieznajoma przez kilka chwil wpatrywała się w oczy nowopoznanego. Nerwowe sekundy, denerwująca cisza.

Johnny pomimo odwagi spowodowanej wypiciem kilku piw czuł jak krew zaczyna mu napływać do głowy, serce próbuje wyskoczyć przez gardło na chodnik, traci władzę nad głosem. Cisza....Po kilku sekundach, które porządnie szarpnęły układem nerwowym Johnnego  dziewczyna zaśmiała się. Przyjaźnie, wyciągnęła rękę.

-Nico... tak przynajmniej mówią do mnie osoby z mojego towarzystwa. 

Johnny poczuł, że wjechali na tę samą drogę.

-Miło mi wstąpić do kręgu twoich znajomych Nico – odpowiedział wyciągając rękę ponownie. Tym razem gest został odwzajemniony

-To może na dobry początek papierosa. – wyjął pogniecioną paczkę z kieszeni.

-Czemu nie - konwersacji towarzyszyło obopólne wpatrywanie w siebie z dwuznacznym uśmiechem.

-Wiesz nie tyle mi się podobało twoje zaczepienie, co twój styl ubierania.

- Dzięki. Bardzo długo dziś stałem przed lustrem, zestawiając ciuchy na to spotkanie.

Zaśmiała się, a robiła to naprawdę w uroczy sposób – za przewiewną satyną nieśmiałości ukrywały się niezbadane pokłady zmysłowości. Widać także, że nie uległa feministycznej modzie. Była sobą, była kobietą przez duże K.

-To już prawie randka, proszę bardzo - odpowiedziała niespiesznie – co następne?

Gdzieś niedaleko zapiszczały opony nagle hamującego samochodu. Mężczyzna zatrzymał gwałtownie swój sportowy samochód na widok przechodzącej cizi. Otworzysz drzwi z pewnością zaoferował jej podwiezienie.

-Widzę, że to miejsce nie jest wolne od zakompleksionych chłopców- podsumowała scenę Nico

-Jak każde inne. Po co mu nowe głośnik basowy albo sportowy wydech może przecież zamontować na przednim siedzeniu blondynkę. Jeśli można wiedzieć skąd jesteś?

-Oczywiście, że można ale to opowieść na dłuższe spotkanie. Dzięki za papierosa. Kartka będzie wykorzystana w najbliższych dniach. – powiedziała z uśmiechem kierując się w swoją stronę.

-Część. Uważaj by nie gubić kartek po drodze. Jedna wystarczy - krzyknął na pożegnanie.

Odwróciła się przez lewe ramię a kosmyk jej wiśniowych włosów spadł na uśmiechającą się zalotnie twarz.

Stojąc, patrzył na oddalająca się dziewczynę. Miała w sobie coś paryskiego, gdyby była wyrafinowaną suką z pewności jebała by się za okładki magazynów mody dla zdegustowanej życiem, przegranej części społeczeństwa. Nosiła jednak w sobie pokorę przed ukrytym pięknem świata. Johnny myślał, iż gdyby „to coś”, co posiadają nieliczne kobiety wyróżniające je z tłumy innych kobiet można sfotografować, to zrobiłby teraz mnóstwo fotek. Zniknęła za najbliższą przecznicą.

Bezwyrazowo piękne niewiasty cieszące oczy „mężczyzn bez wyobraźni”. Największa porażka bóstwa miłości.

Prawdziwe piękno nie musi być dostrzegalne przy pierwszym kontakcie, ono może się ujawnić w najmniej spodziewanym momencie. Czyż rzeczy cieszące oko przy pierwszym zetknięciu nie nudzą się bardzo szybko. Każda kobieta jest na swój indywidualny sposób piękna. 

„Lustereczko, lustereczko powiedz kto jest najpiękniejszy na świecie?”
W lustrzanym odbiciu serca, tego który cię pokocha będziesz najpiękniejszą.
Johnny skierował się w kierunku domu.                                                                    

                                                                         ***

            Szarż Aleksandra Wielkiego. Perskie dywany przeszywane złotymi nićmi ludzkich ambicji. Sceny przepływające jak chmury w wietrzny dzień. Upadek bastionu bizantyjskiego – Konstantynopola wraz z postacią człowieka, który do końca pozostał wierny swym                ideom -  Konstantego IX. Fuhrer dumnie paradujący przez stolicę swego czystego mocarstwa. Tak doskonałą wizją ludzkich pragnień emancypował dziwny obraz zawieszony pośrodku sadu, bo jakże inaczej można nazwać miejsce wypełnione jabłoniami z owocami barw kolorów tęczy. Ogromny olejny obraz dający efekty współczesnego trójwymiarowego kina wisiał na jednej z gałęzi jabłoni, promieniując odpowiedzialnością większą niż jakikolwiek wcześniej, z namalowanych dla ludzkości. Przybliżywszy się nieco do drzewa, zauważył, iż obraz w zależności od kąta i odległości z jaką nań spogląda przedstawia nie tylko sceny glorii i łuków triumfalnych. Teraz dostrzegał ze środka emanującą ku niemu światłość doskonałą - blask szczęścia miłości nie oczekującej zapłaty. Choć z pozoru czy blask bijący z scen przedstawiających franciszkańskie misje pełnione w upokorzeniu, brudzie, głodzie, chorobach można nazwać światłym. Spojrzał na obraz z innego kąta, kolejny slajd historyczny, a raczej marny promień chwały, którą emitowała postać Napoleona Bonapartego w dniach największej chwały pod Marengo, Ulm, Wagram. Czyż nie powinien był tu dostrzec samego słońca, a jednakże to trudno było nawet porównać do blasku dogasającej świecy. Zapragnął spróbować owocu z drzewa snu i przebudzenia. W momencie zerwania poczuł nasycenie owocu, a raczej ciężar jego struktury, która kryła tajemnice tak daleko skrywaną przed naszymi umysłami, iż nieszczęśliwy jest ten który musi ją odkryć, bo czyż życie w nieświadomości popełnionych błędów nie jest piękniejszym rajem niż próba ich naprawy? Nieskrępowana wolność umysłu oczyszczonego z ograniczeń totalitarnych jakim jest społeczeństwo to jednak zbyt duża egzystencjonalna odpowiedzialność. 

Nowe pole bitwy kształtuje się w umyśle dualicznej istoty. Pierwszy samo świadom siebie neuron.

Mężczyzna odrzucił ogryzek, uśmiechając się do tej która go wyzwoliła z objęć nieświadomości.

(Choć tajemny głos ukazuje archetyp mężczyzny skuszonego grzechem kobiety, mogącego znaleźć wyzwolenie tylko w swej samotności, ja się śmieje moim przodkom w twarz i pluję na ich pełne pogardy, a innym razem skomlące wyrazy twarzy).

-co do cholery?-

Próbując ogarnąć rzeczywistość unosił się między chaosem snu, a porządkiem, do którego powracały jego myśli. W kilka sekundy później wiedział, iż telefon będzie prawdopodobnie dzwonił dopóki go nie odbierze.

-Słucham? - raczej było to warknięcie niż miłe powitanie

-Dzień dobry, chciałbym rozmawiać z panem Johnnym Collinsem –  głos był wyjątkowo miły dla ucha.

-Chwileczkę zaraz sprawdzę czy jest w domu. Johnny, nieokrzesany chamie telefon do ciebie – krzyknął rozbawiony swym żartem.

Już miał cisnąć słuchawkę na widełki, gdy jednak wewnętrzna ciekawość doprowadziła             do innego ruchu ręki. Przed dalszą konwersacją zakaszlał.

-Mówi Johnny o co chodzi? - starał się nadać basowego wyrazu  głosowi.

-To nie było śmieszne proszę pana, ale przejdźmy do konkretów. Dokładnie o zachodzie słońca zostanie podstawiona limuzyna pod pański 
dom. Zapraszam na niedawno zapowiedzianą przejażdżkę do Kempton w  stanie Luizjana.

-Francuskie atrakcje - odpowiedział przez śmiech.

-Czy życzy pan sobie ekstra dodatki do standardowego wyposażenia limuzyny?

Johnny słuchając wypowiedzi miał przed oczami swego kumpla, który z pewnością w końcu postanowił mu się oryginalnie odwdzięczyć za rozbicie samochodu kilka miesięcy temu pod wpływem alkoholu.  Pamiętał, iż wziął dla dobra kumpla winę na siebie.

-Oryginalny  Charles Heidsieck,  do tego truskawki na początek.

-To proszę pana jest w zestawie standardowym.

-Ho ho powiedział Mikołaj i wyjął prezenty. Niezła z was firma. Po drugie najlepsze gatunki tequli i oczywiście seniority. Powiedzmy dwie czarnowłose seniority nie wylewające                  za kołnierz. A jeśli jesteście tacy uniwersalni to poproszę o dobrej jakości zieloną wróżkę, jeśli wie pan o czym mówię.

-Proszę pana to, co pan wymienił, oraz wiele rzeczy nie wymienionych są cechami charakterystycznymi naszej firmy. Absynt polecam według przepisu Edouard Pernod. Jeśli nie ma pan na tyle wybujałej wyobraźni by, zażądać od nas nic więcej, to jesteśmy umówieni.

Johnny zaczął podejrzewać, że stał się żartem w stylu ukrytej kamery, albo jednego                      z  durnowatych programów, transmitujących rozmowy na żywo.

-Tak jesteśmy umówieni, a na koniec wracając do tematu, to poroszę dopisać do waszych usług wycieczkę limuzyną zamieniając się w kadilaka, pustynie wypełnioną XVIII wiecznymi wiatrakami, gdzie księżyc jest podobny słońcu a kresem tej wędrówki jest odkrycie tajemnic, rządzących naszym życie. Pozdrowienia dla mamy i taty wczasujących w New Hempisch- Johnny rzucił słuchawką na widełki.

-A mogło być tak pięknie. Czemu jestem tak naiwny, że mogłem podejrzewać, że dostanę            od tego gnoja więcej niż flaszkę  zasyfiałej whiskey.

Wyjrzał przez okno, słońce prażyło niemiłosiernie. Kątem oka dostrzegł opalającą się sąsiadkę.

-Cześć Sorina. Jak dziś samopoczucie? – kobieta słysząc swe imię odwróciła leniwie głowę.

-Nie najgorzej, ale przydałby się ktoś do powachlowania.

-Jasne, uważaj z tym słońcem.

Johnny odszedł od okna. Wyłaniająca się perspektywa spędzenia reszty dnia w samotności została zhoryzontowana  barkiem wypełnionym różnego rodzaju alkoholami.

-Fajny pomysł, ale....hm ... może najpierw - powiedział na głos kierując się w stronę kuchni.

Po chwili w mikrofali procesowi opiekania poddane, zostały dwa kawałki pizzy. Były to wyjątkowo duże porcje. Powolnym krokiem powędrował z powrotem w kierunku swojej prywatnej Mekki -  barku.

-Hmmmmm, piękne kurwa, naprawdę piękne – wyraził swe emocje na widok różnego rodzaju alkoholi. Nie zastanawiał się długo, wybrał niedrogiego Burbona, którym wypełnił kryształową szklankę do połowy. W drodze powrotnej do kuchni, włączył radio na stacje grającą rocka lat 60’, 70’, 80’. Leciało akurat „show me the way to next whisky bar”

- Ironiczne, tak samo jak większość życia – prawie westchnął.

 Zawartość szklanki wypił na 2 razy. Niewyraźne „dryń” oznaczało zakończenie procesu podgrzewczego pizzy. 

- I to jest życie, gdzieś tu powinien być jeszcze schłodzony porterek - często mając świadomość, iż jest sam lubił prowadzić na głos z samym sobą prywatny monolog.

Słońce dawno już przegoniło swój punkt krytyczny. Pomimo dość świeżego poranka dał znać o sobie tego dnia. Johnny patrząc przez kuchenne okno zamyślił się:

Może ona okaże się tą poszukiwana odpowiedzią. Zawsze na początku jest wspaniale. Odkrywanie, wzajemne poznawanie się. Czy jednak jest możliwe trwanie w miłości z jedną kobieta przez wszystkie lata. Na początku pobudzana przez rządzę naszych ciał, poczucie jedności, namiętność. Z czasem wszystko zaczyna być dniem codziennym. Pojawia się okres wspólnych celów, obopólne przywiązanie, strach przed samotnością, bólem rozstania. Kompromisy. Kiedy tak naprawdę ta prawdziwa czysta miłość istnieje, kiedy się kończy? Czy nie jest tylko substytuowana, napędzana wspólnym domem, poczuciem tradycji rodzinnej, dzieckiem, czy bez tego jest w stanie sama z siebie utrzymać związek?

Czy przypadkiem tak naprawdę tysiące z nas nigdy jej nie doświadczają? Czy można jej doświadczyć?....... kurewsko  dużo tego czy.

Najpierw

Fascynacja twą twarzą,

Myślami najbliższymi mej samotności

Dalej

Liczne spotkania

Odkrywanie prawd duszy

Rządzących naszym życiem

(jak one były podobne)

Przebłysk miłości w drodze

Bez ciernia wątpliwości

Nagle

Skręt z alei złudzeń

W uliczkę prawdy

(z tego zaułku nie ma odwrotu)

Wspólne wymówki  serc naszych

(wiara i rzeczywistość)

Co się stało?

To już tylko

Martwy punkt przywiązania

Kres naszych niespełnionych marzeń
        Udał się z powrotem do barku. Łapiąc napoczęta butelczynę burbona  i sporo lodu do szklanki, przemieścił rozleniwione ciało na sofę w pokoju ojca. Brakowała mu tylko jeszcze muzyki. Z dyskografii staruszka wybrał grupę SYLVAN. Odsłuchując trzy, a może więcej (nie wiem nieważne) utworów nasz bohater popadł w całkiem sporawą melancholie. Nie omieszkał zapalić papierosa. 

„...dziecko wpatrzone w ojca jako autorytet całego jak to się teraz w ekonomi nazywa jebanego gospodarstwa domowego. Nieźle dobrali te słowa. Skąd mój stary kołuje te płytki? Ciekawe czego bym słuchał gdyby nie ta dyskografia. Cholera z 500 to na dzień dobry tu widzę, a ile krąży po znajomych. Pewnie chodziłbym w przydłużawych spodniach i kolekcjonował gumowe papierki po cukierkach. Głupie suki. Czy moja osobowość zawsze by się ujawniła czy to kwestia, starych, może jebanej astrologii, numerologii. Durnowatość niektórych nie zna granic. Powiedz mi swój numerek a osądzę czy stworzymy dobry związek. 

Whisky w postaci cukierka nie,... loda. O kurwa, dwa whiskowe i jeden czysty poproszę. Grupy nawalonych dzieciaków. Prezydent naradza się z przydupasami jak wybrnąć z tego syfu, wyrok pada na pastorów – to będzie nasza biała rękawiczka. Wiem, że lubicie smak lodów, ale przeczytajcie werset xxx, a dzieciaki ni chuja dalej liżą sobie te lody tylko tym razem zamawiają z polewą kokainową. Tak jak imperium rzymskie, kolonie brytyjskie wszystko ma swój koniec. Ameryka wpadła pod wpływem zamiłowania do lodów. Cholera czy ktoś już opatentował mrożoną whisky, chyba za duża tam temperatura mrożenia, może piwo i ja na plakatach jako destruktor tego państwa snu. Kolumb, kurwa, i ja na koniec, no jasne, że jeszcze historyjka pod tytułem „była sobie ameryczka”. Może to by się sprzedało jakiemuś komikowi. Stary coś mi wspominał, niejaki Georg. Biedny staruszek nie miał tyle szczęścia co ja trafił mu się tyran. Za taką historyjkę niezły wpierdol by mu spuścił. Duży plus dla niego, że nie odziedziczył po nim tych wszystkich popierdolonych nawyków. Nie ma jak to starzy, którzy wiedza co jak i za ile. Przejebana czarno-biała fotografia. O mój ty panie...

„Każdy udzielający ci dobrych rad narzuca automatycznie swoją wizję szczęścia, prawdziwą radość musisz odkryć sam w sobie.” Dobrze gada ciekawe czy to sam wymyśla czy cytuje. Tak czy siak jest kurwa okej....

           Poszedł po kolejną porcję lodu do szklanki nie omieszkawszy po drodze zawadzić o toaletę. Przed ponowną konsumpcją alkoholu zmienił płytę na „ The Raveonettes”

Okno pokoju skierowane były w kierunku zachodnim co podsunęło Johnnemu pomysł na zabicie parędziesięciu najbliższych minut.

-Zachód słońca dobry pomysł - założył swoje zniszczone kowbojko podobne buty. Na ganku pobliskiego domu zauważył Sorine. Od dawna zdawał sobie sprawę, że gdyby dobrze                    to rozegrał mógłby ją codziennie rżnąć na kuchennym blacie. Niestety brakowało mu nie tyle śmiałości, co odwagi by posuwać przyjaciółkę swojej matki. Jednakże, tym razem siatka kulturowa została zdarta przez kolejne łyki whiskey.

„Mieszka przy Ulicy Miłości

Przy Ulicy Miłości trwa

Ma domek w ogródku

Co będzie dalej nie wiem sam”

 Z napełnioną szklanką powolnym krokiem skierował się w kierunku 32 letniej kobiety (może dziewczyny) ubranej w podwinięte do kolan jasne dżinsy, białą sznurowaną bluzkę kontrastującą z opalonym ciałem. Nader ciekawie wyglądała kolorystyka włosów. Wśród długich blond włosów prześwitywały dziesiątki jaśniejszych odcieni blond pasemek. Część           z nich była ściągnięta indiańską klamrą. Lekki makijaż powodował, iż całość tworzyła doskonałą kompozycję Nie potrzebowała projektantów by podkreślić w wyjątkowy sposób swoją kobiecość i swą zawiłą duszę. Nie była jednym z tych bezguść, które potrzebują stylistów aby przypominali im czym mogły by być gdyby miały trochę wyobraźni.

Kobieta czytała jakąś książkę. Gdy zobaczyła nadchodzącego Johnnego zsunęła nogi z huśtawki wkładając nad wyraz urocze nóżki w czarne japońskie klapki.

-Witam ponownie - albo mu się zdawało albo wypowiedziała te słowa z dziewczęcą swobodą.

-Cześć - wziął spory łyk alkoholu rozcieńczonego topniejącym lodem. Kontem oka dostrzegł tytuł książki ”Niebezpieczne związki”

-Czy istnieje możliwość bym cudowne zjawisko zachodzącego słońca obejrzał w towarzystwie uroczej Madame De Tourvel?

Pomyślał „jak ja kocham dzień w którym odkryłem alkohol”.

-A czy mam przyjemność z panem De Valmont  czy może Chevalier Danceny- jej francuski był nienaganny.

-„I co mogę ci powiedzieć pani czego by moje spojrzenie moje wzruszenie, zachowanie się, milczenie nawet nie zdradziły ci wcześniej, nim ja ośmieliłem się to uczynić”
-odpowiedział cytatem.

-Miło mi będzie również spędzić trochę czasu z tak przewrotnym mężczyzną.

Wstała z gracją, przez którą przebijała się erotyka stuleci.

-Drinka, whiskey czy może czerwone wino?

-Zdam się na twój kobiecy wybór.

Wróciła z dwoma szklankami, wypełnionymi lodem i niebieskim płynem. Drinki udekorowane były plasterkiem pomarańczy. Johnny nie potrafił określić dokładnie składników napoju, wiedział że dominującym smakiem był tu gin, barwę z pewnością nadawało blu curacao. Sącząc drinka przyglądali się przez korony drzew zachodzącemu słońcu. Chłopak pomyślał – „kurwa brakuje tylko, żebyśmy się złapali za ręce – jebany happy end amerykańskiej papki filmowej.”

-Namalowałeś coś ostatnio? - przerwała milczenie.

-Tak, ale tym razem to już nie przyjemne dla oka widokóweczki.

-Chociaż ci nie wspominałam, nigdy mi one do ciebie nie pasowały- rzuciła mu dwuznaczne spojrzenie.

-Dzięki, że chociaż ty jedna masz takie podejście do mojego malarstwa.

-Nie odpowiedziałeś na moje pytanie.

Spojrzał na zachodzące słońce, jakby poszukiwał inspiracji do dalszej wypowiedzi

-Taki cykl. Każdy obraz w dwóch barwach, opowiadający historie romansu, z tragicznym zakończeniem, oczywiście w symbolicznym ujęciu. Obraz numer jeden, dwie barwy – ciemna czerwień i czarny. Mężczyzna, stojący w blasku neonów pod jakimś bliżej nieokreślonym sklepem. Nocna pora, całkowicie wyludnione miejsce. Mgła zaciera wyrazistość. Obraz numer dwa. Na zielonym tle, kobieta w stylu Modilianiego o niewyraźnych rysach twarzy, siedząca przy stole, czeka na jakiś rodzaj tragedii. Styl jakby nabistyczno – metafizyczny.

Na chwile przerwał wykład biorąc spory łyk drinka. 

-Obraz numer trzy to wiszące zwłoki mężczyzny na tle nocy, czwarty to zamazane sylwetki grabarzy no i piątka oczywiście jakaś wieża z czarnym krukiem, jakby połączonym z ludzką sylwetką.

-Romantyzm współcześnie -zaśmiała się Sorina - a co obecnie planujesz?

-Planów to ja mam mnóstwo, tylko zapału brakuje - odpowiedział z uśmiechem.

 Postanowił z dalszą częścią wypowiedzi iść na całość.

-Mam pomysł, ale brakuje mi przyrządów. Sprecyzuję swoją wypowiedź.

Kobieta dała znak powiekami zachęcając do kontynuowania.

-Chodzi o ukazanie, a dokładnie ujmując temat przeniesienie na płótno czegoś co Freud uważał za motyw naszego działania.

- Chodzi Ci o pieprzenie ?– zareagowała zupełnie jakby rozmawiali o tym, co trzeba dodać            do wypieków żeby ciasto było smaczniejsze. Johnny nie był na to przygotowany, zareagował lekkim naturalnym kaszlnięciem.

Nie zauważywszy jego konsternacji, lub nie zwracając na nią uwagi kontynuowała - Nie chcę być wulgarna, ale lubię nazywać rzeczy po imieniu, a ten pan o którym mówisz nigdy nie zrozumiał, co znaczy miłość. Znał tylko jej chemiczny substytut, najsłabsza część jego geniuszu.

Odpowiedział milczącym kiwnięciem głową.

Słońce w przepiękny sposób kolorowało na czerwono, jakby zatrzymane od wieków w miejscu, chmury.

-Ale ten temat zostawmy na później więc co z tym projektem?

-Jeśli chodzi o nazwanie tematu hmm, a nie używając przy damie słów, którymi mógłbym ją obrazić, to chodziło mi bardziej o tę pierwotną wersję miłości, bardziej popędową, zaspakajającą . 

Kobieta na znak zrozumienia kiwnęła głową. 

Johnny sam już nie wiedział co się z nim dzieje. Czy to ogłuszał go wypity alkohol czy może te ze zrozumieniem wpatrzone w niego przepiękne oczy, czy może w końcu zdziwienie spowodowane błędną oceną rozmówczyni w ciągu ostatnich dwu lat.

-Dalej, dalej panie Johnny- kobieta wyglądała na zainteresowaną kolejną częścią teorii malarskiej.

-Przepraszam, wracając do tematu. Mężczyzna i kobieta smarują swe ciała farbą olejną. Mężczyzna czerwonym – symbolem ognia, kobieta – niebieską – symbolem wody. Oboje zaczynają się kochać na rozłożonych płótnach. Każda pozycja miłosna na świerzym materiale. Połączenie farb da ciekawy efekt fioletu, koloru zespolenia.

Nastąpiła krepująca cisza. Kobieta zaczęła wpatrywać się w Johnnego, który odwzajemnił kontakt wzrokowy. Mijały kolejne sekundy ginące w nadchodzącym zmroku.

Trzeba wspomnieć, że nasz bohater zawsze miał problem z pierwszym pocałunkiem. Nie miał kompleksów w poznawaniu dziewczyn, nie przerażały go wizje zaciągnięcia ich do scenerii łóżkowych, lub innych mających ten sam cel co łóżko, jednak gdy dziewczyna naprawdę mu się podobała bał się ją pocałować. Było to związane ze strachem odmowy połączonym z strachem przerwania niewinnej (przynajmniej z zewnątrz) sielanki. Było tak i tym razem. Johnny toczył wewnętrzną walkę pomiędzy zbliżeniem się do jej ust, a odwleczeniem momentu w czasie przez zapalenie papierosa.

Przyciężkawą sytuację niczym szybkim cięciem noża przerwała Sorina

- Czy nie dziwi cię widok tej czarnej limuzyny pod twoim domem?

- Słucham? – chłopak nie załapał wypowiedzi.

- Odwróć się.

Zerknąwszy przez lewe ramie zobaczył czarny podłużny samochód, obok niego nienagannie ubranego szofera machającego do nich przyjacielsko. Szofer otworzył tylne drzwi                                 i zachęcająco zapraszał do skorzystania z samochodu.

- Kurwa to oni. Przepraszam za wyrażenie. Wybacz mi na chwilę.- Johnny wstając uświadomił sobie, że jego organizm zdążył przefiltrować niemałą część alkoholu. Szofera powitał słowami.

-O co chodzi?

-Tak jak się umawialiśmy. Limuzyna wraz z wszelkiego rodzaju dodatkami - ton głosu wyjątkowo ciepły i łatwy do nawiązania rozmowy.

Johnny podejrzliwie zajrzał do wnętrza samochodu, z którego dochodził meksykański folklor. Na tylnym siedzeniu zachęcająco uśmiechały się dwie meksykanki skąpane w neonowym niebieskim świetle.

-Przepraszam kto płaci za imprezę?

-Tego zdradzić nie mogę, ale wszystko z nawiązką jest opłacone.

Collins myślał o jednym. Czy w życiu tego typu sytuacje muszą się na siebie nachodzić. Odwróciwszy się zobaczył siedzącą Sorine. 

{zakończenie alternatywne}

-Wiesz co panie nienagannie ubrany szoferze.

-Słucham Pana?

-Stój tu dalej albo wypieprzaj stąd. Znudziła mnie ta zabawa. Żegnam

Skierował się w stronę sąsiadki zostawiając wściekłego szofera i inne atrakcje za sobą.

-Jeden z tych debilnych reality show. 

Johnny przypomniał sobie na czym skończyli rozmowę. W głębi ducha dziękował szoferowi za chwilę rozładowania napiętej sytuacji.
-Chodźmy do domu niech sąsiedzi będą mieli o czym pofantazjować - zaproponowała Sorina.

-Chodźmy.

W domu potoczyło się według schematu drink, muzyka, uśmiech, zbliżenie i....(po kolei jednak – Johnnemu zachciało się jeszcze popieprzyć trochę głupot zanim przeszedł do sedna rzeczy).

-Przyszła mi do głowy taka dygresja. Dyskoteki, kluby taneczne, jak nasz dzisiejszy taniec jest prymitywny. Niby te laski uwodzące swym ciałem i kolesie przyjmujący pozy  obojętności,  a weźmy na przykład taką klasykę jak flamenko czy tango. To nie jest zwykły taniec to jest walka namiętności. Mamy też konkurs w tańcu, ale to są pozycje, pozy doprowadzone do perfekcji, zero prawdziwości, pokazy zaprogramowanych robotów. To jest całkiem fajne do pooglądanie ale nic poza tym. Prawdziwy taniec to...- na chwilę zamyślił się –tak...to zachowanie pewnych reguł, ale przed wszystkim to improwizacja, ekspresja emocji. 

-Tak,, tak – w oku Soriny poza blaskiem zwanym „szklistym oczkiem”, wewnętrzną emancypacją jej kobiecości, pojawił się trzeci rodzaj blasku – jeden z tych gdy następuje zupełna zgodność charakterów.
-Taniec to sztuka. Tu musi iskrzyć między dwojgiem ludzi. Tak jak między modelką a malarzem musi nastąpić niewidzialna wymiana emocji.

Sorina uśmiechnęła się tajemniczo.

-Wiesz chodziłam kiedyś na kurs tanga. 

Johnny spojrzał swym wnikliwym wzrokiem. Zauważył, iż jej lewe oko miało trochę inny odcień, jakby błękit wpadający w zieleń. Przypomniała mu się postać Davida Bowie. Nie zamierzał jednak zmieniać tematu rozmowy.

-Masz może jakieś milongi? – zapytał.

-Zorientowany w temacie. Zapraszam

{Ocho, krzyżyk, trzy linie, con sacada, Cambio de frent......}

Zmęczeni wrócili na swoje miejsca. Wydzieliny ich skóry wymieszały się wzajemnie.

-Czuję, że kurtyna iluzji zaczyna pękać. Chciałbym Cię namalować. Poznać twoje doskonałe ciało, poznać sekrety duszy.

-Chcesz zapuścić się w nieznane rejony Johnny?

Bez odpowiedzi podszedł do niej. 

Zamieszkali razem. Kłócili się, zdradzali swe ciała, ale zawsze wracali do siebie, coś bliżej nieokreślonego ciągnęło ich ku sobie, by następnego dnia się znów się pokłócić. Byli szczęśliwi czymkolwiek to szczęście było. Z ich ust padały słowa przepraszam za wczoraj, przepraszam za wypowiedziane słowa, ale nigdy nie padło to tak kluczowe przepraszam za moje życie za to że jesteśmy tacy, a nie inni. Wiedzieli że choć danego dnia jedno żałowało swego postępowania to sytuacja się kiedyś powtórzy. Była to miłość polegająca na akceptacji swych zalet jak i ciemnych stron osobowości. I nigdy jedna ze stron nie wymagała od drugiej osoby by słowo przepraszam zawierało podtekst, „za to kim jestem”.

“Open your sensitive mouth

Hold out your delicate hands

With such a sensitive mouth

I’m easy to see through

When I come up

When I rush

I rush for you
”

 {wracamy}

Konsekwencje, plany, konsekwencje, odpowiedzialność, ble ble. Ekscytować się przeszłością, planować przyszłość drwiącą i omijająca nas. Jebać to!!!

Celebrować chwile, wyssać z nich energie życia, smutek omijać, pozostawiać za sobą nietknięty.

-Poproszę czerwoną, dziką różę- zagadnął po chwili namysłu do szofera. Ku lekkiemu zdziwieniu otrzymał ją. Skierował się w kierunku nadal siedzącej na ganku sąsiadki. Ta patrzyła na  niego z pytającym  wyrazem twarzy w stylu „o co w tym wszystkim chodzi?”

-Ten dureń obok samochodu dał mi do zrozumienia, że ktoś to wszystko zasponsorował. Chcę tę zagadkę rozwiązać do końca. Proszę. Podał jej różę  muskając  ustami w policzek.

„Boże ależ skóra tej kobiety wydziela nie ziemską woń.”

-Dziękuję za intrygującą rozmowę. Miłych snów.

Pozostawił lekko zdziwioną kobietę, samemu wracając do czarnej limuzyny.

-Zapraszamy - rzekły dwie seniority o soczystych wargach, kruczo czarnych włosach, krągłych piersiach, nogach zachęcających doskonałymi udami, wyłaniającymi się spod krótkich spódniczek.

-Buenos Noches- rzucił na powitanie ładując swe ciało do wozu.

-Witamy – odpowiedziały.

Chłopak poczuł, że samochód ruszył z miejsca. Sam nie bardzo wiedział, kto dokładnie sprawił mu ten prezent, ale miał świadomość czekającej go wspaniałej uczty, która  zaspokoi jego namiętności.

Przedstawili się. Miały typowe meksykańskie imiona. 

-Pozwolisz, że- Concha zaczęła otwierać szampana.

-O nie, proszę oszczędzaj swoje urocze rączki do innych czynności. – butelka trafił w ręce Johnnego.

Jedna z kobiet usiadła koło naszego bohatera. Szampan wystrzelił dość głośno, polał się do lampek.

-Za dwie piękne kobiety - toast Johnnego został uwieńczony doznaniami smakowymi                    i wizualnymi. Meksykanki zaczęły się namiętnie całować. Po kolejnym łyku szampana prosto z butelki, do zabawy włączył się Collins. W swym krótkim życiu nie miał jeszcze przyjemności zaznać smaku ust dwu kobiet skropionych wysokiej klasy trunkiem. Jednakże, po chwili namiętności nasz bohater przypomniał sobie o swej ulubionej półeczce – barku.

Degustację rozpoczął od „zielonej wróżki”. Pociągnął spory łyk, niestety był w stanie, w którym każdy alkohol smakuje tak samo, a jedyną różnica jest: mam go lub nie.

Meksykanka widząc jak Johnny odpływa odebrała mu absynt zajmując się namiętnie jego powiedzmy bardziej czułymi częściami ciała. Nie dawał jednak za wygraną i podjął walkę by połączyć rozkosz kobiety i alkoholu.

-Czy wiecie panie, że jest specjalny sposób serwowania tego alkoholu.

-Jaki?- odpowiedziały przez gwarki śmiech.

-Pozwolicie, że pokażę to w nieco zmienionej formie. Mogę  poprosić?- zapytał sadzając jedną z meksykanek na kolanach.

Chłopak z największą naturalnością opuścił jej czarną bluzeczkę, pod którą ukrywały się dwie całkiem dużawych rozmiarów, jędrne piersi. Z pewnością mężczyzna mogący się oprzeć ich urokowi byłby „odmiennym” przedstawiciel męskiej płci. Młody kochanek oblał piersi Rosany absyntem posypując tajemniczym proszkiem wyciągniętym z barku. Zaczął smakować trunku, degustować rozkosz w najczystszej formie. Concha biorąc od Collinsa butelkę skorzystał z wolnej piersi koleżanki.

Rozpoczęła się antyczna uczta. Bachantki pożerały jego na wpół śmiertelną duszę. Przebijając  się przez wielowymiarowość światów doprowadziły go do krainy gdzie korynianki „opasały się wężami, które ufnie lizały im policzki, niektóre z nich brały na ręce wilczki i sarenki         i karmiły je piersią. Wszystkie były przystrojone w wieńce i wiatr, jedno uderzenie w skałę i tryskała woda, szturchnięcie kijem w ziemie i oto wzbierały źródło wina” 

Dionizyjski mit zamyka pochód upadku moralnego, ale czyż moralność nie jest starą panną niczym więcej jak więziennym spacerem?

                                                                     ***

Alkohole,

Opary dymu, pachnące transcedentalną wonią,

Rozszczepienie światła.

                                                                ***

          Johnny popatrzył na swą rękę, ściskającą na wpół nie dopitą butelkę tequili. Szczęśliwy, odurzony wszelkiego rodzaju używkami powolnymi ruchami głowy ogarniał otaczającą go rzeczywistość. Siedział na tylnym siedzeniu. Bliżej nieokreślona osoba, której może wcale tam nie było prowadziła cadillaca.  Głowa opadła bezwładnie na lewe ramie.

                                                                ***

             Orzeźwiający chłód nocy. Przyglądał się mijanym wiatrakom, nie wiedząc czemu umiejscowionym na pustyni. One były tak dziwnie,.... tak dziwnie, surrealistycznie wkomponowane w ustępującą porankowi ciemność. Sam nie wiedział, czy jedzie czy może leci nisko nad ziemią. Wiatraki były ogromne, słyszał zgrzyty starego drewna. 

Odezwał się na głos  – Ależ to jest piękne, wręcz  za....je....  biste – słowa wyrażały czysty, szczery zachwyt.

Stan upojenia – rzeczywistość, wytrącona z boskiego porządku rzeczy.

                                                                ***

-Jesteśmy proszę pana - naszego bohatera próbował obudzić nienagannie ubrany kierowca.

-Co do kurwy?? Kim jesteś? - Johnny poczuł ból kaca, a dokładnie nawalenie siódmego stopnia.

-Przyjechałem wczoraj po pana.

Chłopak wśród ogromnej dziury pamięciowej odtworzył wydarzenia minionego okresu. „słuchałem muzyki, zachód słońca z uroczą sąsiadką, limuzyna z dziwkami, alkohol dużo alkoholu, pustynia, jakieś wiatraki,.... niemożliwe, piękne kobiety rozpływające się w oparach dymu.

-A gdzie podziały się senioriti? - zapytał zdając sobie sprawę że w ręku trzyma całkiem pustą butelkę po piwie.

-Spełniły pańskie życzenia i powiedzmy „wysiadły”- Johnny wysłuchał odpowiedzi przyglądając się butelce, którą dzierżył w dłoni.

-Nie znalazłby się jeszcze jeden browarek?- zapytał pokornie.

Kierowca wskazał ręką samochód. Jak się okazało znalazł się i to nie jeden.

-W porządku panie nienagannie ubrany szoferze. Przyjechaliśmy na jakieś zadupie, na którym nie wiadomo skąd się wziął całkiem zadbany dom. Może, gdy ja będę raczył się tym napojem chłodzącym pan odwiezie mnie do domu.

-Z największą satysfakcją, ale pańskie prośby nie zostały jeszcze do końca spełnione.

Collins po szybkim opróżnieniu kolejnego piwa poczuł nawrót stanu „nawalony niepokalany”

                                                                        ***

               Dom to bardzo dziwny, choć niewielki, komnat tysiąc posiada. W niektórych specjalne odmiany kwiatów także velvetowa orchidea. One nie błądzą, bo wzdłuż rzeki rosną, której koryto było kopane przez tysiące niewolników. Końcem rzeki otchłań niezbadana, lecz komnat o wiele więcej, a wszystkie sprzątane przez służki. One okiem patrzą a nie przez oko, w błędne koło zawikłane, dusze ich wypalone. Korytarze przez, które przewijają się archetypy człowieczeństwa. Hipnotyzer wypuszcza uwolnioną ze swego instrumentu melodię, wąż zaczyna tańczyć, prześlizguje się po czerwonych dywanach przyozdobionych frekatalami famntasmagorycznych wizji, wzbijają się pyłki kurzu. To daleko-wschodnie krypty ukrytych wiadomości. Drzwi one tylko jedne choć izby, izdebki, alkierze, piękne pokoje wypełniają cały dom. Mężczyzna przed wrotami widzi ich czarne beznamiętne, zgubne oczodoły. Może stać się sługą, żyć w ogrodzie fantasmagorii. Jeśli jednak nie ulegnie ich hipnotyzerskiej mocy przeżyje. Przenosi wzrok na rzeźbiona, mosiężną klamkę.

„Byłam jestem i będę dopóki wszyscy mnie nie przycisną i nie otworzą tych drzwi do, których jestem przymocowana. Nienawidzę tych dotykających mnie rąk, bo pomimo zgnilizny są one czystością. Uwielbiam stada głupców liżących moją chłodna stal. Życie jako wielka tajemnica i psy co jakiś czas skamlące przy drzwiach.
                                                                  ***

-Zapraszam do domu.

-Rozumiem. Ciąg dalszy przygody. Proszę mi powiedzieć, gdzie my do cholery jesteśmy?

-O..... to by proszę pana zepsuło niespodziankę. Poza tym nie wziąłby pan mojej odpowiedzi na serio.

-Czyli daje  mi pan radę, bym wszedł do tego domu.

Kierowca tylko uśmiechnął się dwuznacznie. Skinął głową, ręką wskazał na najbardziej normalne wejście w domu, jakie zostało wybudowane w USA.

Po bliższym przyjrzeniu Johnny odebrał ten dom jako dziwną konstrukcje. Coś z wiktoriańskiego stylu, ale trzy piętra, dziwnej wielkości okna, trochę to do tego stylu nie pasowało. No i sceneria otaczająca dom – jak wzrokiem sięgnąć tylko przesypujące się pyłki piasku. „to z pewnością jakiś reality show z makietą domu wybudowaną na czas programu.          Z chęcią umieściłbym tu kolejną cześć „Psychozy”.                       

Z uśmiechem na twarzy powędrował by kontynuować tą oniryczną przygodę. Po dojściu do drzwi raz jeszcze obejrzał się na ciągle stojącego i tajemniczo uśmiechającego się nienagannie ubranego szofera. 

                                                                       ***

-O rany jakie wielki drzwi !

-Mamo patrz nie dosięgam do klamki!

-Mamo ale dziwna klamka w kształcie węża!

-Mamo ludzie boja się węży?

-Mamo gdzie jesteś?

-Mamo! Mamo!!!

                                                                         ***

Przycisnął energicznie klamkę, wskakując do pomieszczenia, gdzie spodziewał się kamer, świateł, balonów i całego tego imprezowego syfu. Ku jego zaskoczeniu powitał go spokój, cisza i lekko unoszący się kurz, wzbity przez nagły ruch drzwi wejściowych.

Otaczało go coś na styl holu z schodami, prowadzącymi na balkonowy korytarz, w którym znajdowały się dość dużych rozmiarów drzwi. Dość ciekawie prezentowały się drzwiczki           w podłodze na prawo od schodów, wyglądające jak sceneria do filmu „martwe zło”.

W momencie gdy bohater dokonywał pobieżnych oględzin, drzwi wejściowe zostały zatrzaśnięte.

II Księżyc

Johnny  odwrócił się spokojnie sprawdzając, czy wraz z zatrzaśnięciem, drzwi zostały także zamknięte na zamek. Pomimo energicznego przyciśnięcia klamki nie udało mu się ich otworzyć. 

-No to tylko glin brakuje i 1000 trupów w szafie - rzucił sarkastycznie.

-Hej! Czy jest ktoś domu?

Nieznaczny wiatr niewiadomego pochodzenia przemknął wzniecając delikatnie osiadły od lat kurz zachodniej cywilizacji. W domu panowała zupełna cisza, nieprzenikniony spokój, lecz w swej naturalności wydawała się jakby cała ta rzeczywistość była jakąś Deus ex machina  czekająca tylko na przyciśnięcie odpowiedniego przełącznika i pojawienie się wodzireja wyjaśniającego zagadkę. Chłopak stał w miejscu nie wiedząc za bardzo co ma zrobić. Rozwiązanie nadeszło niespodziewanie z wnętrza organizmu Johnnego. Poczuł dziwne wirowanie  w głowie.

-Co jest!- pokój powoli kręcił się wokół osi jego osoby, wiatr nieznanego pochodzenia rozpoczął tworzenie z pyłków kurzu istot na wpół ludzkich na wpół zwierzęcych.

- Ten gnój w limuzynie coś mi chyba dosypał do tego piwa!. – oddychał ciężko czując iż traci władze w mięśniach nóg. Usiadł na podłodze. Świat wirował a on niczym człowiek w ostatnich sekundach swego życia zobaczył dramat pustki swej dotychczasowej egzystencji, poczuł „nieznośną lekkość bytu”.

Czy jesteście gotowi porzucić egipskie ciemności niewiedzy

W chwale prawdy dumnie wkroczyć w epickie świątynie waszej nadświadomości??

„Świadome rozprężenie zmysłów” jako ostateczna prawda, ale tylko w teorii (nie upijaj się pij dla celu). Ten dziwny szyld rzuca się w oczy po wejściu do przytułku  szaleńczego umysłu – ciąg obrazów.

Wizje – schody, pokoje za otwartymi drzwiami, przestrzenie skrywające tajemnice za materią zamków najtrudniejszych stronnic, zabezpieczeń zbyt silnych by otworzyć kluczami, które posiadamy

Mężczyzna zaczął tracić kontakt z rzeczywistością. Czuł, że znajduje się na pograniczu omdlenia, a jednocześnie jest nad wyraz świadomy, otaczającej go przestrzeni. Sceneria nadal nieznośnie wirowała. Postacie pod wpływem wiatru zmieniały kształty  tworząc najróżniejsze mutacje świata zwierząt i ludzi.

-Dla ciebie młodzieńcze więzieniem ta tajemnica będzie  – szepnęła mu nagle kobieta, która wydawała się być obecną w każdej części jego umysłu.

-Zatrzymajcie kurwa to wariactwo! – krzyknął, lecz nikogo już nie było, kurz powoli osiadał na podłodze..  

Unosząc omdlałe ciało zobaczyła całe pomieszczenie w kolorze ciemnych barw zepsucia. Powracający umysł przypomniał mu o drzwiach. Szarpiąc je i próbując wywarzyć zrozumiał że tędy nie wyjdzie. Myślał żywiołowo o drodze ucieczki, czuł instynktownie, iż to miejsce jest niczym sidła myśliwych dla zwierzyny i lada moment nadejdzie kłusownik po swoją zdobycz .

-Okna szybko! Co jest???

W tym domu nie było okien, tylko wbudowane w ścianę ciekłokrystaliczne wyświetlacze,            na których zaprogramowano obraz „pustynia”.

Spokojnie przesuwane przez wiatr pyłki piasku, od czasu do czasu uschły krzak, niebo koloru słońca.

„Może uda mi się wyjść przez te jebaną piwnicę.”

 Oczywiście nie było to najbardziej racjonalnym posunięciem wskoczyć do piwnicy tego dziwnego miejsca, ale zrobił to.

       Nie jestem Ulissesem z wyboru. Ślepe uliczki życia, domy,  całe miasta  i struktury ale nie wiem cholera jak je opisać. Szukam po omacku, intuicyjnie. Intuicji tyle, ile ludzi na świecie

Ubogie cyborgi nie korzystają z labiryntów twórczej wyobraźni.
       Po otwarciu klapy w podłodze prawie sturlał się po drewnianych schodach. W umyśle ciągle słyszał chichot dziewic wypuszczonych na wolność, Nie czując bólu, otrzeźwiały przez groźbę sytuacji wstał, uderzając głową w żarówkę, obok której dyndał sznurek. Zapalił światło. Zaniedbana piwnica, odrapane ściany, żadnych mebli, starych gazet, niepotrzebnych rzeczy poza stojącą w rogu czarną nowoczesną szafą. Intuicyjnie wyczuł ze być może skrywa ona tajemne przejście lub coś, co uwolni go z tego koszmaru. Wtedy pojawił się człowieczek w czerwonym golfiku.

-Zapraszam do mego królestwa- wraz z wypowiedzianymi słowami drzwi szafy otworzyły się. Johnny poczuł doskonałą, nieprzeniknioną czerń wsysającą jego ciało do wnętrza. Jego umysł stawał się z każdą chwilą coraz bardziej przytępiony. Zastygł w pierwotnym niebycie.

                                                                    ***

„Nieogarniony ocean bez granic

I bez wymiaru, gdzie szerokość, długość

Wysokość, Miejsce Czas się zgubiły

Gdzie czas wraz z Nocą najstarsi przodkowie

Natury rządzą w bezwładzie wieczystym”

                   Próżnia została pożarta przez chaos.

                                                               Materia.

Pierwszy zegar zaczął odmierzać czas.

Kronos wybudził się ze snu.

III Mag

„świat zewnętrzny jest tym, do czego budzimy się każdego ranka naszego życia, jest miejscem, gdzie chcąc nie chcąc musimy próbować organizować sobie jakoś życie”

         „Żyję czy aby na pewno?”- zastanawiał się Johnny. W nieprzeniknionych ciemnościach, w których się znalazł jedynym źródłem światła były małe uchylone dźwiczki nie wiadomo czego. Raczej przypominało to rozdartą kurtynę niż tradycyjne wejście. W powietrzu wyczuwał odór zgnilizny. Podczas zbliżania do źródła światła wzrok chłopaka przyzwyczaił się do różnokolorowych blasków emanujących z tajemniczej komnaty. Oszołomiony, czując strach spowodowany pierwotnym instynktem życia, zwykłą ciekawość ludzką opakowaną w rodzaj podekscytowania przeszedł przez rozdartą kurtynę ciemności.  Jego mózg po kilku sekundach za pomocą wzroku i słuchu zakatalogował nową rzeczywistość jako „grotę czasu”.

                                                      Tik tak,    tik tak,     tik tak…….

Miejsce, w którym się znajdował było podobne do jaskini zapamiętanej podczas jednej z szkolnych wycieczek w góry. Ta jednak w przeciwieństwie do zapamiętanej z lat dzieciństwa była cała wypełniona różnego rodzaju zegarami. Większość z nich stanowiło integralną część tego miejsca, jakby zegary umiejscowione w kamiennych ścianach był najnormalniejszą rzeczą pod słońcem. Johnny dostrzegał bardzo dużą liczbę tych urządzeń zaczynając od zegarów małej wielkości kończąc na ogromnych i jakże dziwacznych urządzeniach jakich nie spotyka się codziennie a nawet nigdy w życiu. Niektóre cyferblaty zamiast tradycyjnymi znakami rzymskimi lub arabskimi, pokryte były symbolami nie przypominającymi żadnego współczesnego pisma. Były to raczej pierwociny obecnie używanych liter. Podziałki cyfer blatów zamykały się w przedziałach, od kilku do kilkudziesięciu podobnie zresztą jak wskazówki, których na jednym zegarze Johnny doliczył się około 50. Większość z nich wydawała się nieruchoma, niektóre pędził okrążając cyferblaty kilka razy w ciągu sekundy.

„Dlaczego cyferblaty są okrągłe – czyżby ciągła cykliczność czasu rozciągała się na nieobjęte ludzkim umysłem granice rzeczywistości.” – nie wiadomo czemu akurat to zdanie wyłapał z eteru wszech myśli.

Całość tej fantastycznej wizji dopełniały stalaktyty w fantastyczny sposób rozszczepiające  światło, które docierało jakby z przepływającego obok strumyka. Z jednego stalaktytu kapała woda. Chłopak poddał się jej hipnotycznemu działaniu.

                                                                   ***

                            Kap,      kap,      kap,      kap,      kap,       kap……

      To droga, przecięcie powietrza, oczyszczenie go z drobnych niezauważalnych pyłków. Sekunda może półtorej, następna kropelka osiągnęła kres wędrówki – małe oczko wodne.  Zatrzymana kropel, rozpętany huragan.

Mała chmurka zniknęła z pola widzenia, obserwatorka zaczęła wpatrywać się w ocean. Kolejna nic nie znacząca leciutko spieniona fala ochłodziła jej stopy.

Płyn w strzykawce zmieszał się z krwią, powoli został zaaplikowany do żyły.

Metro przejechało koło stacji. Nie zatrzymując się wywołało zdziwienie na twarzach oczekujących pasażerów. Za chwilę dało się w znacznej odległości usłyszeć eksplozję.

Spadam ruchem jednostajnie przyspieszającym, jaki tu spokój. Dla mnie to okres samotności. Tak krótki i tak cykliczny. Materia nieorganiczna wypełniona życiem. Widzę tę czarna jamę. Wchłania mnie. Znów jestem połączoną częścią obrzydliwej całości. Chwila samotności, chwila czystości.

                                           Kap,    kap,    kap,     kap....

-Zakręć tę kapiącą wodę synku.

-Dobrze tato - chłopiec pomimo wysiłku nie potrafił na tyle dokręcić kurka by zatrzymać powolny upływ czasu.

-Daj ja to zrobię – mężczyzna silnym ruchem zatrzymał ruch kropel.

-Tato słyszę telefon.

-Odbiorę.

                                                                     ***

-Czeeeść – po pierwszej spowolnionej sylabie  Johnny już wiedział z kim rozmawia.

-No cześć.

-Idziemy dziś do „złamanego anioła”?

-Jak byś to widział?

-O 6 p.m. wpadnę po ciebie. Tylko proszę cię nie pij przed wyjściem bo chciałem pogadać z tobą, a nie słuchać twego bełkotu.

-W moim bełkocie jest kwintesencja prawdy.

-Taaaa, to ponagrywaj tę prawdę,... a później ją kurwa opublikuj. Zostaniesz królem błazenady.

-Dobra o 6 p.m. będę na ganku z szklanką lemoniady.

-Czekaj. Z panią sąsiadką coś konkretnego? Widziała was wczoraj Jeny.

-Stary,…. kurwa nie przypominaj mi. Mam strzępki pamięci, ale nie pokazuje się jej na oczy. Opowiem ci później.

-Okej nara.

-Cześć.

Johnny czuł ogromnego kaca po minionym dniu. Zgodnie ze swoją zasadą „na kaca najlepsza jest praca albo kontynuacja” poszedł do lodówki po zimnego portera.

Spokojne zalewanie się piwem, przerwał mu po raz kolejny dzwoniący telefon.

-Zamknij się!!! - plunął w kierunku źródła dźwięku słowami wściekłości, jednocześnie rzucając w kierunku telefonu niedopitym piwem. Nie trafił, rozlało się na podłodze obok lodówki. Zły podszedł do aparatu.

-Słucham?

-Cześć chłopak, coś taki nie w sosie?

-Ohhhh hoo.

-Ładnie cię ten ojciec wyszkolił języka. Dzień dobry i tym podobne przerastają twoje możliwości?

-Wuj jak zwykle w dobrym nastroju.

-Co mam nie być, wykosiłem wszystkie karły sprzed domu, siłownia zaliczona. Słuchaj przyszły te płytki , wpadniesz dzisiaj?

-Jasne zaraz biorę i rower za pół godziny jestem. 

-No i to jest pozytywne myślenie. Na razie.

-Cześć.

IV Śmierć
      Obudził się tak gwałtownie, jakby nastąpił punkt kulminacyjny jakiegoś koszmaru sennego. Nic takiego jednak nie miało miejsca. Johnny nie był ani spocony ani przerażony, co najwyżej miał świadomość jednej wielkie dziury pamięciowej. W odświeżeniu wspomnień nie pomogło spojrzenie pod łóżko, gdzie zobaczył dawno zagubioną pałkę do bejsbola i także zagubione, podczas spływu kajakowego okulary przeciw słoneczne. Wydobył obydwie rzeczy. 

-Pokoik rzeczy zagubionych, he he he. Co ja w ogóle do kurwy tu robię?  

Spojrzał na siebie - był w bieliźnie. Jego rzeczy leżały obok łóżka starannie złożone w kostkę. Zaczął proces weryfikacji pamięci.

Upalna pogoda, Mark, Nico (uśmiechnął się sam do siebie na wspomnienie kilku chwil spędzonych w towarzystwie tej dziewczyny), później znów piwo, alkohol pity z sąsiadką – tu film się urywa.

Strzępki pamięci powracały jako chaotyczna masa zdarzeń. Dał sobie spokój, rozejrzał się         po niewielkim pomieszczeniu, w którym się obudził.

Znajdował się w typowej wielkości małym sypialnianym pokoju. Tapeta w zygzakowate wzorki. Meble połączone z biurkiem. Dwuosobowe łóżko na którym zdążył zmienić pozycję z leżącej na siedzącą. Spojrzał na okno, ukryte za krótką niebieską zasłoną. Przed podjęciem dalszych kroków poznawczych, jak miał to w naturze robić po balangach, sięgnął po ubranie    - Kurwo, to jakiś cyrk. Wczoraj byłem w innych ciuchach.   

Sprane dżinsy, biała koszulka z długim rękawem, buty pozostały te same, co poprzedniego dnia.

-Jebać to, musiało być ostro – zaśmiał się z  tylko sobie znanej formy humoru.

Powoli podszedł do szyby. Wbrew przefiltrowanej ogromnej ilości alkoholu, na co wskazywał urwany film, czuł się wyjątkowo dobrze.

 -Taaaaaaaa  – zareagował spontanicznie dostrzegając przez okno wyschnięte pustkowia ziemi. Ogromna równina ograniczona linią horyzontu. Słońce wydawało się być dokładnie w zenicie, oznaczającym południe. Okno umiejscowione było na wysokości lekko podniesionego parteru. Jego skłonność do wietrzenia pomieszczeń, jakaś odmiana klaustrofobii, spowodowały, iż nie mógł odmówić sobie przyjemność sięgnięcia do plastikowej rączki okna.

-Jezuuuuuuuu!!!- wrzasnął z bólu.

Prawie upadając zamknął okno. Przez niecałą sekundę do pomieszczenia zdążyła wlać się ogromna fala gorącej masy powietrza, przypominająca ciepło buchające z pieców hutniczych. Nie było mowy o jakimkolwiek dłuższym przebywaniu na powietrzu. Oszołomiony i zamroczony nagłą zmianą ciepłoty rzucił się na łóżko. Temperatura ustabilizowała się na poziome odpowiednim dla ludzkiego organizmu.

Próbując wytłumaczyć zaistniałą sytuację pomyślał o gorących rejonach Arizony, ale to co poczuł na sobie było żarem, który w ciągu kilku sekund spowodowałby poparzenia, a w dłuższym czasie spalił człowieka. Coś w tej imprezie nie grało. Sam nie wiedział czy to jego intuicja, czy może bujna wyobraźnia próbowały zdefiniować sytuację w jakiej się znalazł, w sposób sprzeczny z rozumem. Całemu natłokowi myśli towarzyszyło uczucie podniecenia nowa przygodą i fascynacją odkrycia rzeczy, które się nie zdarzają przeciętnym śmiertelnikom. Uczucie strachu w danym momencie było mu obce.

-Okej –  pulsowała mu tylko jedna myśl w głowie „co się kryje za tym pokojem?”

Ostrożnie otworzył drzwi, za którymi zobaczył czerwony dywan, w odległości około dwóch metrów kolejne drzwi. Mały krok w przód spowodował przekroczenie progu. Znalazł się w podłużnym holu zaczynającym się ogromnymi drzwiami, równolegle sąsiadującymi z pokojem, który opuścił, a kończącym witrażem nasyconym błękitem, przedstawiającymi serce z napisem po środku: 

„In hoc signo vinces”

Wzdłuż korytarza, jak naliczył Johnny, znajdowało się siedem jednakowo wyglądających par drzwi. Obok witraża stał stolik z przypominającym antyk telefonem. Powoli ruszył w kierunku stolika, pozostawiając sekrety pozamykanych drzwi nie odkryte.

Wszystko przebiegało pomyślnie, kiedy po około ośmiu krokach zorientował się że stoi z powrotem w punkcie wyjścia (tylko odwrócony tyłem). Po lewej pokój, z którego wyszedł przed sobą widział ogromne drzwi na początku holu. Obrócił głowę.

-Co do cholery?

Ruszył ponownie w kierunku telefonu i znów tym razem po kilkunastu krokach stał naprzeciw drzwi wyjściowych tyłem do szyby z łacińskim napisem. Przez myśl przeszło mu kilka charakterystycznych filmów, które oglądał w przeszłości. To dało mu podstawy nowej myśli, iż może świrnięty bogacz zorganizował to wszystko dla swojej rozrywki, a on zaraz spotka podobnych mu przypadkowych podróżników.

- Nie to pole przenoszące mnie na koniec holu to super zaawansowana technika znana tylko ludziom w teorii. Może to jakiś jebany tajny wojskowy projekt a na mnie przeprowadza się wiwisekcje, a może to obca cywilizacja. Może artykuły dotyczące porwań przez UFO są prawdziwe.

Człowiek niecywilizowany, kłaniający się kolonizatorom niczym bogom. Kolonizatorzy, kłaniający się obcym cywilizacjom niczym bogom.

Szofer, który go tu przywiózł nie wyglądał na kosmitę, raczej na personifikacje lokalnego diabła, spełniającego zachcianki w zamian za podpisany cyrograf. Tak czy siak, to miejsce pomimo tego syfu - załamania czasoprzestrzennego, czy jakkolwiek to się nazywa, też musi się rządzić jakąś logiką. Być może ta bariera jest uruchamiana jakąś fotokomórką. 

Johnny zaczął biec, na kilka metrów przed niewidzialna barierą odbijając się i próbując przeskoczyć przez tajemnicze miejsce w holu. Wylądował z hukiem na dużych drzwiach.

-Kurwa! Co za bagno! – wstał próbując rozruszać obolały lewy bark. Do wyboru miał dwie możliwości. Zamknąć się w pokoju i czekając na dalszy samoistny rozwój wypadków lub to co  wybrał - spróbować poszukać rozwiązania w innych częściach domu, lub czegokolwiek czym to miejsce mogło być. 

Nacisnął klamkę dużych drzwi, przez które przenosiła go niewidzialna bariera. Zamknięte.

Podszedł do kolejnych, pierwszych w lewej części holu. Te w przeciwieństwie do poprzednich okazały się być otwarte. Tajemnica pierwsza została uwolniona. Serce zaczęło szybciej pompować krew. Jak się okazało wystrój pokoju, a raczej salonu inspirowany był z pewnością XIX wieczną mieszczańską kamienicą. Pomieszczenie wypełnione było kilkoma stylowymi starociami: szafeczka z dwoma szufladami nawiązująca do czasów Ludwika XVI, na której stała figurka tancerzy stylizowana na te samą epokę, obok lampka z dużym okrągłym zielonym abażurem (jak się później przekonał dała się zapalić choć nie była podłączona do żadnego źródła zasilającego). Obok stały dwa duże fotel.  Na przeciwległej ścianie do okna przyozdobionego masywnymi zielonymi kotarami stała serwantka wypełniona różnego rodzaju małymi figurkami. Jedna z ścian przyozdobiona była klasycznym obrazem oprawionym w potężne złote ramy. Obraz przedstawiał rozkoszną scenę z okresu Rokoko na co wskazywała tematyka roześmianych kobiet w lesie, oraz rozjaśniona paleta barw i delikatne pastelowe tony.

 Jako pierwsze obszukane zostało biurko. Miał nadzieje znaleźć jakiś punktu zaczepienia, motyw, rzecz, która wyjaśniłaby mu o co w tej całej sytuacji chodzi. Niestety szafka z dwoma szufladkami była pusta. Nawet jego zamknięte części, które bez problemu otworzył nie skrywały żadnej tajemnicy. Podchodząc do serwantki dostrzegł, iż nic nie znaczące figurki, których dostrzegł całkiem pokaźna ilość, okazały się różnego rodzaju małymi nagrodami z dziedziny szeroko pojętej sztuki, podpisanymi w nieznanym mu języku. Dostrzegł ozdobne pióro, statuetkę słonia, kilka minisztalug, dziwnego stworka przypominającego nosorożca, kilka miniaturek skrzypiec i wiele innych. Wszystkie one były pozłacane a może złote, przymocowane do czarnych solidnych podstawek. Przyglądając się tym nagrodom przemknęła mu przez myśl dłuższa dygresja o ludzkiej próżności, gdzie niektórzy roszczą sobie prawo nagradzania lub krytykowania innych. Cały ten przemysł ceremonii poklepywania po plecach, tych, którzy dopasowywują się do panujących trendów. Nagradzania ich badziewnymi nagrodami, głaskanie ich po ich wypudrowanych pyszczkach. Prawdziwe talenty, prawdziwe dzieła ludzkiego geniuszu skrywają się za kurtyną biedy, śmiechu, niezrozumienia. Kurwa komisje z nadąsanymi krytykami, śmieszne literki przed nazwiskami. Jeden z przejawów naszej hipokryzji. Pieprzyć to.

        Jeszcze jedną rzeczą mogąca dać odpowiedź Johnnemu był zabytkowy, nakręcany gramofon, stojący na biurku. Uruchomił urządzenie. Powoli trzeszcząc zaczął wydawać dźwięki, przypominające melodię, jak to ocenił z okresu międzywojennego XX wieku, z głosem francuskiej śpiewaczki. Usiadł wygodnie w skórkowym fotelu.

                                                                             ***

Wyszedł z pokoju wołając:

-Ciociu, dlaczego już się nie nagrywa takich piosenek.

-Johnny mój chłopcze. Jesteś wspaniałym arystokratą. Posiadasz ten  rodzaj charakteru, który wyróżnia cię spośród społeczeństwa – kobieta wpadła w monolog, w którym czuć było dumę  z wypowiadanych słów. 

-Choćby ludzie całe setki lat krzyżowali się ze sobą zawsze będą się rodzić jednostki                    z błękitną krwią w żyłach.

-Ciociu, naprawdę nie umiem czytać między wierszami w twoich wypowiedziach. Nadal nie wiem czemu się już nie nagrywa takich piosenek.

Starsza kobieta z siwymi włosami, spiętymi z najwyższą starannością w kok usiadła obok grającego gramofonu. Z biurka wyjęła coś w rodzaju skórzanej koperty.

-Proszę- wypowiedziała słowo kładąc kilka  banknotów na  biurku.

-Zbliża się weekend czas trochę zainwestować w nocne życie. Może zaprosisz swoją kuzynkę do teatru, oczywiście samochód wraz z panem Porterem jest do twojej dyspozycji.

-A mogę teraz pojechać do wuja?

-Oczywiście że tak.

                                                              ***

            Chłopak rzucił niedbale rower obok otwartego garażu, wypełnionego po brzegi dziwnie wyglądającymi, mechanicznymi urządzeniami. W czasie krótkiej drogi pomiędzy garażem a drzwiami domu, towarzyszył mu średnich rozmiarów kundelek, który najwyraźniej znał Johnnego, gdyż ogon pieska wykonywał energiczne, wahadłowe ruchy.

-Wujku!- prawie krzyknął

Zza pleców doszedł go głos

-Co jest?

Johnny odwróciwszy się dostrzegł mężczyznę w wieku, w którym mógłby przechodzić kryzys wieku średniego. Wyłysieniu na czubku głowy towarzyszyła całkiem długa kitka. Ubrany w typowo południowo miejski, luźny strój - kraciasta koszula wciągnięta w dżinsy. Mężczyzna sprawiał wrażenie przyjacielskiego osobnika.

-No jestem - entuzjastycznie rzucił Johnny.

-Poważnie?? - zaśmiał się – Chodźmy do środka. Nie proponuję ci piwa bo czuć cię na odległość.

-To przez te opary klubowe, wie wujek jak to jest.

-Opary,...Johnny czy ty odkąd zwolniłeś się z pracy to przeżyłeś choć jeden dzień w zupełnej trzeźwości?

-Biorąc po uwagę, że od tego momentu minął dopiero tydzień to... nie - żartobliwie przejechał się po kilkudniowym zaroście.

-Chodźmy pogadać. W sprawie alkoholu powiem ci to co zawsze. Alkoholizm to straszna choroba, ale proszę cię nie wdawaj się w prochy. 

Chłopak nic nie odpowiedział.

Mężczyźni przeszli do pokoju, w którym oprócz dwu całkiem pokaźnych rozmiarów kolumn, sprzętu grającego, setek płyt CD oraz kanapy i małym stolikiem nie było żadnych innych mebli.. Johnny podszedł do stojaków z płytami. 

-Może być imbirowe? - zapytał wujek.

Collins energicznym kiwnięciem głowy dał pozytywną odpowiedź.

Po chwili mężczyzna wrócił z dwoma dobrze schłodzonymi butelkami piwa imbirowego.

-Co mój braciszek na temat twojej decyzji.?

Johnny uśmiechnął się. W momentach gdy nie krepowała go obecność innych, a działo się to zawsze w towarzystwie osób, które jak to określał nadawały na tych samych falach, lubił zapatrzywszy się w bliżej nie określony punkt nadgryzać sobie dolną wargę.

-Ujmę sprawę krótko, mam zajebistego ojca, ale nie rozumiem dlaczego ożenił się z moją matką.

-Myślę, że nie doceniasz swojej matki.

-Nie, nie źle mnie zrozumiałeś wujku - Johnny rozpoczął energicznie. - Wiem, że nikt mnie nie będzie tak kochał jak ona, wiem, że jeśli jest we mnie współczucie dla innych, miłość, którą mogę dać innym to tylko dzięki niej. Chodzi mi tylko o to, że jeśli mówimy o stylu życia to mamy zupełnie diametralnie inne spojrzenie, oczekiwania jakby to ująć - wartości w życiu, ale ponadto wiem że nikt mnie nigdy nie pokocha tak bezinteresowną miłością jak ona i życzę każdemu by miał taką właśnie matkę.

-Skoro tak ją postrzegasz to nie jest z tobą tak źle. Weź pod uwagę, iż ona chce dla ciebie jak najlepiej z punktu widzenia matki. Chce cię uchronić od jakichkolwiek niebezpieczeństw, a twój styl życia jest daleki od tego.

Johnny pokiwał głową spoglądając w podłogę.

-Myślałem ostatnio o tobie. Wyjaśnij mi powód porzucenia takiej posadki? Z tego co wiem nie była to zbyt odpowiedzialną pracą, a pieniądze miałeś niezłe.

-Będę z tobą szczery, z dwu powodów: Nie wiem czy to zrozumiesz ale wkurwiało mnie bycie chłopcem na posyłki tych urzędasów.

-Ambicja?

-Brzydzę się tego słowa, ale w pewnym stopniu to odzwierciedla moją sytuację.

Johnny wpadł w pewien stan ekstazy, nad jego wypowiedzią górowała język niewerbalny, przemawiał całą swoją osobą.

-Nie umiem tego dokładnie określić. Jednego dnia czuję, że sztuka jest zbędnym dodatkiem do tego świata by następnego traktować ją jak najważniejszą religię tego świata i wtedy widzę taką ogromną pustkę jakiejkolwiek pracy. Nie wiem, może skończę jako szaleniec, może kapłan co więcej pustelnik ale na pewno nie przerobię tego przedstawienia jakim jest życie w marną powieść pod tytułem „ja praca i moja rodzina” Kiedy tworzę czuje się jak element całości wszechświata, a nie nic nie znaczący trybik na ziemi.

Chciał coś z siebie jeszcze wykrztusić, ale wuj dał mu znak ręką, iż rozumie.

-Też to przeżyłem w młodości. Nie powiem, że cię rozumiem, ale opanowywały mnie podobne stany. Nie wiem czy to jest to dobre czy złe. Ja z tego wyrosłem i naprawdę nie wiem jak wyglądają losy ludzi, którzy pozostali takim jakimi byli w młodości. Znałem kilku takich, ale jedynym zakończeniem były narkotyki i całkowity upadek ich idei.

W pokoju znów jedynym unoszącym się dźwiękiem była muzyką z kolumn.

-Z tym kapłanem to chyba żartowałeś?- pytanie było okraszone nutą ironii - wystarczyć zobaczyć twoje statystyki uczestnictwa w zgromadzeniach niedzielnych.

-Wierzę w Boga nie ludzi.

Wujek zaśmiał się usłyszawszy odpowiedź. Jednak całkiem poważnie rozpoczął nowe zdanie

-Możesz to zinterpretować inaczej. Idąc na mszę dajesz świadectwo. Tak jestem tu oddaję te kilka chwil, klękam, wyznaje akt wiary, śpiewam na cześć czegoś, co nigdy nie zostało udowodnione empiryczne. Ufam, wierzę i przychodzę tu, rodzaj pokory przed stwórcą.

-Wujku czy myślisz, że ci ludzie tam idąc myślą tak jak to ująłeś. Idą żeby sąsiedzi ich nie zjechali, pomodlić się o nowy samochód, albo z setek innych powodów. Poza tym  zauważyłeś, jak modlą się ludzie? Wymawiają wyuczone formułki przez kilka, kilkanaście sekund. Są zbyt leniwi by przez te kilka minut szczerze, rozumnie porozmawiać z Bogiem o swoich troska, podziękować, przeprosić za wybory niezgodne z własnym sumienie. Wolą tylko jak automaty poszemrać coś pod nosem.

- Z tym lenistwem to masz całkowita rację, ale to już ich problem.- po chwili zastanowienia dodał - Poza tym jest jeszcze jeden powód. Wcześniej, czy później każdego z nas dotknie jakieś nieszczęście. Praktykując religię idziemy do Boga z pewnym zaufaniem w sercu.

-Co masz na myśli?

-Jeśli będziesz potrzebował od kogoś w  przyszłości przysługi to jesteś dla niego miły itd... Czy ni stąd ni zowąd wchodzisz do niego i mówisz, że coś chcesz.

-Łapie o czym mówisz, ale pozwól, że ci powiem, że słyszałem już w swoim krótkim życiu    o co najmniej 10 przykładach ludzi, którzy szczerze wierzyli i w momencie gdy był bliski śmierci ktoś im bliski albo ciężko chorował szli po pomoc modląc się i co..? I kicha. Nieuchronne prawo natury. Cała lata praktykowania wiary nic nie pomogły.

-Wiesz niezbadane są wyroki boskie. Można to porównać do nauczyciela, który dobremu uczniowi, za tę samą wypowiedź da gorszą ocenę niż dałbym słabszemu uczniowi, bo wie że stać go na więcej. Tak naprawdę w myśl taoizmu nigdy nie wiadomo co jest dla nas dobre. To, co dzisiaj jest złe jutro może nam uratować życie. – po chwili zamyślenia kontynuował.

-Czy tak naprawdę wiara kogoś jeszcze obchodzi. Pozory i nic więcej. Jak można mówić            że się wierzy, a jednocześnie żyć łamiąc przykazania wiary. Wiara i niewiara jakiś brak logiki Wierzymy w fakty historyczne i to wszystko. A taki schizy jak trójca święta, dziewictwo... czy ktoś w to wierzy poza ortodoksami. Cywilizujemy Boga wraz z rozwojem nauki i humanitaryzmu. Wierzymy, a jednocześnie nie dotrzymujemy warunków umowy. 

Obserwując ludzi dochodzę do wniosku, że nigdy nie uwolniliśmy się od wpływów Judaizmu. Tak jak oni mamy swój kodeks moralny, w którym pieniądz i domowe zacisze są najważniejsze. Tak samo jak oni mamy poczucie wspólnoty jako naród i się tym chełbimy więcej niż sami izraelici. Ta cała nasz wiara w słowa Jezusa to jeden wielki pic na wodę, uznajemy to co on przez całą swoją misję chciał wykorzenić z obłudy swojego narodu – stawianie wartości ludzkich ponad duchowe.  I dodatkowo wszech panująca lichwa, na której opiera się cała dzisiejsza ekonomia.

-Bóg kto w niego jeszcze wierzy poza grupą biedaków i nieudaczników? - zapytał filozoficznie Johnny.

-Tu chyba nie chodzi o wiarę czy jej brak. Tak się zajęliśmy poszukiwaniem osobistego szczęścia, że Bóg przestał nas interesować. Katechizm nienasycenia.
                                                                      ***

Płyta  dobiegła końca.

Pomieszczenie, w którym się znajdował nadal nie dał mu najmniejszej odpowiedzi na pytanie,  trzeszczące w jego umyśle niby płyta gramofon  „o co tu do kurwy nędzy chodzi?”.

Po wyjściu skierował się na drugą stronę holu z zamiarem zbadania tajemnicy kryjącej się za drzwiami obok pokoju przebudzenia. Drzwi ustąpiły bez problemu. Pokój pomimo światła, dochodzącego z holu był cały skąpany w ciemnościach, jakby wisiała tam jakaś czarna zasłona nie wpuszczająca światła do środka. Takowej jednak nie było.

-Do cholery czy tu działają jakiekolwiek prawa fizyki? 

Powoli wykonał pierwszy krok przechodząc prze próg. Następny krok.

Było tak ciemno, że nie widział nawet własnej ręki, którą pomachał sobie przed twarzą. Kolejny krok......

                .....................AAAAAAAA   krzyk dobiegał coraz cichszym echem 

V Papież

        Nigdy nie wiedział, co czują samobójcy podczas ostatniego skoku. Obracał się bezwładnie we wszystkich kierunkach. Z trudem łapał powietrze. Włosy i ubranie falowały, serce waliło jak młot. Poczuł, co znaczy bezwładność podczas swobodnego spadania ciała.

                    I napisane jest w księdze Imomniusza:

         Spadał trzy pełne noce i dni. Sam nie wiedział, czym jest ciemność, a czym palące słońce, bo otaczała go nicość. 

A świst powietrza poprowadził go ku temu, co pierwotnemu podległe jest. Setki tysięcy bożków przyobleczonych nieskończoną ilością barw objawiło się w jego pogrążonym w kontemplacji umyśle. Zaczęły go przenikać wszystkie uczucia tego świata. Poznał smak miłości, srogiej nienawiści,  chęć zemsty ogarnęła jego umysł i zagubił się w chaosie. 

A świst powietrza przybliżył jego umysł ku pierwotnemu (temu, co był jest i będzie i poza tym). Niezbadany byt przybrał dualistyczną formę, by jego umysł nie uległ autodestrukcji, zobaczył w niej nieskończenie mądrą osobę. Odczuł co jest dobre, a co złe. Jego myśli wypływały z jego umysłu, a nieskończenie mądra istota nadawała im barwę odpowiedzi,  nie wiedział, że cała barwa tęczy kolorów jest zawieszona w nim. 

A świst powietrza rozbił jego ciało i umył na dążącą do nieskończoności ilość elementów. Energia przenikająca cały istniejący i nie istniejący świat pochłonęła go.

ŚWIADOMOŚĆ żeglujący statek,   

PODŚWIADOMOŚĆ pierwotność, dobro i zło, 

NADSWIADOMOŚC całość i nic, 

OBŁĘD  wieczność, wieczność, wieczność „nie pytaj o imię straszniejsze”.

Języki i rozum  ograniczają to proroctwo, każde następne słowo byłoby już kłamstwem.

DOŚĆ !!!  Człowieku zapal kurwa światło.
-Aauu! – krzyknął, gdy jaskrawy strumień światła podobny do nagłego wybuchu, eksplozji materiałów łatwopalnych zadał ból jego oczom, a jednocześnie jakaś reminiscencja z przeszłości zadała ból jego duszy. Po chwili wzrok przyzwyczaił się do silnego światła.

-Światło włączane na fotokomórkę.

Jego oczom ukazał się kolejny najzwyklejszy na świecie nieumeblowany pokój, pomalowany na niebiesko, ale nie to zakrzątnęło jego uwagę. Ten błysk światła, gdy wszedł do pokoju to nie były zwykłe żarówki. To był owoc z drzewa poznania. Tyle rzeczy miał w głowie nie mogąc jednocześnie nic sobie przypomnieć. Wiedział, iż wraz z tym nagłym pojawieniem się światła jego najgłębsze szczeliny podświadomości zostały na ułamek sekundy otworzone. 

Tabula rasa wypełniająca się codziennością. Bagaż doświadczeń przykrywający prawdę - byle przeżyć kolejny dzień.

Podszedł do okna, gdzie zobaczył ten sam widok, co ostatnio – ogromna pustynia i słońce nadal pozostające w zenicie.

-To jakiś obłęd- powiedział po cichu.

Opuścił pomieszczenie, kierując się pod kolejne drzwi obok pokoju, w którym  słuchał płyty gramofonowej. Wszedł bez uczucia strachu. Jak każde nowe miejsce mogło nieść ze sobą niebezpieczeństwa, przygodę, lecz on czuł się pusty, jakby był rodzajem neutralnego obserwatora, któremu nic nie grozi. Towarzysząca mu ekscytacja, gdy opuszczał pokoju przebudzenia zniknęła wraz z błyskiem światła. Czuł myśli skryte gdzieś za jakąś niewidzialną kurtyną, przez która nie mógł się przedrzeć 

Nowy pokój był wymalowany w sposób imitujący współczesną sypialnię połączoną z miejscem do oglądania telewizji.  Namalowane były takie sprzęty jak: rozłożona sofa, zestaw do odsłuchu muzyki (membrany kolumn wydawały się drgać), telewizor, kwiaty w rogach pokoju, mały stolik. Na stole narysowany był tropikalny drink. Imitacja życia. Przyglądając się rysunkom Johnny stwierdził, iż artysta musiał mieć „dobra rękę”, gdyż malowidła doskonale naśladowały współczesną imitację życia.

                                                                  ***

-Kurwo, za dużo włożyłem w ten dom pracy żeby go teraz od tak ze względu na twoje widzimisię sprzedać - wrzask mężczyzny zagłuszał grający telewizor.

-No i co tak stoisz kurwa, ty popłuczyno prawdziwej kobiety. Wynoś mi się stąd. 

-Johnny proszę, uspokój się -  próbowała mówić poprzez łzy kobieta.

-Przestań ryczeć i wypierdalaj stąd - mężczyzna rzucił w kobietę niedopitą butelką z piwem.

Szkło trafiła w ścianę obok szafki rozpryskując się z  hukiem.

                                                                    ***

„Ile czasu mogło zając namalowanie takiego nowoczesnego fresku?” Z zamyślenia wyrwał go widok odpadającej z ściany farby razem, z kawałkiem tynku, tuż obok prowizorycznej szafki.

                                                                   ***

-Babciu znów odpadł tynk w moim pokoju - bardzo powoli oznajmił niedorozwinięty chłopiec  starszej kobiecie. 

-Czy nie mógłbym dostać mieszkania w domu prezydenta? - pytał dalej starszą osobę, która zajmowała się cerowaniem koszuli zupełnie nie zważając na słowa wypowiadane przez małego człowieczka.

                                                                    ***

Johnny z pewnym zaciekawieniem, przy pomocy swojego sprężynowego nożyka (był w kieszeni od spodni) zaczął odłupywać kolejne warstwy farby. Jego oczom ukazał się fragment  segmentu z książkami. Poszerzył fragment wyłaniającego się obrazu. Pod półką z książkami ukazała się szafka z ozdobnymi szkłami. Kolejna imitacja życia.

-Niech mnie, ciekawe ile warstw farby ma ten pokój. Pewnie tyle, ile właścicieli. Czym mnie jeszcze zadziwi ta budowa? 

Choć możliwość odkrywania coraz to innych imitacji życia zaciekawiła go to jednak opuścił  pomieszczenie. Podszedł do drzwi obok.

Nowym miejscem okazała się być toaleta. Znajdował się tam 7 pisuarów i 1 umywalka. Całe pomieszczenie było dokładnie wysprzątane. Pokrywające ściany kafelki błyszczały w świetle jarzeniówek. Jedynym mankamentem była niesprawna kanalizacja, każdy z pisuarów wraz       z umywalką był wypełniony do połowy wodą. Kolor płynu nie wskazywał jednak na typową zawartość  pisuaru. Woda bowiem była koloru indygo.

Johnny spojrzał na zawartość pierwszego pisuaru.

                               (szaman po rytualnym tańcu wykonanym przy rytmie bębnów 

                                  zanurza się w wzburzone jezioro swego umysłu)

Płyn  w nim zawarty zaczął przybierać różne kolory, na przemian gęstnieć i stawać się krystalicznie czysty. Dziwne zjawisko wprowadziło umysł Johnnego w stan transu, ukazujący myślo-kształty.

WIZJA I (SURREALIZM)

Nagle wyrwana świadomość z ponadczasowości snu, zaczął się zastanawiać, jakie surrealistyczne lunaparki (czerwony balon, niebieski namiot, zdeptana trawa, głos trąb przesyconych śmiechem dwudziestego pierwszego klauna, tłumu ludzi i kataryniarza, który bezpośrednio odszedł z historii tego świat  (lecz ciągle wydobywający melodię)) są w stanie doprowadzić go do obłędu. Czarne skrzydła nocy rozpościerające swą moc w ludzkim oku mają przecież ograniczoną moc kontrastowania innych obłędów -  schizofrenicznych rozdwojeń jaźni. 

Johnny w transie podszedł do kolejnego pisuaru

WIZJA II (ZBŁĄDZENIE)

Śpiew mniszki, a może zbłąkanej, miłości przesiąkniętej uwięzieniem w mrocznym kanale, pod dębowym lasem, gdzie światło księżyca, jest piskiem młodych lecz już zgubionych dzieci. Drgania powietrza i ciche podmuchy wiatru wspierające opadające liście w powietrzu wbrew wszelkim prawom grawitacji. Wyłaniające się w tym onirycznym lesie chaty o wielu wejściach, lecz bez wyjść, które są drzwiami umysłu. Szarość melancholii przerażająca swą siłą 

Johnny w transie podszedł do kolejnego pisuaru

WIZJA III (NICOŚĆ)

Dobiega godzina w mieście odludnym. Godzina powrotu, tych którzy wiedzieli, lecz nie mogli nic zrobić. W jakim mroku są obmywani, by nie zarosnąć mchem o barwie zapomnienia. Nieszczere pieszczoty zamieniające serca w kamień niczym spojrzenia szarego bazyliszka. To czas proszący o litość, o zabranie z wymarłego miasta, w którym nie ma chaosu ani porządku, tylko nicość przesycona absyntem. Ukryty wymiar, jawiący się tylko    w oczach szaleńca.

Lodowe kry, pod darnią zamarzającego światła księżyca i sekrety w nich zamrożone, budzące do życia pierwotne instynkty morderców. Swym głuchym głosem, uśmiercające rozum, budzące bestie strachu. Nawet śmierć wątpi w możliwość zagarnięcia tego miejsca posiadającego życie jej nieznane. Zbezczeszczone sanktuarium dawnych dni chwały.

Johnny w transie podszedł do kolejnego pisuaru

WIZJA IV (OŚWIECENIE)

Śmierć (XIII) pech, a może rodzaj najdoskonalszej morfiny,  brama do otwarcia tajemnicy. Śmierć zrywana z drzewa poznania,  by poznać drugą stronę tego co znaliśmy wcześniej. To iguana przeistaczająca się w kameleona. To mężczyzna odradzający się w kobiecie by ta mogła uśmiercić jego moc kosztem nowego życia.

Śmierć w Miłości, pokonanie prawdą kłamstwa szatana, to necronomicon dla duszy. Śmierć jako miłości.

Johnny w transie podszedł do kolejnego pisuaru

WIZJA V (TĘTENY)

Tysiące wyruszają na pola bitwy z toporem wszystkich grzechów głównych. Nicość               przy kłębowisku żelaznym naciera, uderza i zagłusza skowyt pojedynczych demonów,                by doprowadzić ten akt do katharsis przy potężnym ryku czerni. Czerwień dotyka nieba, zaledwie go muskając a zarazem zapowiadając godziny, które nad nią czuwają by spaść gradem siarki.

Johnny w transie podszedł do kolejnego pisuaru

WIZJA VI (PUSTE POLA)

Miłość kroczy wśród niewolników zdziczałych nagłym olśnieniem wyzwolenia, a jednak dokonuje grabieży ich sumienia. Błaganie o czas, o czas nienawrócony, pogrzebany żywcem, przez ogromne kłody wiatru, zatracenia niemożliwości powrotu. Żegnaj słodka pieśni,               nie dokończysz już dzieła zniszczenia.

Johnny w transie podszedł do kolejnego pisuaru

WIZJA VII  (ZEGAR)

Stary człowiek słysząc tykający zegar we wnętrzu swojego kosmosu zamyka oczy. Świadomość prowadzona dwunastym wybiciem zostaje wciągnięta w odrębny świat; chaos gromi tu zjawiska próżni, czasu, bytu. Nienarodzone dzieci śpiewają o czerni,                               o nieświadomości do jakiej są powoływane. Czas jest strumieniem dźwięku. Tu można się zamienić w coś potężniejszego niż człowiek kiedykolwiek doświadczył..

 Johnny w transie podszedł do umywalki.

Czarne węglowe drzwi z nieociosanego kamienia otwierają się jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki, gdy delikatnie na nie dmuchniesz miłością.

Ciemny korytarz ze ścianami pokrytymi pleśnią, skapującą gdzieś z boku cuchnącą wodą. Chowające się na jego widok wszelkiego rodzaju robactwo. Na końcu tego zasyfiałego korytarza maleńka krystalicznie czysta oaza, porośnięta dookoła soczystą zielenią.

Labirynty siedmiu grzechów głównych.

Oszołomiony chłopak wyszedł z nienagannie posprzątanej toalety. W ciągu kilku minut odbył symboliczną wędrówkę, której nie rozumiał. Miał kurewską chęć zapalić papierosa, a później napić się. Jego rozum jak komputer zapętlił się w próbie poddania analizie dostarczonych mu danych. Przeciążona świadomość, jeden krok do obłędu.

Już nigdy nic nie będzie tym co było. Zrozumiał, iż kreując jest kreowany. Poczuł się  człowiekiem ze wszystkimi ludzkimi uczuciami, jednocześnie czując słabość swojego istnienia.

Zostało mu jeszcze jedno pomieszczenie do obejrzenia, dalej była magiczna bariera              nie pozwalająca przejść do ostatnich dwu pomieszczeń. Otworzył drzwi na prawo od wejścia           do toalet.

Ogromna przestrzeń miejsca, które ukazało się jego oczom zaprzeczyła logice konstrukcji domu. Jeśli byłby to hotel, ogromna restauracja, taka kuchnia miałaby prawa bytu. Była ogromnie długa, nie mniej niż sto metrów. Około 40 identycznie urządzonych stanowisk pracy. Umywalka, piece, długi blat, pułki na talerze, przyrządy kucharskie, noże, wszelkiego rodzaju współczesne urządzenia jak: kuchenki, tostery, opiekacze.... .Na jednym ze stanowisk zobaczył paczkę papierosów wraz z zapałkami. W kilka sekund później siedział na krzesełku przy stanowisku numer 7 zaciągając się dymem całkiem mocnego papierosa. Po skończeniu sięgnął automatycznie po następnego. 

Otworzył się na strumień myśli mogących wyjaśnić sytuację.

„Normalna rzeczywistość nikogo to nie obchodzi...prawie. Spada się w dół, niebo jest niebieskie, woda mokra, kobiece usta czerwone, a piersi smakowite. Daruj sobie. Przyczyna i skutek. Umowny ciąg logiczny wyuczony w młodości Zasady zostają zmienione. Psychiatryk. Czy oni ciągle robią tam z ludźmi te makabryczne rzeczy. Narkotyki odpadają. Sorina, limuzyna, jakiś wypadek”

-Nie!- krzyknął z nuta zwątpienia, rozżalenia.

„Zwykła balanga w limuzynie z super silnymi kwasami. Jestem w jakimś dziwnym, może urojonym świecie, który odkrywam bardziej poprzez duszę niż ciało”

Choć tego nie chciał, wszystkie myśli były przygniecione słowem „wypadek”. Pomimo wysiłku nie mógł jednaka przebić się przez alkoholową kotarę „urwanego filmu”.

„ I te nawiedzające mnie wizje jakbym w kilka sekund przeżył dni miesiące, jakbym był aktorem a jednocześnie obserwatorem. Jakie jeszcze kryjesz zagadki tajemniczy domku?” Bojąc się odpowiedzialności prawdy obudził ponownie, przed dalsza podróżą, swoją niewzruszona pewność siebie.

Rozejrzał się po pomieszczeniu, w którym się znajdował. Dopiero teraz zobaczył że przy każdej z kuchni znajdował się przyrządzone potrawy, z różnych części świata większość z nich ciągle była jeszcze ciepła. 

- Cholera jestem pewny, ze przed chwila ich nie było – zamruczał dogasając papieros na blacie jednego ze stanowisk kuchennych.

Dostrzegł potrawy orientalne, wszelkie odmiany kuchni europejskiej, amerykański syf i wiele mu nieznanych. Z powodu głodu, który zaczął odczuwać, postanowił skosztować hiszpańskiej chłopskiej tortilli wraz z nad wyraz smacznie wyglądającymi krwistymi polędwiczkami. 

                        Gitary!    Kastaniety!    Flamenko!

                                   zmysłowe

                        Zaopiekujcie się duszą mą

                        Weźcie w raj lądów waszych

                        Nie chcę spadać, a wspinać się

                        Osiągnąć szczyt i poczuć

                        Gorącą hiszpańską krew byka,

                        Co zbyt młody byłby

                        Rogami swymi rozpłatać torreadora

                                             Nie dane jednak mi to
Po przełknięciu ostatniego kawałka beknął dość głośno.

Pozostałe potrawy  zostawił nietknięte. Na wszelki wypadek wziął ze sobą całkiem okazałych rozmiarów tasak chowając go z tyłu spodni za pasek i skierował się w stronę jednych z 44 drzwi, które znajdowały się z tyłu każdego z 44 stanowisk kuchennych.

Schowanka – zapasy przypraw, lodówki pełne mięsa, warzywa i inne niezwykłości – typowe zaplecze dla kuchni. Mógłby tu długo funkcjonować zanim by przejadł te zapasy.

-Hmm no i mamy ciąg dalszy. Następne wrota - rzucił komentarz na widok kolejnego przejścia, które znajdowało się w tylnej części schowanka. Wycofał się jednak z powrotem         do kuchni. Otworzył drzwi numer dwa, kryjące się za stanowiskiem kuchennym o tym samym numerze. Ten sam widok za wyjątkiem zapasów - trochę innych adekwatnie do tradycji danych potraw. Po kilkunastu otwarciach zorientował się, iż wszystkie drzwi prowadzą              do zaplecza kuchennego. Nurtowało go teraz kwestia dodatkowych drzwi, które posiada każdy schowek.

Otworzywszy drzwi numer jeden zobaczył znany mu korytarz, część znajdującą się po drugiej stronie bariery, która nie chciała go przepuścić. Wrócił do kuchni i wszedł do schowanka numer 38 (mogło to być 37 albo 39 nie pamiętam). Otwierając dodatkowe drzwi przechowalni zobaczył ten sam widok – część korytarza za magiczną barierą.

Czynność powtórzył z dwoma przypadkowo wybranymi przechowalniami, w obydwu przypadkach ten sam rodzaj odpowiedzi – korytarz.

-Jak zwykle wszystko popieprzone (w każdym szaleństwie jest logika). Okej zbadajmy resztę tego domu.

Szczere zamiary naszego bohatera jednak przerwał telefon, który ni stąd ni zowąd dał ostro po dzwonku w stylu „dryń dryń”.

Johnny jakby automatycznie  podniósł słuchawkę. Usłyszał ciepły kobiecy głos.

-Czy pan zmawiał miniaturę ksenofa w kolorze 7marad?

-Ummmm- mruknięciem przedłużył rozmowę.

-Bo widzi pan, wszystkie nasze ksenofy stopiły się z powodu przelatujących słoni. Mieliśmy włączone wszystkie frytki i chipsy.  Haloo?? Słucha mnie pan?

Ummmm- identyczna odpowiedź, choć  trochę ciszej wymruczana.

-Tylko, że główny komputer był na stołówce zakładowej i się zatruł polisą ubezpieczeniową – kontynuował kobiecy głos.

-I jak panu wiadomo stąd te kaloryfery.

-Umhhhh- tym razem mrukniecie było pewniejsze.

-Czy rezygnuje pan z zamówienia czy czeka?

-Hmmm, czekam.

-Poinformuję o wysłaniu przesyłki. Dodatkowo w promocji dostanie pan niezbędne do życia serwetki z wzorkami krewetek wyszywane na wtyczkach do kontaktów drzewnych. Dziękuje i przepraszam - w słuchawce pozostał krótki sygnał.

Johnny drapiąc się po głowie opuścił powoli słuchawkę. Zdał sobie sprawę, iż pomimo bezsensu tej konwersacji była ona tyle samo warta, co rozmowa z przypadkowo spotkaną osobą na temat pogody, nowych lodówek, czy barwy trawników.

Przyłożył z powrotem do ucha słuchawkę, ciągle słychać było krótki sygnał. Uderzył kilka razy w widełki - krótki sygnał. Z największym opanowaniem wyrwał kabel, podniósł telefon    i pieprznął  nim o przeciwległą ścianę.

-No kurwa, proszę. Rozleciał to on się zgodnie z logiką – skwitował śmiejąc się z własnego dowcipu.

Biorąc pod uwagą, że część holu za tajemniczą barierą skrywała trzy zagadki: telefon i dwie pary drzwi, a wiedząc również że telefon został rozbity, za jedną parą drzwi kryła się przechowalnia na produkty spożywcze to naszemu bohaterowi zostało do zwiedzenia ostatnie pomieszczenie.

Otworzył drzwi z napisem „Służba”. 

Odrapane ściany, drewniane łóżka wyściełane słomą, zbite z desek jakimi wstyd by było w piecu palić. Dużo krzyży i kilkanaście świętych obrazów na ścianach. Na stole zniszczona kartka zatytułowana prawa i obowiązki służby. Papier w dotyku okazał się bardzo szorstki

OBOWIĄZKI:

1. Skarżycie się tylko Bogu,

2. O lepsze warunki prosicie tylko Boga,

3. Pracujecie dłużej niż starcza wam sił,

4. Ludzi oceniacie według zasobności ich portfela,

5. Zapomnijcie o wolności bo jesteście na nią za głupi,

PRAWA

1. Chociaż jest was dużo - stanowcza większość  nie przysługują wam żadne prawa.

Na dole kartki był dopisek

A gdy będziemy znudzeni zrobimy dla was zbiórkę filantropijną, by się pozbyć niepotrzebnych drobnych i zaprezentować się publicznie w swych nowych strojach.

           Odłożył z powrotem na stolik świstek papieru. Pomieszczenie poza surowością odznaczało się stary gratem, który stał przy parapecie między oknami. Był to stary telewizor             z anteną w postaci kilku drutów wystających z za tylnej części telewizora. Nie posiadał natomiast żadnych przycisków poza dużych rozmiarów mechanicznym włącznikiem.

Znając dziwną logikę tego domu, Johnny nie odmówił sobie przyjemności próby uruchomienia go, co udało mu się zrobić w bardzo prosty i nieskomplikowany sposób.

Ukazał się obraz podzielony na dwie niezależnie dziejące się akcje, jeśli dwa stateczne obrazy można w kinematografii nazwać akcją.

Na lewej połówce widoczny był ekskluzywny dom, wraz z garażami, w których stały sportowe  jak i wiekowe samochody. Wszystko było skąpane w słońcu, odbijającym się od lazurowo czystej wody, wypełniającej basen w kształcie skróconej litery S.

Na prawej stronie widoczna była perspektywa zniszczonej kamienicy z pewnością przeznaczonej do wyburzenia choć po zasłonach, oraz otwartych oknach można było domyśleć się o jej ciągłym użytkowaniu. Zdjęcia zaczęły się przesuwać, osiągnąwszy prędkość 24 klatek na sekundę. Najazd kamery na wnętrze obydwu posesji wraz z rozgrywająca się akcją wewnątrz nich.

Lewa strona :

-Dzień dobry kochanie- w tonie głosu słychać było jeszcze nie pozostawioną w pracy władczość.

-Cześć.

Powitanie ograniczyło się do wymiany kilku wyrazów.

- Anna przygotowała dziś pieczonego indyka z ziemniakami po tajlandzku.

-Wiesz kochanie, nie jestem jakoś głodny może później – głos nabrał odcienia zrezygnowania.

-Ale posiedzisz z nami przy stole – kobieta zapytała raczej przez grzeczność niż z potrzeby bliskości.

Do sceny dołączyła się nastoletnia dziewczyna.

-Wychodzę – rzuciła, podążając w stronę drzwi.

- Poczekaj Ksaviero. Anna przygotowała dość ciekawa kompozycję obiadową.

-Co dokładnie? – dziewczyna wypluła słowa miedzy kolejnym mlaśnięciem gumy do żucia.

-Indyk i pieczone młode ziemniaczki.

-Przecież wiesz, że nie jadam tak kalorycznych rzeczy. Muszę utrzymywać linię. Jeśli choć jeszcze jeden centymetr mi przybędzie popełnię samobójstwo – guma ciągle nadawała specyficznego akcentu wypowiadanym słowom.

-Nawet tak nie mów. To może chociaż potowarzysz przy obiedzie?

-Zrozumiałabyś mnie gdybyś wiedziała jak cierpię w tym ciele. Gdybym tylko mogła zrzucić 3 kilogramy. Zresztą mam sprawę od ojca. Chodźmy na ten obiad.

Sceneria przeniosła się do pokoju stołowego, w którym przy znacznym oddaleniu od siebie siedziały trzy osoby. Dania zostały podane na stół.

-Skoro udało nam się usiąść wspólnie przy stole chciałem wam zakomunikować,                        że od przyszłego tygodnia staniemy się posiadaczami pięknej will na lazurowym wybrzeżu-wypowiedział z nieukrywaną dumą mężczyzna.

Reakcja słuchaczy była raczej okraszona zdziwieniem niż zachwytem. Pierwsza podjęła polemikę dziewczyna. 

-Po co nam kolejny dom?

-Jak to po co – wybuchnął prawie oburzony ojciec - żebyśmy od czasu do czasu spędzili tam razem chwile, jak rodzina.

-Jasne, rozumiem. Słuchaj tato, w salonie Luxy-car pojawił się błękitny mercedes, jakby robiony specjalnie dla mnie - dziewczyna wypowiadała słowa kierując na ojca smutny wzrok

-Pozwól, że teraz ja cię zacytuję młoda damo „po co nam kolejny samochód”. Poza tym odkąd masz prawo jazdy, a to dopiero 3 miesiące, to już będzie twój trzeci wóz.

-Jak to po co? - dziewczyna odparowała z oburzeniem podobnym jak ojciec - Czy wy wiecie, jakie potrzeby mają teraz młode kobiety. To już nie są czasy waszej młodości kiedy 3 samochody w rodzinie wystarczyły do szczęścia.

-Porozmawiam jutro z właścicielem salonu.

-Dzięki tato, jesteś kochany. Lecę – słowa  towarzyszyły jej przy wybieganiu z salonu. Przy drzwiach dorzuciła jeszcze.

-Moją część indyka dajcie Pumpiemu, tylko niech Anna obierze go z kości i ze skóry i dobrze rozdrobni, wiecie jak czuły przełyk ma ten kotek. Cześć.

-Czy aby za bardzo jej nie rozpieszczasz?

-Spokojnie kochanie, dla ciebie też coś mam.

Wyjął z aktówki leżącej obok jego krzesła kolorowy katalog.

-To z niedawno otwartego salonu perfum przy 6 alei. Ceny są dość wysokie ale przecież -miłości nie liczy się pieniędzmi. Masz tam kochanie nieograniczony kredyt. Teraz będę musiał cię przeprosić. Idę się spakować. Jutro rano lecę do Bangkoku. 

Odszedł od stołu. Kobieta pustym wzrokiem popatrzyła na nieruszony przez nikogo obiad po czym wzięła do ręki pozostawiony przez męża katalog i zaczęła z uśmiechem czytać opisy przy ciekawie wyglądających flakonikach z perfumami.

Prawa strona kartki:

         W małym okienku na poddaszu kłębiły się 3 twarze. Pierwsza spokojnie wyglądająca twarz dojrzałej kobiety, oraz dwie twarzyczki młodego chłopca i dziewczynki, pozostających w nieustannym ruchu.

-Jest jest!!- zaczęły krzyczeć rozradowane dzieciaki.

Na twarzy kobiety pojawił się uśmiech. Z pełną gracją podeszła do ciepłego żeliwnego pieca. Dorzuciła drwa. Małe płomyki szybko znalazły odpowiedni grunt do rozprzestrzenienia. Na jednym palniku postawiła garnek wypełniony zalewajką, na drugim skwierczały już nałożone 4 placki ziemniaczane.

-Ja pierwszy, nie ja!- przekrzykiwały się dzieci, zbiegając ze schodów. W pewnym momencie dziewczynka potknęła się lądując na kolanie. Z całą energią zaczęła rozmasowywać bolące miejsce. Chłopiec, który zdążył już odbiec od miejsca wypadku zahamował i odwrócił się. Pomimo rozrywającej go energii ciągnącej  w kierunku wyjścia z kamienicy wrócił się.

-Ej mocno się uderzyłaś?

-Mmm- mruknęła dziewczynka badając małe kolanko.

-Wcale tak nie boli.

Nagle wstając pocałowała chłopca w policzek i złapała za rękę. Gonitwa została kontynuowana. 

-Hej małe smyki- barczysty mężczyzna zarzucił dwóję dzieci na ramiona.

-Tatusiu, tatusiu- dzieci ściskały szyję ojca.

-Mam coś dla was, ale to historia na po obiedzie. 

Dzieci na ramionach ojca zostały doniesione do niewielkiego pokoiku gdzie je opuścił i z równie wielką lekkością podniósł kobietę. Żona (jak można się domyśleć) czule objęła męża. Łza szczęścia z twarzy kobiety, która spłynęła na szyję męża starczyła za wszystkie niewypowiedziane słowa, po dłuższym okresie rozłąki.

Po momencie nazwanym przez niektórych kilkoma chwilami, kilkunastoma sekundami, a dla pary ściskającej się nieokreśloną podróżą w głębię swych wspólnych emocji, nastąpił uroczysty obiad. Radość z powodu powrotu ojca do domu przeplatała się ze szczęściem zaspakajania głodu smakołykami przygotowanymi przez matkę. Po uroczystym obiedzie przebiegającym w atmosferze w większej części wzajemnych uśmiechów niż rozmów, głos zajął ojciec.

-A teraz zanim zajrzymy co tam jest w mojej torbie to jeszcze tylko jedna wiadomość dla was kochani. Nie będę więcej wyjeżdżał. Przenieśli mnie do tutejszych prac.

Wiadomość została odebrana niepohamowanym wybuchem radości przez dzieci w postaci krzyków i również entuzjastyczną radością ze strony żony. Dzieci zaczęły snuć na głos plany, gdzie po pracy będą chodziły z tatą na spacery.

-No nie tak szybko, gdy będę wracał wy będziecie spały. Ale obiecuję, każdą niedzielę i część soboty przeznaczymy na długie spacery. Powiedźcie mi, nie interesuje was już zawartość mojej torby? Dzieci zorientowały się, że w wybuchu niekontrolowanej radości z powodu usłyszanej nowiny zapomniały o niespodziance, o której ojciec nigdy nie zapominał po dłuższej nieobecności w domu.

SSSsssssszzzzzzzzzzzz

Szum

Johnny jeszcze przez chwile wpatrywał się w szumiący telewizor.

-He he he a ja bym tam wolał tatusia, który zamiast mnie brać na spacer pierdolnął by mi nowiutkiego mustanga GT.

(przepraszam ale chyba się nie spodziewaliście innego komentarza, przecież kurwa kasa rządzi tym światem, a Johnny ze swą skłonnością do rozrzutności jest bardziej łasy na kasę niż stary Żyd)

        Przed powrotem na korytarz zostawił na szumiącym telewizorze tasak, który z lekka go upijał. Zaczął się zastanawiać nad dalszą trasą zwiedzania domu. Została jeszcze jedna para drzwi na początku holu, ale one były zamknięte.

Johnny spróbował przejść przez korytarz nie zapominając o niewidzialnej barierze. Jak się okazało pole działało w obydwóch kierunkach. Po raz kolejny tego dnia wylądował przy zamkniętych pokoju na początku korytarza. Drzwi wyglądały na solidne chociaż zamek pozostawiał wiele do życzenia. Zaczął naparzać z całej siły w klamkę, która po kilkunastu uderzeniach, kopnięciach upadła na podłogę wraz z całym mechanizmem. Lekkie pchnięcie i....

      Oczy Collinsa ogarnęły przeogromny (co najmniej kilkadziesiąt metrów szerokości i około 20 długości - znów brak logiki) salon wypełniony regałami z książkami. Między nimi znajdował się co jakiś czas skórzany fotel obok którego stal stolik z szkłem i alkoholem.

Johnny uniósł w górę głowę. Salon był niewiarygodnie wysoki, sięgał wyżej niż docierał wzrok. Kontury regałów z książkami traciły ostrość, aż niknęły w zupełnej ciemności. Nieskończone pokłady ludzkiej teorii.. Całość pokoju cechowała kontrastowość 2 kolorów: czerwonego z czarnym. Z pewnością było to najbardziej rozpraszające miejsce, z jakim każdy z nas miał do czynienia. Na czytelnie pasowało to jak pięść do oka. Umysł, który potrafił przyswajać wiedzę wśród tych czerwonych ścian musiałby mieć ogromny potencjał koncentracyjny.

Na półkach leżały poukładane idealnie książki: Wszystkie były oprawione tym samym rodzajem woluminu, który wraz z dywanem w barwach czerwonych tworzył ciekawą kompozycję. Regały były podzielony na działy. Każdy z nich podpisany był gotycką czcionką. Klasyka, religia, poezja, sztuka, nauka, .... . Wszystkie z pośród dziesiątek tysięcy dzieł ludzkiego intelektu miały na grzbiecie wyraźne podpisy: autor, tytuł, rok.

Johnny podszedł do działu religia, który znajdował się między nauką a sztuką. Wziął książkę autora o dziwnym nazwisku zatytułowaną „Nowy prorok”. Strony były czerwone z czarnymi literami. Kolejny motyw wpływający na całkowitą dekoncentracje podczas czytania. Otworzył przypadkowo na 242 stronie.

„.. burzący skostniałe doktryny religii, wydobywający ich szpik, prawdziwą kwintesencję prawdy. Ojcowie wszystkich religii go znienawidzą bo wiedzieć będą że on jest objawieniem tego, czym być powinni. Drogi wszystkich ludzi czystego serca prowadzić będą do niego.             I każdy buddysta, chrześcijanin, żyd, mahometanin, człowiek czynu, konfuncjonista, ateista, ubogi kłamca, uwodziciel, tyran rozpozna w nim nową erę. Jedni go pokochają tak jak ukochali prawdę, dobro, miłości. Inni go znienawidzą, tak jak nienawidzi się prawdy, dobra, miłości. Tysiące fałszywych go wyklnie...”

- Ciekawe, ciekawe -szepnął pod nosem Collins.

Odłożył niedbale książkę, która jakby mając wbudowany mechanizm dopasowała się                 do idealnego stanu sprzed kilkunastu sekund.

Zaczął spacerować wśród regałów. Niektórzy autorzy byli mu znani, nazwiska innych  po raz pierwszy widział na oczy. Skompletował kilka pozycji, z którymi przeniósł się na skórzany fotel. Zapalił papierosa. Do szklaneczki, leżącej obok alkoholi nalał sporawą porcję Jacka Danielsa. Jako pierwszą książkę zaczął przeglądać poezję zatytułowaną ”Opowieści z doliny różanej”.

ZANIM

Zanim zasnę to się obudzę

By sprawdzić miejsce obok mnie

Czy jesteś?

Zanim pokocham to się odkocham,

By sprawdzić czy serce masz

Czy będziesz?

Czy byłeś kochany, gdy Cię nie było?

Bo ja odczuwałam swe nieistnienie

Już nieistotne

Bo jesteś…

Bo będziesz…

NIE WIEDZIAŁAM

Nie wiedziałam, że jesteś artystą

A ja Ci kazałam wynieść śmieci 

Kochany

A ja Ci kazałam przemyć pupę dzieciątku

A Ty stworzony do malowania Anioła

Wzleciałeś nad chmury kiedy padał deszcz

Szłam wtedy chodnikiem 

Omijałam kałużę

TOBIE MIŁY TEN PROSTY WIERSZ

Nie mów do mnie wierszem, Drogi

Wiersze mają to do siebie,

Że ukradły sekret raju

Poczytamy sobie w niebie

Nie mów do mnie wierszem, Drogi

One czerpią coś z boskości

Mów człowieku poczłowieczu,

Bo nam Pan Bóg pozazdrości

I pomyli nam języki,

Gdzieś przy szczęścia naszej wieży

Mój Kochany! Mów tak do mnie,

Jakbym wierszy nie czytała.

Jakbym mówić się uczyła

Nieświadoma, czysta, naga

Bo pomyli nam języki, gdzieś

Przy szczęścia naszej wieży.

Wtedy nigdy w czułe „kocham” żadne

   Z nas już nie uwierzy.....

-Szczęśliwcem musiał być ten dla którego to pisała.

Sięgnął po kolejną książkę zatytułowaną  „Parada zatracenia”

Prolog
W pokoju panuje półmrok unoszący się dym papierosa niezauważalny ale wyczuwalny to rodzaj okna przez które doglądam  w chwilach niepewności.

Każdy umysł jest zarazem naszą wspólna ludzką świadomością .... energia tych słów jest jej kluczem. Mój problem może stać się moim życiem, a książka będzie jego kluczem. Mój problem może być problemem całej ludzkości lub gówno ja obchodzić, a ta książka będzie jej kluczem.

Ta godzina jest początkiem jakiegoś istnienia, a zarazem końcem innego, ta książka jest ich kluczem. Ona była od zawsze i będzie  zawsze, a ja jestem jaskiniowcem malującym w sposób prymitywny jej treść Klucz jest prosty to pierwsza próba otworzenia wrót. Klucz jest prymitywny tak  jak nasze życie, a  jestem prymitywnie wybrany przez naturę by to napisać tak jak wy by to odczytać i w chaosie rysunków namalować obraz bez końca , początku  i czasu tego kurwa tyrana  zamykającego mnie w bezkompromisowej jaskini wiary w fałszywe byty.

Dość!
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Chcecie raju ale musicie zapłacić zań piekłem

       Wymiana nie będzie równa

Umarły dla tego świata

Zmartwychwstały w zatraceniu czyśćca

Dręczony nadzieją, apokaliptyczną nadzieją

Zatracony a zarazem ożywiony

Podążający a raczej wolno kroczący,

W  stronę swojej świętej iluminacji

Po raju nastaje piekło

Bardziej srogie, dłuższe

Kto patrzy okiem ten szczęśliwy

Bo głupi ( a może tylko niemądry)

Dusze swe zamykacie

One widzą i czują, na galery skazują

Miłość to dla nas abstrakcja

Zauroczenie, ale i często zasłona

Pycha, Nienawiść, Zazdrość, Zdrada

Za niej wyglądają

Następnego jeźdźca na ogień upatrują

Namiętności one czyste w swej postaci

destruktywne lecz piękne

Czasem jasnowłose, innym razem

Czarne albo jeszcze lepiej – cyklopowe

Jak suche liście powołane do życia

Na ostatnią chwilę by cieszyć

Ale czym? – złotym kolorem czy

Zimą której prorokami

Biel wieńczy radość albo cierpienie

Ty człowiecze tylko pionkiem karcianym Talia przetasowana. Gramy. 

Liczą się tylko jokery i asy

Reszta demonom niech twarzą będzie.

Brzydota piękna bo ona zewnętrzna

Kwiaty cieszą urokiem, ale trują smakiem

przyozdób okiennice ziemniakiem     

                                       -  przeżyjesz   -
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Głupcy – na ziemi próbujecie bramy niebios otworzyć?

Samotne szczyty w bezkresach istnienia

Tam tylko chłód, nieskalana biel

Cóż one mają rzec?

Wieńczone złudnymi promieniami jak ciało ludzkie

Doskonałym, obiecanym światem –

który zaginął niczym atlantydzka rozkosz

I my poszukujący swego szczęścia

Każdy według gwiazdy mu przynależnej

Dążymy do sztucznych błękitów

Ufni że zastąpią naturę

W błąd wikłamy życie czcząc nasze pasożyty

Co żerują na umysłach i chciwie

Wyżerają nasze ludzkie istnienia

Miłość temat doskonały dla spragnionych władzy

-zyskowna inwestycja (coś jakby sprzężenie zwrotne)

Pieniądz miarą uniwersalną (wszystkie inne zatracone)

 – stygmat z niego doskonały

Naznacza: ciało, duszę, sumienie.

Horyzonty ukazuje szerokie

Wśród nich najszerszy ...

..tam już biedaka nie odnajdziesz.

Nie martwi cię to? Jasne

przecież do tego dążysz padlino.

-Książka pisana jakby przez pryzmat abstrakcji-pomyślał na głos Johnny.

Zgasił w popielniczce wypalonego papierosa. Wziął łyk Jacka Danielsa.

Do ręki powędrował „Silmarillion – kolejna era” Odczytał napis z pierwszej strony.

Dalsze losy śródziemia toczą się nadal, zostały jeszcze tylko nie odkryte, nie opisane. Jego historia czeka na następnego wspaniałego kronikarza, jakim był Tolkien.

Kolejne strony okazały się czystymi czerwonymi kartami.

{dryń,dryń}

-Co  jest? – krzyknął odkładając lektury na bok.

-Dzwonek do drzwi?

{dryń dryń} 

Dźwięk dochodził z zwiedzonej części domu.

-Aha znowu jakiś pieprzony telefon, ale przecież....- 

{dryń dryń}

Wrócił do holu. Ku zaskoczeniu zauważył, że rozbity telefon znów w całości spoczywa                 na czarnym stoliku. Ruszył w jego kierunku – kuchnia, zaplecze, hol.

(dryń dryń)

Podniósł słuchawkę.

-Panicz Piotr?- męski lekko wystraszony głos, bez odczekania na odpowiedź kontynuował.

-Papa jest trochę zniecierpliwiony, prosi pana natychmiast na przyjęcie do sali poczęstunkowej.

-Dlaczego?

-Są już wszyscy. Papa chce pana poznać z kilkoma wpływowymi osobami.

Johnny zaśmiał się wewnętrznie na myśl o jakimkolwiek oficjalnym przyjęciu w jego obecnym stroju. W tym momencie zdał sobie sprawę, iż jest w dokładnie szytym na jego miarę czarnym garniturze. Słuchawka wyleciała mu z dłoni.

VI Cesarz
-Paniczu proszę nie rzucać słuchawką  – usłyszał za plecami znieruchomiały Johnny. 

Powoli się odwrócił. Obok niego stał, jak się można było domyśleć po ubiorze, kamerdyner. W dalszej perspektywie zobaczył scenę pod tytułem „stojące przyjęcie”. Ludzie w kilkuosobowych grupkach tłoczyli się obok porozmieszczanych stołów z wszelkiego rodzaju potrawami. Kelnerzy roznosili trunki na lepsze trawienie. Ktoś z drugiego końca sali machał przyjacielsko dłonią do Johnna. Chłopak po chwilowym szoku powoli odzyskał czucie. Był pewien, że ten dom go już nie zaskoczy. Jednakże te wypadki po raz kolejny go przerosły.

-Dlaczego? - złapał energicznie lokaja za jego czarny surdut.

-Panicz znowu spożywał alkohol. A pan mnie tak prosił, bym panicza przypilnował do czasu przyjęcia – prawie łkał na w pół blady ze strachu lokaj.

Collins puścił go, równocześnie odpychając na bok. Podszedł do najbliższego kelnera, wypił jednym haustem kilka lampek wina.

-No to się zabawimy - powiedział cichym, zdegustowanym tonem biorąc kolejną lampkę szampana.

-Cześć Piotr. Jak tam  twoje zapędy artystyczne. Tatuś nie męczy cię bankowością? - zapytał mężczyzna z długimi kruczo czarnymi włosami

Nasz bohater przyjrzał się grupie trzech osób, która do niego podeszła. Odznaczali się lekką ekstrawagancją na tle pozostałego towarzystwa,  bawiącego na przyjęciu. 

-A i owszem- odpowiedział Johnny, biorąc kolejną lampkę wina od przechodzącego kelnera.

-Spójrzcie na tego pedała – mężczyzna z czarnymi włosami kontynuował, nie zważając              na zdawkową odpowiedź Piotra. 

-Przejął Texako instrument podstępem od brata. Zarobił fortunę i ze swoim 160 centymetrami wzrostu i modelką o głowę wyższą, która codziennie jebie się z kimś innym uważa się               za władcę świata. Osobiście nie obchodzi mnie kim jesteś. Bez tworzenia jesteś martwy. Możesz spokojnie włazić diabłu w dupę i szukać tam pieniędzy.

-Ja widzę trochę to inaczej Porter - wtrącił młody człowiek, który widać było, że za wszelką cenę starał dopasować się do reszty towarzystwa, niestety wyróżniała go wyjątkowo wychudzona twarz i biała, prawie przezroczysta skóra.

-Chcę, aby jakiś młodzieniec nauczył się mojego wiersza, a następnie w cichym spokojnym miejscu trzymając w objęciach swą dziewczynę zacytował kilka wersów, a ona obdarzy go za to delikatnym pocałunkiem, jakim nie rozkoszują się przeciętni ludzie.

-Piękne, ale zmierza w kierunku typowego artysty rzemieślnika do tego naiwnego idioty. Bez obrazy kolego.

-Co masz na myśli mówiąc rzemieślnika? - wtrącił ostatni z trzech rozmówców.

-Widzisz, możesz tworzyć to, co chcą kupić albo tworzyć to, co chcesz sprzedać. Możesz zaspokajać potrzeby rynku albo być artystą samym dla siebie. Dave pisząc wiersz                     dla zakochanych z góry narzuca sztuce ograniczenia. W pewnym sensie nie różni się                  od cepelnika robiącego figurki, malarza portretującego rodzinę, muzyka na weselu, czy nawet kucharza. On ma do wykonania pracę. Jedyny artyzm to trochę subiektywnej interpretacji, jaką doda do swojego dzieła. Natomiast artysta przez duże D ma w dupie jak zostanie odebrane jego dzieło On ekspresjonizuje swoje wnętrze, odbija świat zewnętrzny przez pryzmat swojej pokręconej duszy, tworząc, kreując zupełnie nową rzeczywistość. O ile               w pierwszym przypadku jego dzieło jest logicznym następstwem równania, w którym wynikiem ma być konkretne dzieło, o tyle w drugim jest przypadkowe. I nie pieprzcie mi o pieniądzach. Pieniądze grzebią sztukę, wraz z autorem. Lepiej mniej czasu poświęcić na sztukę. Nie okłamywać tego co się robi, a więcej na zarabianie, niż tworzyć sztukę pod cały ten motłoch

-Zgadzam się z Porterem - wtrącił Johnny unosząc na wysokość lewego ramienia rękę w geście „halo panowie teraz ja” .

-Sztuka to odkrywanie swojego wnętrza, odkrywanie nieznanego, skrytego za kurtyną ograniczenia przeciętnych jednostek. Nadawanie tym nieznanym substancjom za pomocą języka sztuki - form, kształtów, którzy inni za pomocą bodźców fizyczna będą mogli odebrać, posłuchać, przyjrzeć się, dotknąć, a może i zrozumieć. Choć w dzisiejszych czasach to raczej za trudne dla przeważającej większości - uśmiechnął się do siebie na myśl „kurwa, a w jakiej epoce rozgrywa się ta scenka?”. Nie omieszkał sekundy przerwy wykorzystać na spory łyk wina 

-Przez teatr, fotografię, film, muzykę, oczywiście malarstwo. Od form przeładowanych treścią po jeden mały szczegół (wręcz trywialność formy), która dopiero poprzez oczy (słuch) odbiorcy ma w zupełnie subiektywny sposób się ukształtować.
-Metafizyka, artysta jako tłumacz z języka duszy na ludzki – wtrącił Porter.

-To najwyższy kapłan, nie podlegający osądom moralnym. Sam tworzący i kreujący nową rzeczywistość. I powiem więcej, tak jak kapłan bez reszty poświęcający się swemu zgubniczemu przeznaczeniu - kontynuował.

 -A co z krytyką? – zapytał krótko po raz drugi trzeci z rozmówców.

Pozostali trzej łącznie z Johnnym zareagowali spontanicznym wybuchem śmiechu.

Nie wiem, czy immanentny czy  transcendentalny. Może  kontrapunkt przy udziale psalterium wpłynie na rozwój eklistyki

Jeśli popełniłem jakiś lapsus calami to pardone  - ku uciesze krytyków i spierdalać ze swoimi  osądami.

Rozmowę ponownie zaczął kontynuować Porter. Johnego trochę zaczęło wkurzać, że facet w każdej kwestii zachowuje się jakby  przejrzał świat na wylot.

-Krytyka, czyli rodzaj subiektywnego spojrzenia. Najlepszym krytykiem jest społeczeństwo choć tylko dla sztuki łatwej. Dla sztuki wyrafinowanej tylko sam autor może być osobą oceniającą, tylko on zna pobudki, jakimi kierował się tworząc dzieło, tylko on zna swoje możliwości – spełnione i niespełnione. Tylko dla autora dzieło jest bramą, za którą widzi świat nie zwędrowany. Inni są już tylko interpretatorami „Nie w poznawaniu tkwi nasze ozdrowienie tylko w tworzeniu” 

W tym momencie do rozmowy próbowała włączyć się przypadkowa osoba z „towarzystwa”.

-Panowie jak sądzę swój wolny czas poświęcają zainteresowaniom szeroko pojętej sztuki – wymowny ton jego głosu świadczył o rzekomej przychylności tej formie zainteresowań.

Odpowiedział mu jak zwykle „pan wiem wszystko”

-Jasne, że poświęcamy temu nasz wolny czas. Przecież nie będziemy go tracić na tak trywialne głupoty jak: zakłamana polityka, sport, czy motoryzacja.

Wybity z tematu nowo przybyły odszedł, udając nieporuszonego. Z pewnością wszelkiej maści artyści stracili w jego oczach ostatnią iskrę powagi. Jakież to straszne he he he.

-Czasami jesteście naprawdę groteskowi w swoim powołaniu bycia artystami - powiedział dość poważnym tonem rozmówca najmniej wypowiadający się wśród tej grupki .

-Nie róbmy z nas nadludzi panowie - kontynuował rzuciwszy wymowne spojrzenie Porterowi.

-Każdemu w tym świecie została przyporządkowana jakaś rola. Na przykład ten wysoki mężczyzna po lewej – wskazał ręką na wysokiego gościa z brodą –  to, iż jest lekarzem, a nie rzeźbiarzem nie musi go stawiać na niższym stopniu samouświadomienia niż nas. To że my czujemy powołanie by tłumaczyć językiem sztuki otaczający nas świat, a on leczyć ludzkie ciała, a jeszcze inny uzdrawiać finanse publiczne nie czyni nas nierównymi. Pytanie tylko czy jesteśmy badaczami, czy próbujemy rozgryźć największe dzieło sztuki demiurga, którym jesteśmy my sami jako jedyne istoty na ziemi mając duchowe podstawy do tego. Ludzi można porównać do wszystkich żywych organizmów tego ziemskiego ekosystemu. Jedni niewiele różnią się od roślin. Ich życia są wegetacją – pobierają pokarm, żyj i umierają, inni są jak zwierzątka – lubią być pogłaskani. Czasami mają dobry humor innym razem chodzą swoimi ścieżkami i wśród całego tego motłochu rodzą się ludzie, którzy są świadomi swego serca dzięki, któremu są w stanie rozsupłać zawiłą pętle życia.

Zgadzam się z wami i naprawdę mnie też nie obchodzą ludzie, którzy po ciężkim tygodniu pracy osiągnęli przerób pieniężny dowartościowywujący ich płaskie „ja”. W dzień wolny od pracy idą na animowaną komedię bezsensu, zagryzając ją popcornem popijanym coca cola, by później w gronie znajomych porozmawiać o filmie i interesach. Siedząc przy stoliku w pozycjach zgodnych z panującymi trendami od czasu do czasu pogardliwie patrzą na samotnie siedzącego nie ogolonego mężczyznę z długimi włosami. Nie obchodzi ich to, że on też był na filmie, który nie przyniósł dochodu a jedynie ledwie zarobił na koszty produkcji. Nie rozumieją po co chodzić do kina na takie filmy skoro mają słabe statystyki, nie reklamuje się ich, opowiadają o sprawach na których nie da się „odprężyć” po ciężkim tygodniu i mogą tylko przygnieść niewidzialnym ciężarem uświadomienia, że życie to nie kontrakty i konta bankowe, wizyty w salonach samochodowych. Prawdziwe życie jest ukryte w nas samych i można je dostrzec w ciszy swojej duszy, w oczach innych, których kochamy bezinteresownie. Niestety dla ludzi siedzących przy tym stoliku funkcjonowanie w codzienności oznacza prześlizgiwanie się bocznymi tunelami byle tylko z dala od tajemnicy sztuki życia, jakkolwiek ich problemy dla nich samym są ważne. 

Wielu ludzi urodził się by być człowiekiem i często na ulicach pluje się im w twarz spojrzeniami bo wzbudzają strach, niesmak całego otaczającego ich motłochu, który boi się prawdy. Ci ludzie poprzez wrodzona skromność i wrażliwość odczuwają to z ogromnym bólem, ale czy przechodząc przez park wstydzimy się drzew, czy może wstydzimy biegających psów nawet tych rasowych. Tak to prawda ja umrę, a to drzewo będzie żyć, ale ja w przeciwieństwie do niego kochałem, cierpiałem, rozumiałem i byłem tego świadom.

I to jest moi panowie cecha czyniąca nas ludźmi, a nie malowanie obrazów czy pisanie wierszy choćby towarzyszył temu nawet największy talent artystyczny.

Ktoś zapytał – artystą co znaczy być?

                 Trotuar ulicznym bratem

                Siostrą absyntowa wróżka

Uciekł skowycząc.

Ktoś zapytał poetę beztrosko „Kimże jesteś”?

„Dniem codziennym a może kimś więcej”

Odpowiedział poeta wraz ze smutnym uśmiechem.

Ktoś zapytał czym utrata miłości dla poety jest

Setki niewypowiedzianych słów 

Przelanych na papier,

Łzy rozmazujące atrament,

Zachody słońca znad krawędzi życia
Bo każda forma zapadająca w umyśle bez względu na trywialność, braku walorów estetycznych, czy wręcz odwrotnie - nieskazitelne dzieło, jest godna uwagi, jeśli pobudza nas do bycia ludźmi.

Bo każda forma zapadająca nam w umyśle bez względu, czy jest to trywialność,           czy obraz o ogromny potencjale estetycznym jest godny olania jeśli doszukuje się piękna w zezwierzęceniu.
-Przepraszam – Johnny skierował słowo do czarnowłosego artysty.

-Kim kurwa wy jesteście i co my tu robimy?- zapytał bezpretensjonalnie na bacząc na powagę tematu o jaki zahaczyli rozmówcy.

-He he he. Widzisz Piotrze jesteś artystą o dużym potencjale, ale nawet jak na artystę za dużo chlasz – dał naszemu bohaterowi ojcowską radę Porter.

-A co ja mam do stracenia panowie? Nowy lepszy telewizor, bardziej opływowy samochód, czy może wyższy szczebel w hierarchii społecznej, z którego jeszcze bardziej będę się bał zjebać. Toż to tylko życie-krzyknął skupiając na sobie wzrok kilku zdezorientowanych ludzi. Życie kurwa zakończone śmiercią i nic więcej. „This is the end my frind”

Porter ubawiony wypowiedzą Johnnego, poklepał go przyjacielsko po plecach.

Chłopak jednak miał na daną chwilę dosyć tego towarzystwa. Oddalił się, by usiąść na pobliską sofę. Usłyszał konwersację dwóch kobiet. Przyjrzawszy się im doszedł do wniosku, iż są wyjątkowo smukłe.

-Carmilla i Laura przyszły razem? –zapytała wyższa.

-Nawet powiem ci więcej one są parą.

Wyższa spojrzała na koleżankę z wyrazem niesmaku. Wyraz twarzy znalazł odzwierciedlenie w wypowiadanych zdaniach.

-Wiesz czego nienawidzę, a raczej brzydzę się w takich związkach. To tej szczerości                      i pełnego kobiecego zrozumienia. Kiedy jedna drugiej oświadcza, że ma okres. One się tak dokładnie rozumieją. Jest to dla mnie obrzydliwe - dowodziła wyższa.

-O kurwa?!  – Collins zaklął pod nosem.  

Wstał rozglądając się za najbliższym kelnerem. Próbował także zlokalizować parę córek Safony, o których usłyszał. Miał wielką chęć z nimi podyskutować nad ich dalszymi planami spędzenia wieczoru. W tym momencie ktoś złapał go w wyjątkowo wysublimowany sposób za rękę.

-Piotrze chcę byś poznał najwybitniejszego przedstawiciela kościoła katolickiego w naszym rejonie, jego ekscelencję kardynała Rasparina, który...- wypowiedź została przerwana nagłymi słowami Johnnego .

-Dlaczego najwybitniejszego?

-Pozwól mi dokończyć – ton głosu wraz z układem twarzy nie znoszący sprzeciwu.

Podeszli do grupy trzech „dygnitarzy”.

-Kardynał Drako, Ekscelencja Rasparin i proboszcza tutejszej parafii księdza Lewisa z pewnością znasz.

Nastąpiło powitanie. Po uścisku i wyglądzie dłoni Johnny zdał sobie sprawę że jedyną pracę, jaką wykonują to podnoszenie sztućców i sygnetów.

Oczywiście dochodzi toaleta, która z pewnością jest dla nich bardzo męcząca, przy takim obżarstwie i siedzącym trybie życia. Swoim przemyśleniom dał wyraz poprzez ironiczny uśmieszek

-Nasz młodzieniec za tym uśmiechem skrywa dwuznaczne myśli - powiedział proboszcz, którego wypowiedź w innym środowisku mogłaby zostać odebrana dwuznacznie.

-Mam pytanie, a raczej wypowiedź, którą chce, aby panowie skomentowali- rozpoczął nowy wątek rozmowy Johnny

-Piotrze ci „panowie” jak ich nazwałeś są z pewnością bardzo zmęczeni – w tonie głosu wyrażała się skrucha, wstyd za syna a zarazem strach przed niekwestionowaną władzą.

-Ależ jeśli kwestia będzie dotyczyła wiary to odpowiemy z największa przyjemnością- odpowiedział proboszcz.

-Widzi pan, powołanie to służba przez 24 godziny na dobę a nie normalna praca - Lewis był wyjątkowy dumny z swej wypowiedzi.

Jego entuzjazmu nie podzielali pozostali towarzysze, którzy znudzeni sytuacją rozglądali się za cichszym i spokojniejszym miejscem odpoczynku.

-Słyszałem, że kościół katolicki ma poważne problemy. Spada wiara wśród wiernych, ogólna liczba osób praktykujących. Zastanawiałem się od jakiegoś czasu nad poprawą tej sytuacji- całkiem poważnie tym razem wypowiedział się Collins biorąc, od przechodzącego kelnera lampkę wina.

-Młody człowieku na całym świecie następuje odchodzenie młodych ludzi od moralnych zasad, jakie starają się przekazywać różne systemy  religijne, nie tylko chrześcijaństwo.

Rasparin zakończył swoją wypowiedź przełykając kolejny kęs grillowanego łososia. Oblizał palce z tłuszczu.

Johnny słuchając jego wypowiedzi myślał ile lat ci księża w swych seminariach tracą                 na naukę erudycji, psychologii wymowy, gestów niewerbalnych, gestykulacji, iż końcowe efekty są tak obrzydliwie doskonałe.

-Może ekscelencja spróbuje przepysznych polędwiczek jagnięcych? - zapytał służalczo ojciec Piotra.

- O broń mnie Panie Boże dziś poszczę, przecież piątek.

Mężczyznę wybiło to z rytmu, przeprosił za swój nietakt. 

„O  Kurwa!! ale jazda” podsumował scenę w myślach Collins.

Proboszcz wtrącił 3 grosze – Myślę, że wszelkie postne dania również zasługują na pochwałę, choćby opiekane w maśle krewetki, czy ten pięknie przystrojony homar ale Piotrze, wracając do twojego programu naprawczego? – zaciągnął z niezwykła słodkością.

-Uważam, że obecny kler, razem z świeckimi pastorami nie mają nic ciekawego do przekazania parafianom, poza wyuczonymi na pamięć formułkami.

-Piotrze posuwasz się za daleko – ojciec złapał go za rękę z chęcią odciągnięcia                         od towarzystwa.

Johnny strząsnął rękę przybranego ojca,

       ojca, 

                ojca, 

                         ojca ,

                                   ojca,

                                    ojca, 

                         ojca, 

              ojca,

    ojca,

-Za dużo u was ludzi, którzy są silni w gębie, kazaniach a w czynie padają jak kawki

Teoria, teoria, teoria (na co to komu, dziś każdy jest sobie sterem żeglarzem i okrętem).

-Młodzi ludzie, wstępujący do zakonów z ich miłością do Boga, Chrystusa, a co za tym idzie do ludzi, mogliby wyjeżdżać na misje do terenów przeładowanych biedą, ubóstwem. Kilka lat służyć w hospicjach, jednym słowem dawać nam przykład czynem, a nie językiem wyćwiczonym w seminariach.

Widać było jak „chłopcy” zostali wyrwani z letargu, ojciec Piotra był na wpół omdlały. 

Johnny kontynuował, słowa płynęły jak potok górski po burzy.

-Dostajemy za to tylko nieudaczników wychowanych pod spódniczką mamusi z problemami natury psychologicznej, którzy dochodzą do wniosku, że oni tylko na księdza się nadają,            by grzać tyłki na parafiach, a jedynym ciężarem jakiemu trzeba podołać to widelczyki, łyżeczki i eucharystia rozdawana ludziom, bo księgi noszą już za nich ministranci.

„Chłopcy” pomimo elokwencji jaką zazwyczaj się wykazują stali jak zamurowani. Dobrze im w tym dotrzymywał towarzystwa ojciec Piotra, który pomimo prób nie mógł wydobyć z siebie żadnej, spółgłoski. 

-Jednym słowem kopnąłbym takiego w tyłek, żeby chociaż raz zrozumiał co to znaczy dostać kopa w swój zasiedziały zadek,.... co więcej, to tylko wierzchołek góry lodowej. Gdzie               w ewangeliach jest niby mowa o całej hierarchii, jaką sobie przez te wszystkie lata ubzduraliście i pierzecie nią nam mózgi; ekscelencje, biskupi, księża, papieże, różnokolorowe czapeczki. Ja słyszałem tylko, że Chrystus ustanowił człowieka nauczającego i dającego swym życiem przykład drogi, prawdy, miłości. Nic o hierarchii, buchalterii, opłatach pobieranych za chrzest, pogrzeby, księgowości nie czytałem. Uwięziliście Jezusa                        w Watykanie, a teraz go sprzedajecie. Ale on nadal jest poza waszą polityczną władzą, kroczy wśród tych którzy poprzez pryzmat czystej miłości go dostrzegają. Ufajmy Bogu                  nie politykom z Rzymu. Z pewnością swej hipokryzji to się od samego szatana uczyliście.

Tego było za wiele. Ojciec Piotra miękki w kolanach doszedł do najbliższej sofy, usiadł           a raczej osunął się na nią z twarzą, przypominającą barwę mąki.

„Chłopaki”, pardone ich „świątobliwości” z gębami wykrzywionymi z wściekłości przeszli przez tłum, torując sobie drogę ordynarnymi ruchami rąk.

-Chrześcijaństwo nie wprowadza nas w stan mistycznego zrozumienia miłości tylko narzuca ją w czysto teoretyczny sposób co powoduje brak zrozumienia i czysto ludzkie zachowanie (nagrody i kary), a w konsekwencji odrzucenie w praktyce mistycznego poznania prawdy. Jezus  nigdy nie nakładał makijażu cierpienia w przeciwieństwie do nas - ludzi zwących się jego wyznawcami  - zakończył wypowiedź  Collins.

                                                             Jakaś gazeta o zasięgu ogólnokrajowym

	 Jego ekscelencja żąda oficjalnych przeprosin

       (i skromnego datku na Watykan) 

                 Inaczej ekskomunika




Chyba kurwa zgubili gdzieś drugi policzek he he he.

Prawdziwi ludzie wiary wybaczą to Johnnemu, a nawet uśmiechną się od serca przyjacielsko. Ortodoksom (czytaj służącym niewiedzy) sporo pary pójdzie uszami.

Przyjęliśmy zasady moralne judaizmu w czystej postaci, aczkolwiek Jezusa z Nazaretu nigdy nie wpuściliśmy do naszego życia.  

Siostry i Bracia.

Nie karłowaciejmy, wzrastajmy na miarę Chrystusa (jako symbolu doskonałości).
Cisza...

.........anatema.......
cisza, pustka.

                                                                        ***

 -Wiesz stary, czasami jak tak prowadzisz ten wózek, to wpada mi do głowy pomysł, żeby wyjechać z tego miasta.- twarz mężczyzny wypowiadającego słowa wyrażała żal za czymś bliżej nieokreślonym, czymś czego utraty jest świadom każdego dnia, każdej godziny, nawet minuty. Jakby czuł, że gdzieś tam czai się śmierć, mogąca w każdej chwili  upomnieć się o jego nic nie znaczące życie, a jemu w ostatnich minutach pozostaną tylko nigdy nie zrealizowane marzenia.

-Wyjechać zawsze można, ale po co? - odpowiedział mu kolega.

-Nie, nie to miałem na myśli. Wiesz wyjechać, zostawić gdzieś po drodze ten samochód, trochę podróżować autostopem, trochę pociągiem towarowym. Przy okazji imprezować na pustyniach, czytać wiersze i tym podobne. 

-I może zapuścić brodę. Jebany Jack Kerauca się znalazł. Widzisz ty masz taki bliżej nieokreślony problem stary. Wypiliśmy już nie jedno piwo, a ty zawsze tak gdybasz i gdybasz. Za tydzień zaczniesz mi opowiadać, że wspaniale było by być astronautą. Stary przestań kiedyś nawijać i zrób coś wreszcie z tym co ci chodzi po głowie,.... tyle marzeń. Spełnij, chociaż jedno. Nie masz cieplutkiej posady, dzieci, żony, nic cię tu nie trzyma Spróbuj w końcu czegoś.

Tymi prostymi faktami Mark wyprowadził swojego kolegę z drogi marzeń do realności. Johnny nie miał innego wyjścia jak tylko się zamknąć, gdyż jak sam to osądził jego kolega miał całkowitą rację. Zaczął przeskakiwać po stacjach tunera samochodowego odtwarzacza.

-Co jest, 103,1 nie podoba się? Za bardzo modna muza? – spytał Mark biorąc ostry skręt w siódma przecznicę.

Johnnego lekko odrzuciło na bok. Radio złapało stację grająca covery znanych artystów. W tamtym momencie był to coś z repertuaru Davida Bowie.

-Stary... nie lubię kurwa tego, co jest płaskie, bez głębszych uczuć, tak samo jak nie lubię jak ktoś mnie puka przyjacielsko po plecach z pytaniem w stylu „no i co masz zamiar zrobić            ze swoim życiem?”

-Niektóre rockowe kapele też są modne. 

-Stary rock to jest świętość, to że paru postrzępionych kolesi chce zarobić szybka kasę na  podrasowanych riffach to mnie kurwa nie rusza.  

Johnny sięgnął pod siedzenie po piwo. 

-Mnie też otwórz.

Obydwaj przez chwilę skupili uwagę na mijanej brunetce.

-Znasz ją? - zapytał Mark wracając wzrokiem na drogę.

-Pierwszy raz widzę, ale z chęcią zaprowadziłbym do swojej atelie piwnicznej. Wiesz miała bardzo wyrazistą estetykę - zakreślił rękoma duże kręgi w powietrzu - naprawdę odmalowałbym jej osobowość -zakończył całkiem poważnie Johnny.

-Ale oczywiście to był żart panie Lautrec?

Kolega spojrzał na niego z pytającym wyrazem twarzy. 

-Pytam się czy ty kurwa przypadkiem nie mieszasz pojęcia profesjonalista z słowem napalony?

-Czasami tak, ale ona wydała mi się bardzo wyrazista.

-Tobie każda z dużymi cycami po kilku piwach wydaje się wyrazista. Chcesz malować kobietę którą pożądasz - okej. Namaluj ją przed wiesz co mam na myśli - zaśmiał się dwuznacznie - i namaluj ją jeszcze raz powiedzmy po 3 minutach. To będą zupełnie dwie różne wizje. Namaluj kobietę, którą kochasz i którą nienawidzisz. Pierwsza będzie zmierzała w kierunku dzisiejszej Wenus druga pocieknie wyolbrzymioną karykaturą Salome.

Wypowiedź przerwał mu Johnny, który zawsze tak robił, gdy nie potrafił zaakceptować czyjegoś zdania.

-Okej, czyli słoneczniki van Gogha są kiczowate, bo nie ściął i nie zaczął ich malować                 w chłodnym pokoju tylko w słońcu, które go naparzało w głowę?

-Stary mylisz pojęcia. Mówimy o kobiecie, o jej wnętrzu. Van Gogh nie odrysowywał duszy słonecznika tylko całokształt i to słońce, które się odbijało od ziemi także poprzez te słoneczniki. Stary nasze dusze rzeźbią grymasy naszych twarzy i chodzi o to profesjonalne spojrzenie i by za pomocą odpowiednich cieni, nasycenia barw, przeciętnie wrażliwemu człowiekowi odrysować cała gamę uczuć danej osobowości. W przypadku pożądania malarz przefiltruje jedną cechę kobiety, jak szkło jednokolorowe daną barwę widma słonecznego, i zrobi z niej wampa chociaż ona może być najspokojniejszą niewiastą tylko i wyłącznie dlatego że ma na nią ochotę. Wiem że ty każdą teorię podciągasz pod siebie aby tylko usprawiedliwić swoje związki ale tym razem, zresztą jak dziesiątki razy wcześniej pomyliłeś się. Łapiesz chłopcze co próbuję ci nakreślić?

-No to teraz cię zripostuje dłuższym zdaniem. Prerafaelici, a szczególnie jeden z nich Rossati malował namiętnie swoja modelkę Jean Bordou tak jak ją widział w swoich wizjach. Każdy w partnerce chce zobaczyć odbicie swoich marzeń, ale artysta poprzez obiektywne piękno, które w niej dostrzega znajduje częściowo odbicie swojej duszy. Jeżeli artysta nie ma w sobie namiętności, pożądania do modelki i nie wedrze się do sanktuarium jej duszy poprzez ukryte zakamarki rozkoszy, nie odkryje jej skrywanych namiętności, to może kurwa ją z tym swoim profesjonalny podejściem mazać na płótnie całe życie ale będzie to dzieło warte co najwyżej przyozdobienia ściany w domu jakiegoś jebanego krezusa.

Powiem ci, że spotkałem niedawno taką dziewczynę. Kontemplując ją dostrzegłem morficzną boginie. Dostrzegłem absolut, uniwersum to sacrum którego nikt w niej nie dostrzegł poza mną. Za kurtyną delikatności, bladości jej cery podobnej do śmierci zobaczyłem oceany zmysłowości. Czując jej pot na swojej skórze w ciągu nocy narysowałam jej rozdziewiczoną duszę. Kurwa wypijając przy niej tylko herbatkę namalowałbym przerażenie w jej oczach, zagubienie i przeciętność jaką odcisnął na niej jej wielkoduszny mąż. 

-I powiem ci więcej mam w założeniu pieprzyć się z największymi kurtyzanami jednocześnie je malując.

-O, kurwa. Ufff- dmuchnął ostentacyjnie Mark - człowieku załóż sektę a zarobimy grupa kasę i przy okazji umoczymy jak królowie he he he.

Dalsza część drogi upłynęła w ciszy, nie licząc coveru zespołu The Doors. Johnny zapalił papierosa dopijając piwo.

                                                                 ***

Nasz bohater opuszczony przez „chłopaków” stał próbując odgadnąć motyw melodii, której rzępolenie dochodziło niewiadomo skąd.

-Piotrze chodź ze mną. Mamy w prywatnym gabinecie spotkanie. Poznasz wpływowych ludzi.

Collins zmierzył kolesia, który zaszedł go od tyłu. Kolejny fagas w nienagannie skrojonym garniaku,  liżący tyłki „wpływowym ludziom”.

-Nie ma sprawy. Prowadź - odpowiedział pewnie.

Mężczyzna spojrzał ze zdziwieniem, oznaczającym, że głos chłopaka, a raczej jej forma  rozczarowały go. Powędrowali w kierunku drzwi, których jak zdążył policzyć w tym salonie były trzy pary.

Johnny wszedł do nowocześnie urządzonego pokoju. Czarne sofy, ekskluzywnie wyglądające meble, wysokiej klasy sprzęt muzyczny, na stole” cygara, cygaretki, trochę alkoholu ... .

Pomyślał, że jego przybrany ojciec kimkolwiek był, mógł tu bez skrupułów niejedną dziwkę obrobić.

Poza martwą częścią pokoju egzystowała także ta bardziej organiczna forma w postaci 7 mężczyzn. Oczywiście każdy sączył jakiś alkohol. Niektórzy musieli palić, bo dało się wyczuć dziwnie aromatyczny zapach dymku.

Mężczyzna, który przyprowadził Collinsa objąwszy go ramieniem zainscenizował powitanie słowami:

-Panowie pozwolą. Piotr Rosswel, junior. – wyjątkowo zaakcentował słowa junior, co nasunęło Johnnemu skojarzenia z duża bałwanalnością tego człowieka.

Ludzie z towarzystwa wyciągali po kolei ręce w stronę Piotra przedstawiając się. Zapamiętał 3 nazwiska, których i tak nie warto wspominać.

By darować sobie ich obleśnie opisy przyjmijmy, że nadajemy im numery od lewej do prawej.

Jako pierwszy po powitaniu odezwał się numer 3

-Więc Piotrze słyszałem, że z braku zainteresowania historią współczesną, postanowiłeś zmienić kierunek studiów. Prawo, czy może jednak nauki ekonomiczne - wypowiadane zdania charakteryzował przerost treści nad formą. Trójka po wypowiedzeniu zdania nabrała do ust drogiego trunku z ekskluzywnej kryształowej szklanki. Siedem śmierci głodowych w Afryce odkupiło jego wymóg kulturowy wyższego rzędu.

-Co ma pan na myśli mówiąc nauki ekonomiczne? – pociągnął Collins bardzo poważnie choć wewnętrznie, czy to pod wpływem alkoholu, czy być może sytuacji śmiech rozrywał go od wewnątrz.

-Polecałbym finanse i bankowość - treść zdecydowanie górowała nad formą w dalszym ciągu.

-Lichwa mnie nie obchodzi – tym razem nie wytrzymał, wypowiadanemu zdaniu towarzyszył ogromny wybuch śmiechu.

-Wypraszam sobie. Pan nas obraża Piotrze - Żywiołowo zareagował numer 7. Między numerami 4 a 5 dała się usłyszeć mrukniecie „Upił się znowu gnojek”.

Zapanowała chwila  ciszy w której  numery 5 i 7 wzięły łyk czegoś cokolwiek tam mieli w tych śmiesznych kryształowych szklaneczkach.12 śmierci głodowych w państwach trzeciego świata odkupiło ich wymóg kulturowy wyższego rzędu.

-A czemuż to pan się tak obraził?- spytał zupełnie grzecznie Johnny.- Nie dość,                      że utrzymujecie się z lichwy, to bezczelnie jako potentaci wielkich korporacji wykorzystujecie ludzi.

-O czym ty mówisz, bez takich jak my ten system by runął, a ludzie żyliby w norach jak pierwotni, ganiając za słoniami – wypowiedział się numer 6 po czym sięgnął za klapę marynarki. Wyjął cygaro i złota przycinarkę. Profesjonalnie oporządził cygaro. Zapalił ją następnym drogim gadżecikiem dla „dorosłych” bogatych chłopców. Wydał wyrok na 11 istnień po drugiej stronie globu umierających wśród stada much z pragnienia bądź głodu czy choroby zakaźnej. Naturze jest obojętne czym zrekompensuje równowagę świata potrzebami wyższego rzędu bogatego grubasa-kutasa.

-Nie, ludzie by żyli w zgodzie z prawami natury, a nie w sztucznych światach dzisiejszej cywilizacji – po chwilowym zamyśleniu odpowiedział Johnny.

-Tak, to dlaczego stało się jak się stało. Bo człowieczeństwo pragnie takiego systemu.

-Nie, bo zawsze się znajdą cwaniaki jak wy, którzy potrafią wykorzystać innych i wmówić, im że to dla ich dobra.

-Pan jest bezczelny! - numer 6 w dalszym ciągu.

Mężczyzna, który nic do tej pory nie mówił zabrał głos (numer1) 

{huraaaa nareszcie jebana jedynka się odezwała!}

-Pozwól młody człowieku, że ci coś wytłumaczę. Czym się kierujesz przy wyborze danego produktu?

-Ceną, jakością, firmą - „a ten do czego zmierza?”- pomyślał

-W porządku. Mając do wyboru dwie identyczne rzeczy nieznanych firm czym się wtedy kierujesz?

-Zależy o co chodzi - np. wyglądem, fasonem jeśli chodzi o koszule.

-Wyobraź sobie dwie identycznie wyglądające koszule. Jedna uszyta w państwie o niskich kosztach produkcji, czyli państwie, gdzie pracownicy są wykorzystywani i drugą identyczną kosztująca co najmniej 5 razy tyle co poprzednia, ale wyprodukowaną w państwie, gdzie pracownikom płaci się na tyle godziwie, by mogli posiadać własny dom jednorodzinny.            Co robisz? Kupujesz tą droższą, czy tańszą koszulę?

 - Jeśli mają podobny standard to kupuję oczywiście tańszą - odpowiedział zaskoczony Johnny.

- Tym samym stajesz się jednym z nas.

-Co ma Pan na myśli?

-Oskarżasz nas o wykorzystywanie systemu, ludzi, a sam co robisz? Czy w momencie wyboru kierujesz się pobudkami sumienia i wspomagasz firmę uzależnioną od związków zawodowych, opinii publicznej, wymagań pracowników itd. czy kierujesz się egoistycznymi pobudkami i możliwością zaoszczędzenia kupując produkt wyprodukowany przez niewolników. Chociaż jesteś na samym końcu tej machiny, to jednak jesteś jej częścią, świadomie dokonując takich a nie innych wyborów, czy ci się to podoba czy nie. Życie             to hazard raz dobra karta raz zła, ale szczęście można kupić jak w kartach przez oszustwo.

„Gość ma rację”  - zaczęła krążyć w głowie Collinsa  jedna myśl.

- Powiem ci więcej młody człowieku. Wyglądasz na takiego, któremu zakazane używki, przez nasz system sprawiedliwości, nie są obce. Czy masz pojęcie do czego zmusza się ludzi, jakiego upokorzenia i niebezpieczeństwa, by przemycali je dla takich luzaków jak ty? Czy wiesz skąd się bierze dziewczyny, które wam rozbawionym chłopcom dostarczają rozrywek na waszych męskich imprezach? Więc zanim zaczniesz pluć na innych zaoszczędź ślinę na siebie.

„Sitting on an angry chair

angry walls that steal the air

stomach hurts and I don’t care”

             Nie zwracając uwagi na pozostałe numery Johnny skierował swoje kroki z powrotem  w kierunku przyjęcia. Przechodząc koło stolik z alkoholami wziął ze sobą butelkę whiski, która bardzo ładnie zmieściła się w kieszeni jego marynarki. Wraz z wkroczeniem na salę przyjęciową ponownie powitał go gwar rozmawiających ludzi i muzyka, którą już gdzieś słyszał kiedyś z pewnością. Był pod wrażeniem usłyszanego wykładu. Zamyślenie przerwał nieznany mu (jak chyba wszyscy w tej rzeczywistości) mężczyzna.

-I co młodzieńcze gotów jesteś dalej zagłębić niezbadane zakątki umysłu?

Człowiek wypowiadający to zdanie wyglądem przypominał trochę Andy Warhola chociaż        z pewności  był od niego wyższy a srebrno-białe włosy były prawdziwe.

-Podejdź do tamtej damy zdaje się, że do ciebie macha.

-Kim jesteś?

-Jestem astrologiem dusz. Odnajduję w nich każdemu przynależną gwiazdę, rozświetlająca jego umysł. Spójrz na tamtą dziewczynę chyba macha do ciebie.

(.....a że nasz bohater na spotkania z pięknymi cziqitami zawsze łasy był, więc dalej fabuła przebiegnie następującym torem....)

Johnny chwiejnym krokiem z dwuznacznym uśmiechem osiągnął zamierzony cel w postaci Moniki jak się później dowiedział.

-Nieźle narozrabiałeś, znów jutro będziesz miał kaca moralnego – śmiała się też już lekko pijana dziewczyna.

Johnny pomyślał, że w tej bajce jego  sobowtór też jest niezłym ziółkiem

-Zobacz swojego tatusia,  troszkę zbladł.

Johny czuł działanie alkoholu. Rozglądając się po sali, zauważył „ojca” jawiącego mu się lekko niewyraźnie (dosłownie, jak i w przenośni) tymczasem jednak wolał zająć się swoją nowo poznaną koleżanką. 

Grzeszna Piękna Kusząca

W jej ciele demon rozwiązłości

W jej włosach  słonecznych węży stado

W jej dłoniach dusze zagubionych

Wyuzdane słońce wschodzi  znad

Czarnego jeziora pożądania

Spójrz w górę dziewczyno

Ocal swym grzesznym wzrokiem

Ptaka namiętności

Podążaj wzgórzem rozpusty

Nocą i Dniem

-Z której baśni 1000 i jednej nocy uciekłaś księżniczko? – ”z chęcią przeleciałbym cię na środku tej sali”- język ust, język myśli

Dziewczyna wybuchnęła  śmiechem.

-Masz całkiem przyjemną dzikość w oczach – nasz bohater był już naprawdę niewyraźny,  szczęśliwie dziewczyna też był porządnie zakręcona.

Córka pastora nie była jedyną nauczycielką Johnnego.

-Czy pani nie będzie miał, nic przeciwko jak przy damie skorzystam z tej buteleczki - wyjął         z kieszeni  lekko opróżnioną butelkę  whiski.

Dziewczyna wyszarpnęła Johnowi trunek, rozejrzała się po sali i dyskretnie wzięła ogromnego łyka.

-Niezłe. Z tatusia zasobów?

-Nie wiem, zajebałem jakimś gburom z pokoju obok – zaśmiał się.

-Chodźmy- dziewczyna z zalotnym uśmiechem pociągnęła Johnnego za sobą. Opuścili pokój przyjęć.

Po wyjściu z sali balowej przeszli kilka kroków korytarzem w kierunku drzwi, z za których słychać było, że coś się dzieje. Weszli niczym para na ostrą balangę.

                                                                ***

                Weszli do klubu w którym powitała ich muzyka „white zombie”, pare stałych klubowiczów, parę nowych twarzy. Usiedli przy barku, który wokół wewnętrznej części, gdzie znajdowały się wszelkiej maści alkohole, tworzył coś na kształt elipsy.

-To, co zawsze Johnny? - padły słowa z ust barmana zamiast tradycyjnego „co podać”.

Collins odpowiedział kiwnięciem głowy.

- Mark?

-Dla mnie podwójny Screwdriver.

Po chwili barman postawił przed Markiem drinka, obok wylądował schłodzony porter.

-Coś nowego?- zapytał Johnny barmana.

-Parę osób. Widzicie tamte trzy blondynki.

Odpowiedzieli kiwnięciami głowy. Barman poszedł obsłużyć innych klientów.

-I co? - spytał Johnny biorąc łyk portera.

-No i co z czym?

-Te laseczki.

-Jak najbardziej okej - odpowiedział Mark. Obaj zaczęli wsłuchiwać się w utwór „charger heaven”

Po chwili przerwy rozmowę zaczął kontynuować Johnny.

-Wiesz spotkałem dziś dziewczynę przez duże D, o bardzo ciekawym imieniu Nico. Dziewczyna wyrwana jakby z ponadczasowości snu. Wiesz jedna z tych, w której wszystkie twoje idee znajdują odbicie.

-I co z tego stary,.... dziś tak mówisz, za miesiąc pierwsze pretensje, później kłótnie, koniec imprezy. I pewnie zaprosiłeś ją do swojej pracowni żeby wydobyć z niej ukrytego wampa –dodał kąśliwie.

-A ja ci mówię stary, że intuicyjnie czuję coś więcej.

-Mam wrażenie deja vu, czy jakieś inne gówno. Mówią ci coś imiona Tracy, Luis. Czy               do cholery nie potrafisz zrozumieć, że one wszystkie tak samo jak my są egoistkami. Każda ma ten sam instynkt samozachowawczy. Związek ratują tylko kompromisy, ustępstwa, a ty w takie nie wchodzisz bo jesteś mistrzem dbania o siebie, więc nie pieprz rzeczy w stylu spotkałem anioła, zakładam rodzinę, to jest to.

-Brakuje ci wiary w kobiety – powiedział z półuśmiechem Johnny

Mark odsunąwszy trochę stołek od barku odwrócił się do kolegi przyjmując pozycję, z której Colins wywnioskował, iż padnie jakaś dłuższa historia. Nie mylił się. Po trzech latach znajomości znał jego nawyki wystarczająco dobrze by poznać, że cos go gryzie.

-Tak no to słuchaj. Bridget

-He, he twoja francuska modeleczka.

-Mniejsza z tym. Nie dalej jak wczoraj zadzwoniłem by się z nią umówić, i co...?-Mark zaczął powoli podnosić ton głosu.

Collins wzruszył pytająco ramionami.

-I kurwa słyszę w tle tego pedał Austina. Tak jak miałem jej dużo miłych rzeczy do powiedzenia, w ułamku sekundy zaschło mi w gardle.

-Gejem to on nie jest, ale wyluzuj stary to jej przyjaciel, poznałem go. Zupełnie niegroźny gość.

-Nie, kurwa on jest dla mnie tanim gnojem i nienawidzę takich sytuacji. – to już nie była spokojna rozmowa tylko słowa czystej nienawiści – To jest jeden z tych cwaniaczków, którzy przychodzą do przyjaciółek wypłakać się w ramionach. Słuchaj tego – wziął głęboki oddech – gdybym się z nią porządnie pokłócił, gdzie w swojej kobiecej naturze by szukała pocieszenia. On czule by ja objął, pogłaskał, otarł łzy, niewinnie pocałował, a stąd droga do całkowitego pocieszenia bardzo bliska. Nie kurwa mać.- Mark wypił jednym duszkiem do końca Scredrivera.

-Mogła chociaż kazać się zamknąć temu pedałowi jak zobaczyła, że to ja dzwonię.

-He he, lepiej żeby Austin dziś tu nie przyszedł – powiedział lekko rozbawiony Johnny w przeciwieństwie do nastroju kolegi, który bardzo silnie emocjonalnie przeżywał sytuację.

-Widzę, że cię cała sytuacja rozbawiła. Czemu ci nie jest do śmiechu jak w ciągu kilku sekund z byle powodu zupełnie ci odbija? Wkurzasz się na dziewczynę, która zupełnie nie wie o co ci chodzi, a później łącznie z nią masz do wszystkich pretensje.

-Mark, to fakt, ze bywam impulsywny ale mam podwójne wytłumaczenie. Jestem artystą i zawsze w takich momentach jestem porządnie nawalony, a ty się niepotrzebnie wkurzasz. Dziewczynie zależy na tobie, ma kolegę przyjaciela więc uspokój się zadzwoń jutro i się umówcie na miły wieczór.

-Musiałbym najpierw zajebać tego kutasa.

Tym razem już zupełnie poważnie rozpocząć Johnny

-Widzisz przyjacielu myślę, że obaj mamy ten sam problem. Jeśli dziewczyna nam się podoba to nie umiemy się wyluzować.

-Skoro tak mówisz, ale wiesz Johnny, jak cię obserwuje to ten twój zapał przy nowych znajomościach to ci się wypala po około miesiącu. W sumie można taką przelecieć i spokojnie czekać na rozwój wypadków ale jaki w tym głębszy sen?

-Właśnie - powiedział z zamyśleniem Johnny - Jaki w tym sens? Słuchaj, gdyby tak były otoczone różnokolorową aureolą - na przykład  zielona można jej zaufać, niebieski jest ryzyko, czerwony wystawi cię do wiatru z pierwszym lepszym fagasem.

Let me see you

Stripped down to the bone

Dla Johnnego jako postronnego obserwatora cała sytuacja była groteskowa. Oto siedzi koło niego wkurwiony kolega, którego bezpodstawnie zżera zazdrość jako wypadkowa siła miłości i wyobraźni. Inaczej sytuacja wyglądała dla Marka. Czuł jakby przez  Austina  nie mógł zdjąć maski obojętności w związku ze swoją dziewczyną. Bał się, iż zupełna szczerość w wyznaniu swojego uczucia zrobi z niego błazna. Choć wszystkie „znaki na niebie i ziemi” wskazywały, iż może jej zaufać powierzyć sekrety swojego serca to jej nieprzeniknione oczy nie dawały mu ostatecznej odpowiedzi.

Johnny zamówił kolejnego portera. Pomimo głośno grającej muzy w umysłach obydwu chłopaków nastąpił moment ciszy. Pierwszy przerwał ją Collins symbolicznym klepnięciem kumpla w plecy.

-Dobra kurwa stary, przejdźmy do zadań bieżących - zaczął się śmiać.

-Pamiętasz jak cię tu przeprowadziłem kilka lat temu - Mark był ciągłe w dość poważnym nastroju.

-No trochę od tego czasu przefiltrowaliśmy piwa, ale pamiętam.

-A pamiętasz Kayleigh? Jej starzy uciekli gdzieś z europy wschodniej. Całymi dniami zachwycałeś się jej hiszpańskim charakterkiem i jak to nazywałeś „urodą słowiańską”.

-Kayleigh, nigdy nie myślałem, że za tobą zatęsknię Kayleigh, sądziłem, że nasza miłość będzie wieczna –zanucił fragment piosenki zespołu Marillion - Była naprawdę piękna.

-Dlaczego zakończyliście znajomość?- zapytał  Mark.

-Ta znajomość się skończyła bo czy mi się podoba czy nie, nie byłbym szczery względem niej i siebie. Będąc w tym związku postąpiłbym, jak tysiące ludzi, którym brak odwagi by podążyć swoją drogą. Żylibyśmy w kompromisie, podświadomie obarczając siebie nawzajem za nieudane życie. Co nie zmienia faktu ze najpiękniejsze chwile mojego życia, chwile miłości zawdzięczam jej. Okrył nas rodzaj miłosnej satyny, ale nie było w niej buntu i dlatego musiałem to zakończyć. Jeśli pozwolisz to pociągnę ten wątek.

“Don't you cry tonight 

I still love you baby”

-No wal, nawet trochę sensu jest w tej wypowiedzi  – choć zdanie było wypowiedziane w sposób ironiczny to w oczach Marka pojawiło się pewnego rodzaju zrozumienie, przyzwolenie na  tok myślowy jaki przedstawiał kolega.

-Pamiętasz film „Wiek niewinności”? Byliśmy na nim z twoją ostatnią dziewczyną.

-Coś takiego miało miejsce.

-Gdybym z nią został wiem, iż pod koniec życia poczułbym to co Archer, że w pewnym momencie mojej drogi stanąłem zamknąłem oczy i tak pozostałem.

-Ale czy nie mogłeś tego zakończyć trochę łagodniej?

-Myślisz że nie próbowałem. Rozmawiałem, zachowywałem się arogancko, nie chciałem spotykać, ale nic. Tak więc w myśl powiedzenia Goethego „kobieta łatwiej wybaczy wielki nietakt, niż małą niewierność” musiałem się do tego posunąć. Inaczej ona cały czas by się oszukiwała.

{czy aby na pewno drogi chłopcze?}

Po zakończonym wątku rozmowy w głowie Johnnego pulsowały słowa 

„to silniejsze od mnie”

        „to silniejsze od mnie” 

                 „to silniejsze ode mnie”

 Słowa raniły go boleśniej niż jakikolwiek ból fizyczny.

“I feel you 

in every stone 

in every leaf of every tree 

if ever grown 

I feel you 

in everything 

in every river that might flow 

in every seed you might have sown 

I feel you 

in every vain 

in every beating of my heart 

each breath i take 

I feel you 

anyway 

in every tear the time I shed 

in every word i`ve never said 

I feel you”

VII Wieża

          Pokój, do którego weszli z Moniką wypełniony był wszelkiego rodzaju nowoczesnymi urojeniami. Znalazły tam azyl wszelkiej maści subkultury. Przez środek, prowadził wybieg  na którym odbywały się jakieś pokazy mody. Modelki pomimo całego chaosu otoczenia zdawały się wykonywać swoją pracę w bardzo profesjonalny sposób.

Cała ogromna sala (znów brak logiki – wielkość pomieszczenia była nieadekwatna do wielkości domu do którego wchodził nasz bohater) była wypełniona różnokolorową (neonową) pustką wszelkiego rodzaju z pseudoartystami na czele. Gdzieniegdzie przechodziły gotyki uważający że ze swoją bladością, srebrnym shitem, czarnymi ciuchami i średniowiecznymi zabawkami są ciekawsi od kolorowej plastikowej papki. Dominowali tu jednak ci, których jednym słowem pozornie można nazwać „wyzwolonymi” a raczej tak o sobie myślącymi. Pomiędzy nimi grupki ekscentrycznie ubranych kreatorów mody, prześwitujące modelki, „kobiety nocy – cudowne sakramenty zwątpienia”
. Przedstawiciele subkultur, pokolenia techno, hiphopu, punku. Johnny dostrzegł nawet grupkę współczesnych hippisów lub może mu się tylko tak wydawało. Powietrze było przesycone wonią wszelkiej maści znanych człowiekowi używek. W tle leciała muzyka w stylu kiczowatego rock&rolla lat 60 z dodatkowo nałożoną ścieżką basu i perkusji (pewnie jakiś wspaniały DJ).

-Widzisz tego punka z irokezem i warkoczykami - Monika wyrwała go z letargu.

Johnny już od jakiegoś czasu zatracił ostrość widzenia.

-Tak widzę he he he,... lub powiedzmy, że widzę - dodał szczerze.

-Trzy dni temu spadł z wysokości 3 piętra i nawet jednego siniaka.

-Może wewnętrznie się rozleciał, tylko nie poczuł.

-Mówi, że od prochów odkrył tajemnicę nieważkości.

-Brawo dla niego, tylko żeby nam nie odfrunął za bardzo bo... – zdanie Johnnego przerwała wyskakująca ze  swoim luzackim stylem postać.

-Się macie -„wyzwolony” pocałował Monikę. „Piotra” złapał za kark stukając czołem o czoło. Collins odpowiedział sporym łykiem trunku.

-Mieszkałem na północy, mieszkałem na południu a teraz jestem w tym zaułku – nowo przybyły zaczął bredzić nie lepiej niż nasz bohater.

Johnnego zaczęło zastanawiać, czy już zmienił bajkę, czy jeszcze tkwi w tej samej. Zapytał nowego.

-Nie wpadniesz  na przyjęcie pokój obok?

Nowo przybyły spojrzał swymi małymi oczkami na naszego bohatera. Po chwili namysłu odpowiedział.

-Człowieku całe moje życie to jedno wielkie przyjęcie ha ha ha. Wolność, wolność – to jest to co nazywam przyjęciem – odpowiedział po czym zaczął konwersować z Moniką na temat strojów,  prezentowanych przez modelki.

Collins zaczął robić to, czym nieraz zdarzało mu się wypełniać wolny czas w klubach,                w których przesiadywał czekając na znajomą twarz. Rozpoczął swoją prywatną, wzrokową inwigilację towarzystwa. Pierwsza na odstrzał poszła kilka metrów dalej siedząca blondynka. Troszkę odznaczała się od towarzystwa wyglądem przypominającym szparkę sekretarkę. Choć konwersowała z jakimś chłopakiem to wyglądała na samotną. Z pewnością mężczyźni się jej boją, przeczuwają porażkę przy pierwszym kontakcie. Ona natomiast ze swą drobnomieszczańską naturą, nawet nie chcąc odpychać od siebie ludzi, musi stwarzać wokół siebie tą doniosłą aureolę dając tym samym do zrozumienia, że wybiera tylko najlepszych, choć z pewnością o wiele byłaby szczęśliwsza mogąc zrzucić tą maskę niezdobytej. Myśl została urwana.

           { Czarnowłosy mężczyzna, w czarnym stroju wszedł do klubu, gdzie modny ubiór był przepustką do „bycia kimś”. Zauważył dwie wystrzałowe blondynki, podrywane przez kolesia, który w równym stopniu machał markowymi metkami poprzyszywanym do ciuchów, jak i kluczykami do swego sportowego autka. Widać, iż był bardzo dumny ze swojej bryki, dawało mu poczucie władzy. Naciskał lekko pedał gazu, co wyzwalało niewspółmiernie większą siłę w porównaniu do włożonego w to wysiłku. Choć przytłaczające basy w samochodzie nieraz go wkurzały i wolałby prowadzić w ciszy, nie mógł jednak pozwolić sobie na komfort bycia niezauważonym. Podobnie było z tłumikiem sportowym. Chodziło by być zauważonym, bo szybka jazda go nie pasjonowała, bał się jej. Poza tym był szarym człowieczkiem.

        Wracając do naszego tajemniczego gościa. Z ogromu klubowiczów wyróżniał się  czarnym ubiorem. Spokojnie wyczekał momentu, gdy „modniach” schował kluczyki                  do spodni i poszedł kupić „swym” dziewczynom kolorowego drinka. Znów nie chodziło               o walory smakowe, a  o ocenę drinka i bycie zauważonym.

Ubrany na czarno mężczyzna podchodzi do blondynek. Kłaniając się nie traktuje ich przedmiotowo, a wręcz daje do zrozumienia, iż są dla niego wyjątkowymi damami. Ta nowość (a raczej jeden z zapomniany uroków świata), fascynuje dziewczyny. Ich piękne proste blond włosy wspaniale kontrastują z czernią przybysza. Mężczyzna hipnotyzuje je, wzrokiem pożera skryty w nich ostatni bastion niewinności. Jest doskonale zakamuflowanym egoistą. Okłamując siebie próbuje przechytrzyć naturę. Wyciąga talię kart, blondynki losowo wyciągają po jednej karcie. Przyglądając się ich symbolice, są urzeknione nowymi możliwościami, jakie zostały im odkryte. Niestety wraca z drinkami nasz „modniach”. Blondynki są ciekawe zakończenia nadchodzącego konfliktu, kibicują mężczyźnie ubranemu na czarno, gdyż kluczyki, jedyna rzecz, która je ekscytowała u „modniacha”, przestała je interesować.  Chłopak od drinków, sprawdziwszy czy kluczyki od jego bryki nadal znajdują się w kieszeni przechodzi do bezmyślnego szczekania niczym zdezorientowany piesek. Mężczyzna ubrany na czarno najspokojniej w świecie spogląda swymi nie przeniknionymi oczami, wręcza „modniachowi” jedną z kart tali, którą dzierży w ręku. Modny chłopiec odchodzi z podkulonym ogonem. Po kilkunastu minutach konwersacji mężczyzna ubrany na czarno oddala się. Kolejne dwie piękności ocalone z objęć trywialności dnia codziennego. Nie cierpi, gdy pod pozorem płaskiego szczęścia dnia codziennego, mężczyźni ocierają się o piękno nie odkrywając jego przewrotnej struktury. Kolejne niewiasty skosztowały trującego winna z kielicha mężczyzny ubranego na czarno

         Johnny powędrował dalej wzrokiem. Dwie samotne dziewczyny. Obydwie miały dość ciekawe skomercjalizowane wersje  irokezów, z którymi mogłyby iść na koncert rockowy jak i na oficjalne przyjęcie. W obydwu miejscach nikt by się do ich fryzur nie przyczepił. Podobne jak fryzury, miały postawy -  jedna naburmuszona gorzej od drugiej. Podejdź do takiej a będąc normalny gościem usłyszysz na dzień dobry że są lesbami, świat bez facetów byłby lepszy, albo sarkazm sprowadzający cię pod stół. Najśmieszniejsze jest to, iż wewnętrznie mamy podobne uczucia, pragnienie oczekiwania miłości, bliskości. Czy ludzie naprawdę muszą zakładać te sztuczne maski niczym dodatki do ubrania. Dość.

W swym realnym życiu podobnie jak tu, czymkolwiek było to co go teraz otaczało, spotkał wielu podobnych ludzi. Zwykł na nich nie zwracać uwagi samemu będąc częścią tej „wyzwolonej” machiny. Teraz jednak (czy to pod wpływem tego dziwnego miejsca, czy może wizji, które go nawiedziły w ciągu dnia) czuł się obserwatorem imprezujących ludzi, zupełnie jakby siedział w kinie i oceniał wybory moralne bohaterów filmu spijając kolejne piwo. 

Ta cząstka społeczności zebrana w tym miejscu jak i w tysiącu im podobnych w różnych częściach globu myślącą, o sobie jako buntownikach, może nawet rewolucjonistach czujących się wolnymi od stereotypów rządzących tym światem. Kreatorzy mody zamieniający nas w dziwaczne monstra. Subkultury narzucające swym członkom jedną właściwą drogę i styl życia. 

Tak, jak nigdy dotąd dotarła do niego  w myślach sekwencje wolności  Davida Thoreau” 

„Zamieszkałem w lesie, albowiem chciałem żyć świadomie, stawać w życiu wyłącznie przed najbardziej ważkimi kwestiami, przekonać się czy potrafię przyswoić sobie to, czego może mnie życie nauczyć, abym w godzinie śmierci nie odkrył, że nie żyłem. Nie chciałem                też rezygnować z niczego chyba że było to absolutnie konieczne. Pragnąłem żyć pełnią życia      i wysysać z niego całą kwintesencję, żyć tak śmiało i po spartańsku, aby wykorzenić wszystko, co, nie jest życiem, aby zbierać bogaty plon i dosięgać sedna, aby zapędzić życie  w kozi róg i uprościć je do najskromniejszych potrzeb.” 

Zrozumiał żałosność swojego życia i stojących tu ludzi. Myśli Johnnego zaczęły dryfować ku krystalicznym wodospadom oczyszczenia.

„Człowiek ma naturę, która każe mu się podporządkować. Może to być więź rodzinna, miłość do matki lub małżonka. Podporządkowanie szefowi w pracy, schematyczności, opinii publicznej,... . Gdyby dano nam prawdziwą wolność z pewnością wpadlibyśmy w depresję zakończoną samobójstwem.

Nakazy, wszelkiego rodzaju nie spisane przykazania  – jak się ubierać, z kim bywać, kogo unikać, co jest na dany moment modne w życiu, a co ignorować. Czy być grubym czy raczej prześwitującym heroinistą. Jeździć rowerem a może super szybkim motocyklem. Wierzyć            w Boga czy podążać za ateistą. Ofiary systemu. Choć zniewolenie kojarzy się z totalitaryzmem to nasza niewola jest o wiele gorsza. Ukryta w nas samych. Jeżeli istnieje szatan to opracował istnie Machiavellski plan. Splątał nas słowem, którego nikt nie powinien współcześnie podejrzewać „W O L N O Ś Ć”. Absurdalność w jaką popadamy by mu służyć przekształca nas w klauny, które porwą się na każdą świętość, zdepczą każdą idee, oplują tradycję, by tylko na ich gębach można dostrzec odbity w krzywym zwierciadle wyraz „liberalizm”. Nic już nie jest w stanie zatrzymać tej machiny więc żyjmy i umierajmy w nadziei, że byliśmy wolni.

„To Szatan Trismegistos uwodnymi tony 

Na miękkim łożu grzechu kołysze nas lekko, 

Aż co do jednej krople bezcenne wycieką 

Kruszcu woli, jak tego chce chemik uczony. 

To diabeł nas pociąga, dzierżąc nici końce, 

Że w rzeczach wstrętnych dziwne widzimy uroki. 

Co dzień niżej, do Piekieł unosimy kroki, 

Bez zgrozy przez ciemności brnąc, strasznie cuchnące. 

Jak ubogi rozpustnik rozpaczliwie pieści 

I kąsa starej dziewki udręczone łono, 

Podobnie my chwytamy rozkosz ukradzioną, 

Jak w zwiędłej pomarańczy poszukując treści.”

Alkohol zrobił swoje. Johnny był nastukany jak szpak. Stanął przy kolumnie, podtrzymującej oprócz sufitu, także jego zwłoki. Niedowierzając własnym oczom ponad całym tym zgiełkiem zobaczył dłoń o kolorze ciemności uwidocznioną pod wpływem unoszącego się dymu. Z każdego z tysiąca palców, które posiadała wychodziły kolejne tysiące sznurków połączonych z pasożytami pseudowolności w obrębie sali. Zobaczył setki niedostrzegalnych dla nich samych sznurków wypływających z ich kończyn  i umysłów.

Świat zaczął wirować.  

Krzyki dręczonych niewolników wołających o pomstę niesprawiedliwości doskonałej – wiecznej. Skowyt kobiet – pieśni zatracenia wiecznego wobec królów podziemia. Potępienie. Sala milczenia, gdzie ciszę tworzą dźwięki splątane.

Początek ciągłością istnienia, koniec bytem zatracenia w bezmiarze kurwa jebana mać pustki ludzkiego istnienia. I śmiech istoty w czerwonym sweterku.

-Co podoba ci się Ramona – jakiś człowiek w czarnych butach, białych spodniach, czarnej podartej bluzie, białym kapeluszu z czarnymi łatami szturchnął Johnna.

Wydarty z pijackiego zamroczenia niewyraźnie odpowiedział.

-A coooo?

Patrzysz  na nią od paru minut.

Johnn resztkami trzeźwości uświadomił sobie miejsce, gdzie się znajdował (co nie zrobiło na nim większego wrażenia), oraz dziewczynę, w którą się wpatrywał (bynajmniej tak to wyglądało dla postronnego obserwatora). Kontem oka dostrzegł spółkującą w ciemnym miejscu sali Monikę z jakimś punkiem. Była ostro popychana w pozycji stojącej przez  napalonego „wyzwolonego”. Stanowili rodzaj pierwotnego ołtarza pożądania z sakramentem zwierzęcego zaspokojenia. Popłuczyny ludzkości.

Poczuł swą dłoń między jej nogami

Odkryty symbol kobiecości

Miłość spłynęła

10 sekund.....

znużenie, niechęć do narządów płciowych zarówno swoich, jak i martwej sfery erogennej. „Może się pożegnamy na dzisiaj. Wiesz przekąsiłbym coś, napił z kumplami, a tak w ogóle jak masz na imię?”

„Kurwa jak się z tej lalki spuszcza powietrze bo nawet się rozłożyć na łóżku dobrze nie mogę”

Dziewczyna pomyślała, iż ma do czynienia z największym romantykiem świata. Patrzył w jej oczy tak czule i nawet zapytał jak ma na imię.

“Hearts filthy lesson
There's always the diamond friendly
Sitting in the Laugh Hotel
The hearts filthy lesson
With her hundred miles to hell”

-Jest jakąś emigrantką z bliskiego wschodu, czy coś w tym rodzaju - powiedział nieznany koleś. Miał dziwny akcent, jakby francuski.

        II

    RÓŻA
“I'll be your father 

I'll be your mother 

I’ll be your lover

I'll be yours”

VIII Gwiazda

           Oddał butelkę nowopoznanemu. Powolnym, chwiejnym, niespiesznym krokiem zbliżał się ku jednej z największych tajemnic (lekkie otrzeźwienie było następstwem przeznaczenia).

Podchodząc do Ramony ocenił ją na około 30 lat. Jej łuki brwiowe wyglądały jak łagodnie płynąca rzeka, opadając zmieniająca się w delikatne wodospady, oczy kryjące krystaliczną czystość zmysłowości i delikatność „pieśni niewinności, pieśni doświadczenia”. Nos nadający charakter wschodnich tajemnic Szeherezady. We włosach stado obłaskawionych węży strzegło by pojedyncze kosmyki nie przesłaniały tej nieprzeniknionej idei. Pełne, skroplone rosą pożądania, usta - pierwsza brama rozkoszy, uniesienia kochanków zespolonych w miłosnych pocałunkach,  święconych skazą doskonałości.

Przywitała go uśmiechem pełnym zrozumienia, kobiecej wyższości i zalotności stonowanej wrażliwością na wszelkiej maści ludzkie cierpienia.

-Dlaczego się tak wpatrywałaś we mnie? 

„.. a głos jej brzmiał anielskich pieśni srebrnym echem

Więc dałem odpowiedź przyćmionym uśmiechem...”

-Jesteś kobietą, która „wywołuje od pierwszego spojrzenia wrażenia budzące tęsknotę do ideału”.

-Czy  wplotłeś w tą wypowiedź jakiś  cytat?-  zapytała z ciepłym uśmieszkiem.

-Ona był we mnie od zawsze, nigdy jednak nie dał znać o sobie - odpowiedział całkiem poważnie Johnny, odzyskawszy resztki normalnie funkcjonującej świadomości.

„Boże, ile od tej kobiety promieniuje uroku osobistego. Z zamkniętymi oczami bez problemu odnalazłbym ją w tłumie ludzi” Charakteryzowało ją nie do opisania kobiece ciepło i ta „pomocna szczerość”, którą tak skrzętnie odmawiamy bliźnim.

Ujrzał doskonałość w swej ulotności, czas przestał być dla niego największym oszustwem tego świata.

-Zaczyna padać , wejdziemy do środka?

Stali przed wejściem do małej chatki, otaczał ich las, jedynym światłem była paląca się na ganku lampka, której światło pochłaniały gęste zarośla nocy.

-Oczywiście- Johnny wpatrywał się w kobietę nurzając się w krystalicznej sadzawce chrztu miłości.

Powędrował za Ramoną do wnętrza chatki przypominającej leśniczówkę. Położył się na łóżku, na którym leżało kilka kocy. Niespodzianki całego dnia były kroplą w morzu w porównaniu z spotkaniem z Ramoną. Usiadła obok, zaczęła go gładzic po twarzy. W jej ruchach był pierwotny instynkt kobiecości. Z każdym jej ruchem spływał na niego ogromne pokłady miłości. Czuł duchowo - cielesny dotyk najpotężniejszej siły rządzącej prawami przyrody. 

-Nie odejdziesz? – zapytał głosem dziecka.

-Jeśli nawet to...-zamilkła na chwile – szukaj mnie w czystości serca, nie ufaj instynktom ciała - odpowiedziała łagodnie.

 Spróbował się podnieść, by ją pocałować.

-Na to będzie jeszcze czas - resztę dopowiedziała uśmiechem nie przestając go głaskać.

„Nim otchłań snów porwie cię

Pocałuj mnie

Rozkochaj mnie

Pocałuj mnie”

IX KOCHANKOWIE
„Czekać Godzinę – to długo-

Jeśli Miłość ma się tuż przed sobą-

Czekać Wieczność całą – to krótko-

Jeśli Miłość jest w końcu nagrodą –„

             -Siadaj tam.  To najwygodniejsze miejsce z w tym pokoju. Coś do picia? - spytała         z całą naturalnością (ale jaką serdecznością w głosie).

-Może cokolwiek byle zimne, jeśli nie sprawi to kłopotu,.... te upały. 

-Przykro mi nie ma możliwości - zaśmiała się zdejmując bluzkę w której jako urzędniczka miała obowiązek chodzić do pracy. Pod spodem ukazała się biała przewiewna koszulka           na ramiączka. Była na tyle krótka, iż dało się zauważyć w pępku kolczyk, z rubinowym oczkiem.

-Jaki ładny rubinek, ostatnio pamiętam było coś srebrnego – napomknął przypatrując się jej brzuszkowi.

Uśmiechnęła się dwuznacznie. 

-Jakoś  wyjątkowo przykuł moją uwagę na wystawie, taki mały talizmanik.

Wstała by włączyć muzykę. David zauważył w dolnych rejonach pleców tatuaż w kształcie jakiegoś celtyckiego wzoru. Podszedł by przyjrzeć mu się z bliska. Nie mógł się oprzeć by nie dotknąć tej satynowej skóry. Delikatnie musnął dłonią wytatuowaną część ciała. Poczuł jej (niczym wariograf) silne emocjonalne odczucie tego dotyku. Otaczała ją ogromna aureola zmysłowości nakryta delikatną tkaniną nieśmiałości. Odeszła od niego na bezpieczną odległość z głośników zaczęła się sączyć muzyka w wykonaniu Tori Amos.

Ich uczucie rozkwitające od kilku miesięcy, a tak doskonale skrywane na dnie dusz,  poczuło chwile wolności. Odkąd się poznali łączyła ich szczególna zażyłość, jakiś bliżej nieokreślony punkt na horyzoncie w kierunku którego razem spoglądali podczas gdy inni w tym samym kierunku widzieli tylko bezkresne morze unoszące niebo.

-Lubisz tę artystkę? – zapytała.

-Słowo lubię nie oddaje cząstki radości, jaką przynosi mi słuchanie Tori.

Wyszła do kuchni po napoje. Każde spotkanie minuta spędzona w jej towarzystwie była dla niego radością i ogromnym bólem. Niewypowiedziane słowa, hamowane gesty tworzyły miedzy nimi ogromny mór, przygniatający ich dusze. Czasami jednak w jednym spojrzeniu przypadkowym dotyku dłoni, jego uczucie przenikało do niej (i to co go bolało najbardziej) nie ginęło w niej a wręcz było odbite ze wzmożoną siłą. Cena za nie pogwałcenia świętości stawała się samą w sobie czystością bliską doskonałości.

-Proszę- David dostał zimy sok z kiwi. 

-Prawdziwy afrodyzjak- powiedział patrząc w jej oczy, jednocześnie ku jej zaskoczeniu chwycił ją za rękę.

-A to co? – zapytał. 

W reakcji jej ciała dało się odczuć to samo poruszenie mające miejsce, gdy dotykał jaj pleców. Kobiety są tak wrażliwe na dotyk.

-Ach to- powróciła z tej dwuznacznej sytuacji do codzienności.

Na jej ręku było coś na kształt lekkiego śladu po oparzeniu.

-Mam to od urodzenia. Zazwyczaj słyszałam, że się dziedziczy takie znamiona po rodzicach, ale żadne z nich nie ma tego, więc nie wiem.

„Może mamusia za dużo na delegacje wyjeżdżała” – pomyślała, ale wiedziała że pomimo jej całej pogody ducha ten żart by ją uraził. 

-Umiesz oczarować mężczyzn.

-Słucham?

-Mówię, że chyba umiesz rzucać urok na mężczyzn. Znamię w tym miejscu jest wspomniane w  książce „młot na czarownice”. Oznacza, że mężczyzna może być ci podległy- choć jego wypowiedz troszkę wykroczyła poza granice prawdomówności to miał wielka chęć się z nią po przekomarzać.

-Coś o tym słyszałam, ale dokładnie nie wiem.

-W młodości chciałem być prawym katolikiem czytywałem o wszelkich formach herezji. 

-No tak, ale chyba na twarzy nie mam żadnych znamion bo mi się tak poważnie przyglądasz.

Jego umysł był pieszczony pięknem jej oczu.

-Znamię nie, ale widzę tą nieprzeniknioną kobiecą głębie, za którą może się kryć tylko jedno  i zastanawiam się jak pięknie musi być postrzegany świat przez te lagunowe oczy.

Czekał na jej reakcje zanim zaczął kontynuować. Spoważniała

-Pełne szerokie usta świadczące o ogromnej zmysłowości. Czarne skośne łuki brwiowe, podkreślają  latynoską urodę.

Jej oddech był przyspieszony. Zaśmiała się nerwowo. David dostrzegał w niej strach                  i oczekiwanie. Cągle wpatrując się w jej oczy niepewnym (aczkolwiek zamierzonym) ruchem ręki sięgnął w kierunku stolika. Niechcący otarł przedramieniem o jej pierś. Cofnął rękę jak oparzony czerwieniąc się lekko. 

-Przepraszam

- .........

-Nie szkodzi.

Dotknął jej dłoni. Odwzajemniła gest.

Pierwsza sfera intymności – dotyk dłoni (w przypadku miłości znaczący więcej niż noce z setkami dziwek) - został odwzajemniony.

Erotyczny symbol uwielbienia - pocałunek złożony w wewnętrzną część dłoni.

Kobieca wiara w prawdę (do końca zresztą w postaci wyrzutów goszczących w jej umyśle) nie pozwalała jej posunąć się dalej.

 Jego ręka powędrowała na jej pierś, a usta zmierzały by wkraść się w sanktuaryczną sferę intymności kobiecej. Po kilku sekundach obrony zrosił jej wargi swym uczuciem.

„O, któż zdoła wyrazić pierwszych kwiatów woń,

i ten słodki szmer, pełen obietnic i skarg,

Pierwszego: „tak”, gdy spływa z ukochanych warg.”

Kobieta całująca namiętnie na ułamek sekundy, wydarty nieskończoności, oddaje swą duszę  drugiej osobie.

W jej piersiach odkrył nowe, nieskażone brutalnością dnia codziennego, piękno dające zmysłową rozkosz. Połączone dłonie, połączone usta, połączone ciała.

Był w niej pogrążony a ona w nim.

        W miłosnych bezkresach nieznanego, kochankowie rzeźbiący swą rozkosz. Uświęceni w duchowym sakramencie. Podróżujący, spowici wspólną miłością i rozkoszą. Ocierający się           o granice niepoznawalnego. Połączenie wszystkimi zmysłami duchowo - cielesnymi. Żaden        z półbogów nie stanie na drodze tej wiązce światłości. Astralne pasmo energii usprawiedliwionego bytu przez odwieczną praprzyczynę. Tysiące planet, widzialnych, niedoświadczalnych.

Odkrycie, zagłębienie się w duszę kobiety. Ostateczna tajemnica odbicia w zamian za dawaną rozkosz. Intymność (nieskalany cud  kobiecości) - wykradana uczuciem, jak i siłą przebijającą mur strachu.

Jakże wielką odpowiedzialnością jest odkrywanie tego sekretu. Trzeba stać się doskonałym magikiem, szaleńcem i przyjacielem, by rzeźbić rozkosz bliską doskonałości. Lecz jeśli przejdziemy przez tę otchłań dzielącą mężczyznę od kobiety smakując cud (grzech) rajskiego owocu, doświadczymy miłości do drugiej osoby większej niż do samego Stwórcy.

Nic nie trwa wiecznie na ziemi., pozostaje chwila. Szaleństwo, obłęd, romantyzm                       w najczystszym cierpieniu. Miłość to potęga, która włada nami, szasta, czasami rozszarpuje. Energia mogąca uaktywnić wrota, za którymi są światy nieprzeznaczone dla zwykłych śmiertelników. Jednego dnia sięgać szczytów poprzez pogrążenie w szaleństwie miłości, doskonałego sacrum, by po ulotność chwili mając cały czas świadomość nieuchronności przemijanego czasu upaść w największą szczelinę depresji raniąc się dotkliwie ostrymi krawędziami cierni chwil bez tej jedynej - Nie ma prawdziwej miłości bez cierpienia. To jak podróż po granicach ludzkiej wytrzymałości, balansowanie na krawędzi – raj, mityczne krainy szczęścia i strata - śmierć za życia. W obydwu stanach dotykamy szaleństwa, czyli momentach, gdy ludzki rozum zostaje za życia zbombardowany stanami boskiego uświęcenia.

Nie ma ucieczki od prabogini. Wszyscy bogowie wojny są niczym w porównaniu z jej jednym świętym spojrzeniem. Bezkresne oceany czasu nigdy nie wyprą z naszych umysłów tej pierwotnej macierzy energii. 

Mając jedynie ubogi język w posiadaniu zamilknę.

„Czyste szaleństwo to najwyższy Rozum

Gdy je przeniknąć Zrozumienia błyskiem”

Pogrążony w Tobie

W twym zmyśle dawania rozkoszy

Dla Ciebie

Dla Wiary, która budzi mnie do snu

Dla słońca życia, która mnie zgubi

Pogrążony w Tobie

W twych milczących słowach

Cierpiących Dłoniach

Źródlanych Oczach

Pogrążony w Tobie

Nurzam swe Ciało

W płonących krwią

Cierniach przyszłości

Agonia oszukańczej bestii czasu

-Obiecaj mi, że zapomnimy co się stało - pierwsza odezwała się kobieta z głową wtuloną            w męskie ramię - Znasz moją sytuację rodzinną. Jak ja mogłam im to zrobić? – Łza popłynęła kącikiem jej oczu.

-Obiecaj, że zapomnisz co się stało. Obiecaj cokolwiek, by przestało boleć – krzyczała.

Czy miłość kochanków wpatrzonych w siebie usprawiedliwia wszystkie czyny?

-Pogwałciłbym świętość lub był kłamca obiecując ci to. Ale wyjadę naprawdę daleko... wyjadę.

      „Gdy spojrzę na te posadzkę, widzę jaj rysy odbijające się w płytkach. Widzę ją                w każdym obłoku w każdym drzewie, napełnia sobą mroki nocy, objawia mi się dniem wszędzie, gdzie spojrzę. Obraz jej otacza mnie bezustannie! W każdej najpospolitszej twarzy męskiej czy kobiecej, nawet w mojej własnej widzę rysy jej twarzy. Cały świat jest straszliwie przepełniony wspomnieniem tej, która istniała i którą straciłem”

 Promień fałszywej radości drąży serce. Czym jest w obliczu straconej miłości?

Staje się bólu i cierpienia kolebką Kocham prawdziwe kocham czystą rozpaczą.

Gdy melodię tkliwych uczuć

Księżycowy zaćmi blask,

Gdy w pejzażu naszych serc

Potok łez

Zmyje ślady cierpień, ran,

Gdy promienie wspólnych chwil

Skryją chmury zapomnienia,

Gdy wśród samotności wzgórz

Odnajdziemy innych ludzi ślad,

Gdy...,

...nie tym razem             

W Sekwanie odnalezione niezidentyfikowane zwłoki mężczyzny w wieku około 30 lat.

„Nie, umrzeć nie są w stanie

Ci, którzy są Kochani –

Miłość to Nieśmiertelność – albo sama Wieczność –

I umrzeć nie są w stanie

Ci, co Kochają sami –

Miłość w Boskość obraca Żywotną Człowieczość.”

                                                ***

-Chciałabym ci coś wyjaśnić. Ta osoba, którą wczoraj słyszałeś w tle to…- przerwał jej rozmówca nie czekając  na dalszą część zdania.

-Chyba nasz związek nie posunął się tak daleko byś tłumaczyła się przede mną kogo zapraszasz do domu – niski męski głos był zupełnie pozbawiony emocji.

-Dlaczego tak mówisz Mark, jakby nic nas nie łączyło? Chce się przed tobą wytłumaczyć – słowa były okraszone szczerym uczuciem.

-Powiedziałem tak bo.... –chwila ciszy.

-Bo w porównaniu z osobami, które spotykałem w ciągu ostatnich lat jesteś dla mnie kimś wyjątkowym. Dziewczyny, które poznawałem dystansujesz swoją urodą i intelektem o bardzo duży odcinek drogi. Kocham w tobie wszystko: twoje ruchy, twoje oczy, kocham zapach włosów, dotyk dłoni, namiętne usta. Nie potrafiłbym się tobą podzielić z nikim innym choćby to była nawet czysta przyjaźń.

Rozmówczyni po chwili ciszy wybuchnęła głosem wiary i nadziei.

-Mark jest tyle rzeczy, którymi chciałabym się z tobą podzielić. Przepraszam, ze ukrywałam swoje uczucia do ciebie ale tylko dlatego, że chciałam ci jeszcze bardziej zaufać i stało się to właśnie teraz. 

-Czy mógłbyś do mnie teraz przyjechać.

-Jasne

-Mark ten męski głos, który wczoraj słyszałeś to był mój ojciec. Odwiedził mnie.

-Do zobaczenia za kilka chwil.

Poczuł jak ciężar, pod którym skrywał niewypowiedziane słowa zniknął. Czuł stonowaną radość, zespolenie z wszechświatem. Skierował swe kroki w kierunku samochodu, gdzie stała grupka 3 osób.

-Johnny dawaj te jebane kluczyki!!!

-Spoko stary. Zajmij się Jane. Courteney usiądzie ze mną z przodu i będzie pomagała mi prowadzić - bełkotał pijany Collins.

-Mam lepszy pomysł ty usiądziesz z paniami z tyłu a ja poprowadzę.

Po kilku minutach wymiany pijackich uwag za kierownicą usiadł Johnny z blondynką               na kolanach i Jane siedząca obok nich. Z tyłu usiadł samotnie Mark. Podczas zygzakowato pokonywanej trasy z twarzą przy oknie wyglądał przygnębiająco jednak jego myśli krążyły wokół jednej jedynej osoby. 

Nieco inaczej zachowywał się kolega, który pomimo blondynki pojącej go swymi ustami i piwem ciągle odczuwał niedosyt.

-Mark, czy mógłbyś załadować trochę zioła bo nudzi nam się tu z przodu. 

Courteney odwróciła się leniwie i zupełnie po amerykańsku spojrzała na chłopaka.

-Prosisz i masz, ale…ja wysiadam przy Quick grocery.

-Jak sobie życzysz stary ale ja bym tego nie robił- spojrzał z pijackim uśmiechem na siedzącą obok dziewczynę.

Po chwili samochód wypełnił się oparami dziwnie pachnącej substancji. Grającą muzykę zagłuszał kaszel jej pasażerów

                          Wstrzymuj oddech pod wodą

-Włóczęga!!! - krzyknęła przeraźliwie dziewczyna.

Kierowca z opóźnieniem ale skutecznie odbił sterem w prawo, mijając jakby nagle wyrosłego z pod ziemi człowieka i gdyby.............

................gdyby nie pewien fakt z przeszłości z pewnością manewr zakończyłby się wjechaniem na pobocze i ponownym powrotem na szosę, w najgorszym wypadku poszłaby opona. Nieszczęśliwie dla bohaterów tej sceny kilkadziesiąt lat wcześniej pewien ojciec          wraz z synkiem zasadził małą gałązkę, która przybrała postać całkiem dużych rozmiarów drzewa.

Kierowca jako jedyny z całej czwórki miał szczęście wylecieć przez okno lądując w znacznej odległości od rozbitego samochodu. Za plecami usłyszał wybuch samochodu.

-Maaarkk, dziewczy....-wydusił słowa leżący nieruchomo Johnny. Nim mrok ogarnął jego zapijaczony umysł miał przed oczami włóczęgę w nienaturalnie czerwonym podartym swetrze, śmiejącym się z tragizmu całej sytuacji.

                                         - Do zobaczenie

                                                 - Chłopcze !

X Diabeł

         Obudził go skurcz żołądka i ogromny ból głowy. Czuł jakby uległ wypadkowi, ale nie to było najgorsze. Bliżej nieokreślony sen wywołał w nim uczucie żalu, łza samoistnie spłynęła po jego policzku.

„Nadchodzą potrząsają w tryumfie włosem zielonym:

                   Wypadli z morza i z rykiem wzdłuż brzegu biegną.

O serce głupie moje, serce zrozpaczone!

                    Miłości, miłości, miłości, czemuś mnie opuściła?”

Wyszedłszy z pokoju znalazł się na korytarzu, na którym znajdowało się kilka par drzwi.     Nie wiedząc czemu skierował się na lewo. Za drugimi drzwiami znajdował się napis toaleta. Wszedł, po ciemku wymacał na ścianie włącznik światła.

                                                             KRĄG 1

-O mój ty Panie!!! - krzyknął, a ujrzany widok w ułamku sekundy spowodował reakcje wymiotne. Znajdował się w toalecie z najgorszych ludzkich koszmarów. Powybijane lustra, porozbijane pisuary, tysiące much, robactwo, fekalia na ścianach. Zdechłe szczury, kot (lub czymkolwiek było to zwierze) z oczodołem wypełnionym zieloną substancją,  powydrapywany tynk, zardzewiałe rury, pomazane farbą ściany.

Światło zgasło.

Szybko odwrócił się w stronę wyjścia niestety spotkała go niespodzianka, drzwi pomimo prób otwarcia, szarpania za klamkę, kopnięć, uderzeń były zamknięte na dobre.

-Nie odchodź - usłyszał za sobą

Odwrócił się gwałtownie, jednak ciemność była zbyt duża by wzrok ludzki mógł ją przeniknąć

-To ja Ramona – ten sam kojący, kobiecy głos, któremu Johnny zaufał ostatniej nocy.

-Chodź do mnie, wyprowadzę nas stąd –  ten głos tak podobny a zarazem tak bezuczuciowy. Potrzeba serca była zbyt duża by rozum i intuicja zatrzymały Johnnego. Skierował się po omacku w kierunku osoby wypowiadającej słowa. Dotknęły go zimne kobiece dłonie. Czuł, iż prowadzi go do ostatniej kabiny, choć odór tego miejsca był wystarczającą barierą by dalej nie brnąc w to bagno, zaufał jej. Te zimne dłonie tak delikatne, a zarazem pozbawione wszelkiej ludzkiej uczuciowości w jakiś nienaturalny sposób dostarczały mu fizycznej  rozkosz, gdy podążał za nią. Przeszli przez coś co można określić, jako delikatna w dotyku kotara. 

                                                             KRĄG 2

Wzrok Johnnego potrzebował kilku sekund by przyzwyczaić się do nowej rzeczywistości, którą okazało się coś co można nazwać moczarami. Obszar porastały cuchnące rośliny i zagajnik, choć to złe określenie, gdyż to słowo oznacza formę młodości, pozytywne zjawisko. Tam natomiast młode drzewa (lecz w większości, zgniłe pokryte niezsymbiozowanymi pasożytami) rosły obok starych przeżartych przez robactwo drzew. Dziesiątki gałęzi było zatopionych w brudnym podmokłym terenie, a wszystko skąpane w nienaturalnym rodzaju ciemnej czerwieni, której źródłem nie było zachodzące słońce. Zamglone, rozleniwione dźwięki koiły jego słuch. Czerwień mieszała się z tą rzeczywistością,  będąc  integralną częścią tej zgnilizny. Moczary w całej swej brzydocie posiadały coś przyciągającego, kuszącego, a jednocześnie były tak.....tak pozbawione naturalnego uroku przyrody, jakiegoś nie określonego pierwiastka życia. 

Johnny rozejrzał się za Ramoną. Kilkanaście kroków dalej przy wejściu do niewielkiej groty dostrzegł istotę, będącą bezpostaciowym odbiciem kobiet, którą zapamiętał z wydarzeń ostatniej nocy, jeśli w tym świecie istniał, jakikolwiek sensowny podział doby.

Całe to miejsce przerażało, pochłaniało swą bezdusznością. 

I wtedy to się zaczęło. Spokojne odgłosy moczar zaczęły przybierać barwę jęków ludzkich. Poczuł wyłaniające się zło pustki. Odgłosy stawały się coraz głośniejsze, natarczywe. Czy były to głosy rozkoszy czy może, zrozpaczenia, wołania o pomoc. Sceneria uległa w umyśle Collinsa załamaniu, transformacji. Gałęzie przekształcały się w stosy leżących ludzi, brudne bagniska w podziemia, mrocznych, nocnych klubów, a wszystko jakby opakowane w ten ciemno czerwony kolor, tak żywy, a jednocześnie tak bezduszny. Serce chłopaka zaczęło nienaturalnie szybko pulsować, przeniknęła go pustka tego miejsca, pochłonęły wszystkie zboczenia tego świata.

Inkwizytorzy masturbujący się na widok rozrywanych ciał kobiet, biedacy z uśmiechem bijący do nieprzytomności żony i dzieci, libertyni gwałcący zbiorowo kobiety, bogacze przybijający gwoździami do krzeseł swych niewolników, nocne miejsca schadzek homoseksualistów, namaszczających się swymi ekskrementami i dzieci w klatkach zaślepionych bogobojców. Uległ złu wizji, które go hipnotyzowały. Jego umysł gwałcił i był gwałcony, torturował i był torturowany, upokarzał by być upokarzanym, a bagniska z każdą sekundą przekształcały się w rzeczywistość zbyt okropną by ludzki umysł mógł ją znieść.

-NIIIIIIIIIEEEEEEEEE !!!- zaczął krzyczeć rozpaczliwe.

Wizja na chwile uległa zakłamaniu przybierając formę bagniska. Prawie na oślep rzucił się w kierunku niewielkiego wejścia do groty, byle uciec, byle opuścić to miejsce. Chaotycznej ucieczce towarzyszyły setki rąk przebijających się przez bulgoczące, jęczące bagno i wszystkie one pragnęły wciągnąć do swego piekła kolejną ofiarę. Zdyszany chłopak wpadł do oświetlonej pochodniami groty ciągnącej się ostro w dół. Nie zatrzymał  się nawet na moment, biegnąc, przez ten tunel cały czas słyszał za sobą jęki padliny. Po biegu trwającym trzy może cztery minut wpadł do pomieszczenia, które przypominało średniowieczny loch, przesycony smrodem ludzkiej dewiacji. Ku zaskoczeniu zauważył, iż  przy jednej ze ścian stała odwrócona do niego Ramona. 

-Czemu mnie tu przyprowadziłaś? - zapytał dysząc

-Żeby dać ci rozkosz o jakie kiedykolwiek bałeś się pomyśleć. Byś przez pryzmat twych dewiacji i zboczeń jęczał z rozkoszy, by wyzwolić cię z kompleksu sumienia - odpowiedziała bezuczuciowo. Wypowiadanym słowom towarzyszyły nienaturalnie wykonywane, powolne ruchy głową.

-Spójrz na mnie! – krzyknął.

Gdy się odwróciła, Johnny zobaczył istotę zbyt zakłamaną, by polemizować z nią na temat „czym jesteś?”. Zrozumiał, że podążając za nią nie patrzył sercem a ciałem.

                                                                   KRĄG 3

Stwór w czerwonym sweterku zrobił znak przypominający S. Johnny ujrzał trzech mężczyzn i omdlałe ze strachu ciało kobiety. Dwóch mężczyzn zaczęło rozrywać brzuch kobiety by następnie wyjąć z niej nienarodzone dziecko mające zaspokoić ich żądze. Trzeci z potworów z grymasem twarzy niepodobnej ludzkiej istocie zaczął namaszczać się wnętrzem kobiety i jej wzrokiem, w którym ciągle tliły się ostatnie iskry życia. 

Johnny krzyknął  - Ale dlaczego?!!!

-Bo wyrzucili z  serca miłość! - Wydobył się głos niczym z 1000 watowych głośników, a każde słowo wiło się w  uszach  Johnnego nieskazitelną głębią echa.

I zrozumiał, że tonie w próżni ludzkiego serca i tylko miłość może wyrwać ich z letargu narkotycznego szaleństwa perwersyjnej żądzy.

„....wielcy sadyści, choć często za cenę życia w jednym spazmie rozkoszy uzyskiwali splecione ze sobą zadośćuczynienie dwóm najwyższym instynktom panującym nad światem: instynktowi libidalnemu życia i agresywnemu instynktowi śmierci....”
                                         

                                                       „Skończył, a cała przeklęta kraina,

                                                        tak się trząść zacznie, że dziś jeszcze z trwogi,

                                                        gdy wspomnę, dreszcz mnie przechodzić zaczyna.

                                 I z tej łez ziemi wicher wyszedł srogi,

                                 I blask rozniecił ohydny, czerwony,

                                 Co wszelkie czucie odjął mi wśród drogi,

                                               Żem padł jak człowiek od snu zwyciężony.”

         Powrót świadomości nastąpił, o zmierzchu, tak przynajmniej mógłby to ocenić postronny obserwator spoglądając, przez okno. Kilkanaście minut temu słońce musiało skryć się za pustynną linią horyzontu. Jednak przejaw fizyczny tego świata był Johnnemu obojętny. Wbrew prawom przyczynowo - skutkowym nie miał nudności, bólu głowy, zawrotów. Czuł się wypoczęty. Pamiętał wszystko doskonale.  Miał świadomość wizji ludzkiej padliny, lecz to było już poza nim. Nie otworzył oczu, pragnął rozwikłać „tajemnice serca” do końca.

10, 9, 8 – twoje ciało jest całkowicie zrelaksowane,

Stojąc na wzgórzu wieńcem mgieł przyozdobionym

Spoglądam w nicość

Serc ludzkich

7, 6, 5 – nie odczuwasz żadnych cielesnych impulsów,

Stojąc na wzgórzu martwym kamieniem pokrytym

Spoglądam na niewrażliwą szarość

Dusz skamieliny

4, 3 – jesteś gotów na podróż,

Stojąc na wzgórzu wiatrem samotności smaganym

Spoglądam  w wiek obcości

Ludzkiej osobowości

2, 1 – unosisz się w powietrze,

Przemienię się w orła

Poszybuję ponad martwym wzgórzem

Ludzkiej egzystencji.
Poszybował w nieznanym kierunku na chmurach swych myśli.

Gdy ciało żąda powietrza dusza oddychał nadzieją jej ust. Kolejne chwile bolesnego kompromisu.

„Dlaczego dopuściłem się tej zbrodnii. Przecież mój świat pogrążony jest w niej - świadomość cierpienia. Świadomość kreacji, jakiej dokonuje w umyśle wykradając moment. Chwila doskonałości. Chwila, dążąca do nieskończenie małej struktury jakby nieistniejącej.  A jednak ona egzystuje, żadnych kompromisów, w oczach głupców – szaleństwo...                                        .

                                                          ....kapłaństwo miłości.

Dostrzegałem krainy lustrzanych odbić, gdy diamentowa, rosa spłynęła po jej twarzy. Serca połączone mostami, które nigdy nie miały spłonąć. Jakiekolwiek szczęście znajdowało odbicie w mej duszy wypłynęło z jej jakże doskonałej natury.  Dała mi powód, bym podążył za nią bez względu na konsekwencje ziemskie, jak i wieczne. Nie istniały błędne następstwa dokonanych czynów,  tylko jej osoba.

Żyła w mych snach, marzeniach, myślach, każda chwila poświęcona tylko jej. Zrodziły ją lilie, wychowały elfice, odradzało słońce. Rozdawała kwiaty miłości. Ich delikatne struktury rozlały się we mnie, zakwitły na nowo.

Niech się stanę szaleńcem w imię miłości niech ma karma skaże mnie na lata Odysei, ale wartością najwyższą jest miłość do Ciebie. Jeśli nie dane mi będzie jej ponownie zaznać oddam życie....

                      ....za nic.

Johnny był jednością. Atrybuty rozciągłości  i myśli przenikały się wzajemnie, niepoznawalna energia przekształcała go w nieskończone formy, przemieszczała wśród wymiarów, zarówno dążących do doskonałości, jak i wypełnionych próżnią. Oniryczna podróży zamieniła go w mgłę w ogrodzie dobra i zła. Zło jest ukryte, czuł tylko jego pierwsze oblicze. Dziwne dzwoneczki. Ta melodia go utulała i koiła znów na nowo, ale była tak dziwnie senna. Dzwonki boskie, odbijające się od granice piekła. Umysł przepojony tajemnicą tego miejsca.

-Witaj wędrowcze czego szukasz?

-Miłości.

-Miłość to złudzenie.

-Czyż więc jej nie ma?

-To radość chwilowa: pojawia, cieszy i znika.

-A co z poezją, z jej wizją miłości?

-Drogi wędrowcze, prawdziwa miłość to sekret. Dopóki go nie rozwiążesz będziesz doświadczał radości, później rozwikłana tajemnica cię znudzi. Pąk róży będzie przyprawiał          o drżenie dopóki nie odkryje swego wnętrza. Tajemnica mój wędrowcze. Tajemnica to nadzieja.

Dzwonki melancholii, czasu minionego. Dzink dzonk dzink. Koją swym tajemniczym sekretem. 

-To tajemnica - ona nas ożywia. Ból, uniesienie, upadek, odzyskanie chwały. Kobieta magiczna. Desperackie czyny, krople, rzeki krwi  dla idei. Miłość to wrota czasu. Uwielbienie graniczące z rozpaczą straty. Dramat uświadamia potęgę miłości. By poznać światłość miłości musimy wpaść w czeluście czerni, rozpaczy zdrady, nienawiści. Kochając rozpaczą kochamy prawdziwe, gdyż swą wrażliwością wielbimy idee.

„Zachwyt poznawać poprzez Ból –

Jak Ślepcy poznają słońce!

Konać z pragnienia- słysząc szmer

Chłodnej Strugi na Łące!”

           Otworzył oczy. Powrót nie nastąpił natychmiast. Leżał prze kilka chwil wpatrując się w kasetonowy sufit. Zupełna pustka w umyśle.

 „czas dalej kontynuować podróż” - myśl która poruszyła ciało.

Znajdował się w skromnie wyposażonym pokoju oświetlanym przez znajdującą się w rogu pokoju dość poskręcaną, jak z obrazów Salvadora Dali, lampę. Popatrzył na swoje ubranie. Martensy, sprane niebieskie jeansy, biała przewiewna koszula. 

Podnosząc się z łóżka czuł jakby jego umysł zmierzał do zupełnej obojętności na otaczającą go rzeczywistość. Ciało było natomiast całkowicie sprawne, wypoczęte. Spojrzał przez okno-  nieprzeniknione obszary pustynne (przynajmniej tak mu się wydawało), gdyż pole widzenia było ograniczone przez ciemności, panujące po drugiej stronie szyby. Jak ocenił wysokość w przeciwieństwie do przebudzenia poprzedniego dnia (w czysto ludzkiej ocenie czasu) teraz znajdował się na pierwszym piętrze. Nie z chęci ucieczki „tylnym wyjściem” a z ciekawości ostrożnie otworzył okno, przekręcając dość starodawny zamek okienny. Tym razem ogarnęła go fala chłodu. Szybko przywrócił okno do stanu sprzed kilku sekund.

Przez następne 20 minut, wyziębiony kilkusekundowym spotkaniem z powietrzem zza domu, ogrzewał się w łóżku.

Lodowate powietrze uświadomiło mu, że nadal podlega prawom swego ciała.

Wyszedłszy z pokoju, znalazł się w podłużnym korytarzu. Poczuł jakby znalazł się w obrazach Giorgio de Chirico, a dokładnie „tajemnicy i melancholia ulicy” tylko w tej sytuacji słowo ulica powinno zostać zastąpiona wyrazem hol. Niby wszystko jak w najnormalniejszym domu ale tajemniczość, zagadkowość czuć było nie mniej niż odgłosy dochodzące za drzwi, które znajdowały się po jego prawej stronie.

Otworzył. De javu??

Oficjalne przyjęcie dziesiątki gości. Jakiś nienagannie ubrany gość podchodzący do naszego bohatera z wymówkami.

-Piotrze idź się natychmiast przebrać, Jak w ogóle śmiesz wchodzić w tym stroju.

Johnny nie słuchając, co do niego mówi przybrany ojciec, kątem oka dostrzegł flirtującą Monikę. Chciał jeszcze przed dalszą drogą dokończyć rozmowę z „możnymi” tego świata. Przeszedł przez podłużny salon nie zwracając uwagi na uśmiechających się ludzi, dyskretnie obserwujących go „chłopaków”, biegnącego za nim kamerdynera. Wszedł do pokoju w którym tak jak się spodziewał zobaczył obradujących biznesmenów. Rozpoczął krótki aczkolwiek treściwy monolog.

-Dzień dobry Panom. Wiem, że to co powiem nie zrobi na was najmniejszego wrażenia. W przeciwieństwie do mnie dla was jest już za późno byście się uratowali.

Przez wasz niezaspokojony pęd do zdobywania pieniędzy, nienasycony głód pławienia się w zwodniczych symbolach władzy: drogich cygarach, alkoholach spijanych w kryształowych naczyniach próżności, ekskluzywnych samochodach, ogromnych bezdusznych domach, burzycie równowagę świata. We wszechświecie nic nie ginie, każda nadwyżka musi być wyrównana próżnią w innym miejscu. Tysiące biedaków umiera z pragnienia, głodu dlatego byście wy mogli sobie kupić samochód, który wypełni puste miejsce w jednym z setek garaży, by wasze żony spryskały swe pomarszczone wewnętrzną brzydotą ciała niewspółmiernie do jakości drogimi perfumami, by wasi synowie mogli zabawiać się z najbardziej ekskluzywnymi dziwkami świata za murami najdroższych uczelni. Żygowiny świata. Potępiam was i potępiam siebie, że nie miałem odwagi dojrzeć ile zabrałem, a jak niewiele oddałem. Wyrzucam was jako symbole fałszywej drogi ze swego serca.

Prawie wszystkie numery szeptały „zwariowała”, 3 wybuchnął głośny niekontrolowanym śmiechem, lecz to już nie za bardzo interesowało naszego bohatera. Pewnym krokiem wrócił na korytarz.

“Back to the primitive 

Fuck all your politics 

We got our life to live 

The way we want to be

Back to the primitive 

Fuck all your politics 

Who feels it, knows it

And God will guide me 

Back to the primitive 

Fuck all your bullshit 

We're back to set it free 

Confronting the negative “

Skierował się w kierunku pokoju w którym pamiętał iż za drzwiami powinna odbywać się impreza subkulturowa połączona z pokazem mody. Wspomnienia go nie zawiodły, nie kończąca się impreza trwała.

„część mnie, która ciągle uczestniczy w bagnie pustej rozrywki”

Na wszelki próby zaczepienia go, wciągnięcia w rozmowę, reagował ignorancją. Przeszedłszy się po sali nie znalazł nadziei, nie znalazł miłość. Nie dostrzegł również podobizny Andie Warhola.

- Dlaczego w tym domu powtarza się tylko to, co nieograniczenie głupie?

Film przewijający się przez wieki. Artyści i Filozofowie

Tylko człowiek wyzbyty  z pragnień i popędów zobaczy ten żałosny film „życie”
Wyszedł.

Zajrzał do drzwi obok. Nienagannie wysprzątana toaleta.

Brud pozornej czystość
Korytarzem skierował się w przeciwnym kierunku. Minął pokój wiecznej imprezy,  przebudzenia. Za kolejnymi drzwiami kryła się niewielka kuchnia, na blacie stołu dostrzegł coś, co go zainteresowało.

-Jedzenie smakuje wyśmienicie zawsze i wszędzie  – zamruczał ironicznie.

Spożył świeże pieczywo, trochę warzyw, zapiekanego ciągle ciepłego bakłażana.

Ostanie drzwi na końcu holu okazały się być wejściem do windy, gdzie znajdował się tylko jeden przycisk „ II p”.

Chociaż duchowa strona życia została przebudzona (jakkolwiek teologowie i filozofowie interpretują tę część naszej osobowości), jego codzienne egoistyczne nawyki nadal dawały znać o sobie. Pomimo cofnięcia się kilku kroków z pustego zaułku swego życia ciągle nie miał wystarczającej siły, by świadomie podążyć droga wiodącą w niezbadane krainy swego powołania.

Wcisnął od niechcenia „II p”. 

{możecie odłożyć tą powieść na noc i trochę dnia lub odwrotnie)

-Kurwa mać - komentarz był adekwatny do beznadziejności sytuacji - od kilku, a może kilkunastu godzin jechał ciągle w górę. Notoryczne kopniaki w drzwi, wciskanie klawisza „IIp” nic nie pomagało, ciągle znajdował się w windzie sunącej w górę. Zapadł w jedną z tych krótkich drzemek, które ogarniają nas gdy odwalamy w robocie pracę głupiego, za szefa który jest zbyt ważny, by zrobić ją samemu.

XI Koło fortuny

                                                                   STOP!!!

             Winda wyhamowała tak gwałtownie, iż Johnny, jak drzemał tak, nagle stał               na równych nogach przyglądając się widokowi, który powitał go zza otworzonej windy.

Sale luster porozdzielane dość grubymi słupami, obłożonymi także lustrami. Ten sam materiał na suficie i podłodze. Samoistnie odbijające sale transformujące się w labirynt nieskończonej liczby pomieszczeń.

Johnny wszedł do krainy lustrzanych  złudzeń optycznych.

Dziesiątki odbić własnej osobowości. Każde lustro powyginane jak w lunaparku, dające zniekształcone odbicie, a każde takie pojedyncze zniekształcenie jakby egzystujące własnym życiem. Gruby, wysoki, śmiejący się, ponury. Setki kombinacji, niezliczone alternatywne rzeczywistości. Realizm osiągający prawdę. Johnnego przerażały odbicia jego osobowości - alternatywne ega, które wydawało się, iż chcą wchłonąć swój prawdziwy wizerunek w swą sobowtórową  rzeczywistość.

Wędrował przez labirynt luster czując, iż żadne zniekształcenie nie jest podobne pozostałym. Całkowita niepowtarzalność. 

  „Śmiech idioty, który nic nie osiągnął w życiu. Nie pomógł żadnej istocie ludzkiej,                  nie przeciwstawił się losowi by uratować kogokolwiek od nieszczęścia. Śmiech idioty” myślał stojąc przed lustrem ukazującym go jakby wyjętego z sitcomu, jarzącego się w bezmyślnym uśmiechu. Wyciągnął rękę, by dotknąć tej zidiociałej maski. Ku zaskoczeniu ręka przeszła przez lustro jak przez taflę wody, dwie dłonie zeszły się razem. Na szczęście zobaczył tylko swoją po drugiej stronie, ręka sobowtóra nie wynurzyła mu się na powitanie. ---Czas spotkać się z panem Carrollem - krzyknął i zasłaniając rękoma twarz wskoczył w lustrzaną taflę. Utopił się cały w odbiciu, był po drugiej stronie. Bez zmian, ciągle dostrzegał te same dziesiątki zniekształconych odbić. W lustrze, przez które przeszedł także dostrzegał siebie, ale nie takiego jakim zwykł oglądać się w normalnym osrebrzonym szkle - był trochę zniekształcony. Coś jednak się zmieniło i czuł jakąś wewnętrzna odmianę. Wszystkie sprawy zaczęły nabierać innego wymiaru. Pomyślał jak wiele zakrzątających go problemów stało się nieważne. Cała sytuacja zaczęła go śmieszyć Zaczął biegać obłędnie po korytarzu luster, śmiejąc się głosem idioty. Zatrzymało go odbicie, w którym był okropnie zdeformowany, ze śmiechem na ustach ponownie wskoczył w swego sobowtóra.

Powoli, ale z coraz większym natężeniem wydobywał z siebie krzyk rozpaczy. Poczuł się nieziemsko upokorzony całą sytuacją. Usiadłszy zaczął myśleć jak zabić wszystkie otaczające go sobowtóry. Zaciskając pięści podszedł do swojego odbicia, które spoglądało na niego wyjątkowo pesymistycznie. Seria wściekłych uderzeń i kopnięć doprowadziła do sytuacji           w której przeleciał na druga stronę. Podniósł się ze strachem w oczach czując ogarniające go uczucie lęku, jego własna świadomość napawała go ogromnym przerażeniem. Zaczął gorączkowo szukać lustra w którym zobaczyłby siebie takim jakim się znał. Po przejściu setek metrów w tym labiryncie zrozumiał błąd. Nigdy nie będzie tym samym Johnnym, nigdy wśród tysięcy sobowtórów nie odnajdzie siebie.!!!

Zamknął oczy, upadł na kolana. Prawą ręka uderzała rozpaczliwie w podłogę, wykrzykując wielokrotnie słowo „nie”.

XII Rydwan

-Ser et tu- ktoś go delikatnie puknął.

Oszołomiony Johnny zerwał się łapiąc przybysza za klapy marynarki, w którą był ubrany.

-Kim  jesteś? - zapytał z lękiem w głosie.

Obcy w jakimś nie znanym choć przypominającym trochę dialekt francuski, zaczął krzyczeć mocno przy tym gestykulując

Collins rozejrzał się po miejscu w którym się znajdował. Niewielkie pomieszczenie z ścianami wyłożonymi boazerią na których wisiały lustra zniekształcające. Zobaczył też jakieś wyjście przesłonięte kotarą. Nie zwracając już zbytniej uwagi na nadal krzyczącego gościa pobiegł w stronę kotary. Po przejściu przez zasłonę oślepiło go silne światło dochodzące z porozmieszczanych w różnych miejscach lamp halogenowych. Po chwili, gdy wzrok przyzwyczaił się do sztucznego oświetlenia zorientował się ze jest w..... lunaparku.

Podszedł do pierwszej napotkanej osoby. Kobiety z dzieckiem.

-Przepraszam, która godzina?

Milcząca odpowiedź.

-Przepraszam, która godzina? – powtórzył pytanie. 

Kobieta uśmiechnęła się ukazując nad wyraz duże żółte zęby Odpowiedziała w nieznanym Johnnowi dialekcie.

Chłopak ruszył przed siebie w kierunku długiego namiotu. Mijał różnego rodzaju atrakcje w stylu wesołego miasteczka. Nie był to jednak lunapark na styl nowoczesnego parku rozrywki w Los Angeles tylko staroświeckie skrzypiące koniki, małe diabelskie młyny, karuzele, strzelnice.... . Miał dziwne wrażenie, że mijający go ludzie, pod maską zupełnej obojętności dyskretnie go obserwują kontem oka. Z czasem intuicyjnie zorientował się że jest śledzony. Śledzony przez trzech klaunów.

-No i czego kurwa pedały? - zareagował błyskawicznie oglądając się za siebie.

Nie zobaczył jednak sceny a’la drużyna wesołych śmieszków, a istoty niczym z horrorów Stephana Kinga. Klauni z ogromnymi żółtymi zębami i jeszcze większymi przednimi siekaczami zbliżali się z mimicznym układem twarzy, jak u największych świrów.

Nie wątpił w zamiary klaunów. Rzucił się pędem w kierunku ogromnego namiotu, jedynego miejsca mogącego stanowić kryjówkę. Gdy się odwrócił zobaczył, iż nie goniły go trzy istoty a wszyscy ludzie z  lunaparku.

Wpadł do ogromnego namiotu, który okazał się salą cyrkową. Jednak żadne przedstawienie nie miało miejsca. Pobiegł w kierunku sceny, gdzie chciał się schować za kulisami.

-Proszę pozwolić, że przedstawię. Mr. J. Collins! - ktoś głośno krzyknął za jego plecami.

Johnny poczuł się dziwnie nie z powodu głosu, który usłyszał, lecz dlatego, że poczuł coś         w rodzaju snu. Był jednocześnie aktorem i widzem na widowni. Przebywając na scenie czuł, że może obserwować siebie z widowni, wypełnionej  po brzegi publiką.

Niech przedstawienie się rozpocznie! -  krzyknął mistrz ceremonii. 

                                              {GASNĄ ŚWIATŁA} 

{OBSŁUGA TECNICZNA KIERUJE NA SCENĘ ZIELONO NIEBIESKI REFLEKTOR}

                                {WIDOWNIA POGRĄŻA SIĘ W CISZY}

                                         {Z GÓRY SPADA JABŁKO)

1) Zapomnijmy o Arystotelesie,

2) Całkowicie, bezbłędnie należy wymazać teorie Brechta,

3) Wezwijmy demony A.Artauda.

OTWIERAMY CYRK

                                                 I Genesis

Schizofrenia : jestem!

Szaman : o siostro! tyś mi przewodniczką  w nocy

Tomista : zwierzę apokalipsy

Szaman : wędrówka rozpoczęta

Przedstawienie cyrkowe w toku

                                                II Astral/Katharsis

Szaman : widzę i opłakuję co braci zaniedbuję

Schizofrenia : witaj w moim świecie

Tygrys pożera tresera

                                            III Zatracenie

Jezuita : o panie! (konstelacja zupełna)

Szaman : widzę wyspę ratunku

Gazety publikują wydarzenia

                                            IV melancholia

                              (GASNĄ REFLEKTORY ŚWIADOMOŚCI}

XIII Cesarzowa

            Pierwszym widokiem, który odebrały jego oczy a mózg zinterpretował, nadał etykietkę, przyporządkował do odpowiedniego katalogu skojarzeń, był mijany dzień przyozdobiony dziewiczym śniegiem jawiącym się za szybą wagonu kolejowego.

-No i co mój Johnny, jak ci się podoba bycie Alicją w krainie czarów?

Ujrzał koło siebie siedzącą zmarłą ciotkę. Sam jak się zorientował był około 10-letnim chłopcem. Po trzech głębszych oddechach, w czasie których ciotka nieruchomo patrząc się    w mijane widoki polne zaciągnęła się papierosem on zapytał:

-Nasuwa mi się mnóstwo pytań ale zapytam tylko..    ..po co?

Ciotka uśmiechnęła się tajemniczo, pstryknęła palcami. Ubiór Johnna, wystrój wnętrza wagonu, sceneria, jednym słowem wszystko przybrało biała barwę. 

-Nie trzeba było się zapuszczać na nieznane tereny mój chłopcze! - przemawiała tonem, który chłopiec dobrze pamiętał z lat młodości.

Nie zadawał dalszych pytań, zamknął oczy, pozwolił myślom jak chmurom swobodnie przepływać. Regularny stukot pociągu wprawiał go w stan hipnozy.

„Płynę, a może jadę, sam nie wiem ale jestem świadom. Skąd wiem, iż to nie sen. Czuje ból. Czy to ból ciała czy duszy. Sam nie wiem. Padający śnieg topi się na szybie pociągu. Szkło jest ciepłe, grzane ludzkim oddechem. To takie fizyczne zjawisko. Choć...? Czy to ludzie, czy zjawy. Od nich wszystkich emanuje zimno, a szyby są ciepłe. Kolejna sztuczka boskiego przejawu iluzji. Kolejny akord fali depresji. Gdzie początek, a koniec? Słowa są tak typowo ludzkie, może tylko niedoskonałość własnego ja. A jednak moje „JA”, subkulturowe, społeczne, kończąc - państwowe? Ja utrudnia życie, jednocześnie nadając mu kolorystykę. Właśnie kolory – biały i czarny – doskonałość i jego zaprzeczenie; czerwony, żółty, niebieski. Wszystkie inne to mutacje. Czy zbłądziłem? Miłość. Wiara. Nadzieja. Trzy cnoty boskie. Wierzyć w nadzieję miłości lub miłować nadzieję wiary, a może tu zaczyna się obłęd. Szaleństwem żyjemy, tym samym umieramy. Wiara, wiara. Budujemy ją. Dlaczego inni mogli podłożyć podwaliny pod te słowa, a my mamy im wierzyć. Wiara, budowa. Nadzieja- tu jest mądrość. Wiara i Nadzieja te słowa są nierozłączne jedno z nich jest kobietą inne mężczyzną i jest to symboliczne odniesienie dla każdego dualicznego rozgraniczenia między siłę i uległość. Przez tysiące wieków nastąpiło przetasowanie symboli. Dwie siły to namiętność. Dwie uległości to zguba (bynajmniej na tym świecie). Wiara jest lokalizacją mocnego pierwiastka (najpiękniejsza jest wstęga, która krąży po moim sercu – błękit – złudna nadzieja? – tylko we mnie ma początek lub koniec). Nadzieją karmi się słabych. Potęgę buduje wiarą. To tylko słowa. Czyn jest miarą działalności. A co z trzecią cnotą boską. Miłością????

                                                                      ***

Dwaj detektywi podeszli do lekarza, czytającego kartę pacjenta.

-co z nim? –wyższy policjant odezwał się bezuczuciowym urzędowym głosem. Drugi coś notował w swym podręcznym notatniku.

-Śpiączka.

-Ile?

-Może tydzień, może do końca życia, wiecie pano...- przerwana wypowiedź przez niższego detektywa.

-Jeszcze jedno pytanie. Był pod wpływem alkoholu?

-Tak. Badania wykazały 2,3 promila.

-Dziękujemy.

                                                                    ***

Mijają dni, miesiące, lata, wieki, cywilizacje rosną w potęgę, rozpadają się zastąpione innymi. Kataklizmy, zagłady, unicestwienie – cykliczność (pierwotności i rozwój).

         III

 KATHARSIS

XIV Pustelnik

                 Spokojnie otwiera oczy, spogląda na sufit. Biały kolor, jarzeniowe światło mieszające się z bielą wpadającą z niewielkiego okna. Wzrok ogarnia nowe miejsce. Białe łóżko, trójka ludzi w jasnych, przewiewnych szatach. Dwójka z nich prowadzi cichy monolog ze ścianą. Johnny czuje się w tym miejscu bezpiecznie. Trzecią z osób przebywających         w białym pomieszczeniu jest, uśmiechająca się do niego serdecznie, młoda dziewczyna. Jej krótko obcięte ciemne włosy i duże brązowe oczy nadają jej twarzyczce niewinności i dziecięcego zagubienia. Podchodzi nieśmiało do łóżka, na którym leży Johnny. 

Chłopak zachęca ją ręką by usiadła, co czyni z lekkim strachem w oczach. Trzymanego w ręku pluszowego królika zaczyna przyciskać do swego tułowie. Po chwili na jej twarzyczce rysuje się przepiękny uśmiech.

Spokój, nie przemierzone obszary spokoju.

Johny nie chce myśleć o przeszłości, pragnie jedynie być w tym świecie zawieszonym między pragnieniem i niespełnieniem. Ponownie zamyka oczy, zastyga, zastygają popędy ciała. Unicestwia swe ludzkie życie. Oczyszcza swą duszę z nienawiści.

A FIDE

         Morderca wstał o świcie wspominając sen, który był niewinnym uśmiechem narodzonego dziecka. Nigdy nie spojrzy w jego oczy, które od samego początku kryją pierworodne upokorzenie życiem. Igrając z obłędem, igra z losem spozierającym na nas swym ironicznym uśmiechem.

Ubierając się nie przegląda się w lustrach. Sam kształtuje swoje odbicie, każdy wzór jego ciała jest prawdziwie uświęcony.

Idąc szosą tonie w blasku zachodzącego słońca. Zamyka oczy, przystaje, nasłuchuje odgłosu nadjeżdżającego z przeciwka samochodu. Jego osobową formę kształtuje: dotyk powiewu wiatru, świst przejeżdżającego samochodu, woń suchego piasku jezdni. Kładzie się, zatyka szczelnie uszy, zaczyna oddychać ustami. Oczy pozostają cały czas zamknięte. Ciemność, cisza. Jest aniołem, spoczywającym w ramionach wszystkich nieprawości tego świata.          Nie widzi ich, nie słyszy, ale one obciążają jego duszę, przenikają ją, brudzą, niszczą, upijają, zniewalają.

Przymierze szeolu to świętość; to uczta dla duszy.

         Powiew chłodu nocy. Większość dziwek z tej dzielnicy już zarobiłą swe pierwsze pieniądze. Te najbardziej oporne ciągle nie wprowadzają swych klientów do bramy katharsis. Ich przyrodzenia są bardzo oporne na aksamitne usta, języki kapłanek ciemności.

Przez religię tego świata przebija się apostata, nikomu nieznany, przez nikogo nie dostrzegany.

          Mężczyzna średniego wzrostu, z krótko ściętymi, czarnymi włosami zamknął za sobą drzwi wejściowe do klubu „Losintim”. Powitało go ciemne, przyćmione niebieskie światła przesiąknięte dymem papierosowym. Idąc w kierunku barku zobaczył parę gejów, nadających swojej znajomości afisz czystego koleżeństwa. Siedząc w oddali nie dostrzegli nieznajomego. Znajdując miejsce przy barku zamówił chwile samotności w tym dwuznacznym miejscu.        Po siedmiokrotnym mrugnięciu powiekami wyjął pistolet z tłumikiem. Strzeli do odwróconego tyłem barmana. Podarował mu w ten sposób najbardziej bezboleśnie to, co najbardziej boli nas ludzi. Barman upadł szybko, upadł bezdźwięcznie, wylewająca się krew ubrudziła podłogę.

Samotny mężczyzna żegluje na łodzi swych czynów. 

Wybaczam tym symbolom, iż są symboliczne. Jeśli to uznać za religię, to śmierć będzie wartą samobójstwa dzieciną.

-Zabiłem go.

-Dlaczego?

-Jutrzenka mi kazała.

-Daj spokój, przestań żartować.

-Zabiłem go.

-Jasne...

-Zabiłem go.

-Ja wychodzę.

-Jego dusza jęczy w mych myślach. Nie wiem jaki, ratunek rozliczenia może to zmienić.

-Że co?

-Śmierć ma skrzydła anioła. My widzimy tylko jej oczy, w których błysk niepewności przesłania całe piękno jej twarzy. Jej pocałunek to zbawienie. To miłość w najczystszej formie. Jej dotyk to mądrość, to najwyższa forma oświecenia. Ciało śmierci jest ciałem tajemnicy, którą boimy się odkryć. Boimy się piękna.

Uczta, dzień, noc, pieniądze, świat to życie.

Śmierć ponad tym.

Urodziliśmy się by, być głupcami. Owoc poznania dał nam moc kontrastowania, lecz nie oświecił, co jest prawdą, a co kłamstwem. Wprowadził w labirynt z dwoma wyjściami, nie wskazując konkretnej ścieżki. Sami wybieramy swoje zbawienie. „postrzeganie piękna to dar łaski”.

Urodziłeś się mężczyzną by odkryć tajniki Kobiet. Ona urodziła się Kobietą by być             dla Ciebie zagadką. To długa i mozolna droga, w której występek jest bramą poznania. On ci zapewni jej względy. Ona nie jest główną ulicą. Ona jest miastem, by odszukać aleje czystości musimy kroczyć ciemnymi zaułkami jej umysłu dać jej do zrozumienia, iż ciemne zgorzkniałe ulice zwątpienia nas nie wystraszą

          Powraca szosą zbrukaną krwią, gdzie pasmo łez, bólu i cierpienia rozciąga się wzdłuż niej. Wie gdzie jej początek, ale nie wie dokąd zaprowadzi tej drogi smutny wiersz. Nagle obraz ludzkich zmagań przecina przejeżdżający samochód marki „egoizm i bezwzględność”. Podróżnicy mkną nie zważając na otaczające ich krzewy ludzkich krzywd. Nie wiedzą jednak, iż pewien zakręt nie przyjmie ich nienagannego wyglądu, ich 7 grzechów głównych                      i wskaże im trasę prosto na pustynię zagłady. 

Podążając dalej tą krętą szosą dostrzega wyrastający wprost przed nim krzew róży. Choć trudno go zerwać, raniąc dłonie doświadcza piękna jego obrony. Jednak z czasem kolce ulegają sile jego woli. Apostata nie chce dalej iść, chcę dbać o niego, poświęcić mu swe życie, wszelki ruch wkrótce okazałby się zbłądzeniem. Pragnie w jego płatkach topić żale  i radości swe. Ta chwila jednak zbyt krótką, okazuje się, by nazwać szczęściem ją. Powiew wiatru, gniewu natury, kara za przywłaszczenie piękna na tym sanktuarycznym miejscu. Zdmuchnięte płatki róży, tylko cierpienia cierń.

XV Umiarkowanie 

          Po czasie, będącym dla Boga niczym, gdyż nie jest On podporządkowany żadnemu zjawisku, a dla nas jest wiecznością, Johnny otworzył oczy. Iskra życia, która w momencie załamania przywołuje nas do życia, zaczyna na nowo rozpalać ognisko:

                                 Wiary, Miłości, Nadziei.

Przejaw fizyczny jego osobowości zmienił się wraz z umysłem. Splątane długie włosy, zarost, nieodgadnione oczy.  Po długim odpoczynku jego własna Odyseja zostaje kontynuowana.

„...Stanąć, nie iść dalej,

Nie błysnąć w czynie, rdzewieć jak miecz w pochwie –

Wstrętne. Oddychać to jeszcze nie życie...

...Wszystkie zamyka sprawy śmierć, lecz przedtem

Rozbłysnąć jeszcze może czyn szlachetny,

Godny tych, którzy z bogami walczyli.....

....Bo jest ma wolą aż za skraj Zachodu,

Aż tam, gdzie gwiazdy się kąpią, żeglować,

Póki nie umrę. Może nas pochłoną

Wiry głębokie, a może dotkniemy

Błogosławionych wysp....”

Wstał,

a każdy mięsień był mu posłuszny.

Obok niego nadal siedziała ta sama nie zmieniona, przynajmniej zewnętrznie niewiasta.

XVI Kapłanka

-Pójdę się przejść Kalipso - tylko tak mogło brzmieć jej imię.

Odpowiedziała serdecznym uśmiechem, połączonym z stonowanym kiwnięciem głową. Pluszowy króliczek leżał obok niej przykryty niewielkim szalikiem.

Johnny dotknął swej twarzy. Kolejny chwilowy wytwór wyobraźni. Nie miał brody, włosy miał jak zawsze średniej długości nieuczesane, jego ubranie było czyste takie jak w dniu w którym je włożył.

Wstał z zamiarem poznania pozostałych osób znajdujących się w tym białym pomieszczeniu.          

Podchodząc do mężczyzny prowadzącego samotny dialog rzucił spojrzenie na okienne ogłoszenie (pustynia-2 piętro). Nieznajomy wypowiadał słowa sapiąc głośno i śliniąc się przy tym obficie.

-By stworzyć mit trzeba uderzyć w społeczeństwo w ich żądania, ból dnia codziennego            i zbuntować ich przeciw niemu. Wraz z tym musimy dążyć do sekretów, tajemniczości, zagadkowość i to, co oni uwielbiają - kontrowersji przynoszącej im ucieczkę od codzienności i problemów. Kontrowersję pocieszająca ich, oszukującą by mogli wieżyc, że ich życie nie jest złem koniecznym i bawiąca ich zarazem. 

Johnny odszedł, zaciekawiła go postać drugiego osobnika, który stojąc w miejscu zaciekle kiwał swą na wpół wyłysiałą głową. Nie przerywał mu, spróbował szaleńcowi spojrzeć w oczy co nie było sprawą łatwą biorąc pod uwagę szybkie ruchy głowy, jednak szaleniec widząc przed sobą mężczyznę nawiązał z nim kontakt wzrokowy nie zaprzestając jednocześnie wykonywania energicznych ruchów.  

Johnny dojrzał chaos wynikły z niezrozumienia. Wśród morza scen przypominających zapętlony program komputerowy, wyłowił trzy całkiem sensowne wizje aczkolwiek logicznie sprzeczne.

Starszy siwowłosy mężczyzna, którego w naszej zachodniej kulturze porównalibyśmy do sędziego uczestniczył nabożnie w celebrowaniu kultu miłosierdzia, zaklinając się, że jest najgorliwszym wyznawcą: przebaczania, miłości, wiary w tego, który nauczał, iż życie bliźniego jest wartością najwyższą i nikt poza ostatecznym, a zarazem pierwszy nie ma prawa go odbierać. W następnej scenie ten gorliwy wyznawca jako sędzia pokoju skazuje swego brata na śmierć dumny z sprawiedliwego wyroku.

W inne wizji, wyłowionej z chaosu bezsensownych obrazów Johnny zobaczył człowieka przypominającego w naszej zachodniej cywilizacji księdza próbującego wyspowiadać skazańca z celi śmierci, dając ciche przyzwolenie na zbrodnię, która się za chwile odbędzie. Ten sam ksiądz w kolejnym odsłonięciu błogosławił krzyżem z wizerunkiem tego, który umarł za nasze odkupienie, nasze grzechy, który nauczał „coście wyrządzili najmniejszemu z moich braci mnieście wyrządzili”, setki młodych mężczyzn opancerzonych w wszelkiego rodzaju broń gotowych do zabicia setek tysięcy swych braci w imię pokoju.

Obrażajmy się nawzajem ale nie plujmy tak bezczelnie Chrystusowi w twarz.

XVII  WISIELEC
             Wychodząc z białego pomieszczenia znalazł się po raz kolejny w podłużnym holu z pobocznymi pokojami. Prosty korytarz prowadził ku ostatnim czeluściom ludzkich zakamarków świadomości. Poboczne drzwi charakteryzowały się brakiem klamek i małymi okratowanymi okienkami. Zaglądając do pierwszego pokoiku na lewo zorientował się, iż był on zamieszkany przez kobietę nieruchomo siedzącą w końcu tego pomieszczenia wyłożonego białą gąbką. Zauważył także, iż brakująca klamka były po wewnętrznej stronie drzwi. Rzecz nienaturalna jak na szpital psychiatryczny (tym tylko to miejsce mogło być w naszych czysto ludzkich  schematach), bo jak można wytłumaczyć umieszczenie klamki dającej możliwość wyjścia pacjentce, kiedy przyjdzie jej na to ochota. Więc tylko ona sama, siłą własnej woli mogła się uwolnić ze swej celi, a jednak tego nie zrobiła.

Wniknął swymi myślami w umysł kobiety.

                                                                      ***

-Jeźdźcy, jeźdźcy !- dochodziły słowa z jednej z sal.

-Jeźdźcy !- kobieta krzyczała przeraźliwie obracając na zmianę głowę w prawo i lewo. 

Po chwili zaczęła obijać się o ściany wyłożone gąbką, próbując utorować sobie drogę  ucieczki.

Johnnemu udało się spojrzeć rozshisteryzowanej kobiecie w oczy.  

-Naprawdę na cały weekend ? – radość dzieci była słyszalna w każdym słowie

-I obiecuje telefon wyłączam i zostawiam w kieszeni poniedziałkowej marynarki.

-Tatusiu ale ty masz 2 telefony. Ten drugi też ma zostać w domu! - chłopiec wykrzyczał słowa z dziecięcą wesołością.

-Tatuś niestety tak nieodpowiedzialny nie może być – padła odpowiedź ojca.

-Tak, tak zostawić – wrzeszczały teraz na przemian  dzieciaki, kręcąc spazmatycznie głowami w wszystkich kierunkach. 

-Jeden telefon jedzie z nami i koniec. – To zdanie zakończyło popisowe występy młodszej części rodziny.

-Ależ kochanie daruj już dzieciom ten wrodzony rygor, w piątkowy wieczór.

Twarz kobiety przybrała dominująca, pozę. 

– Widzisz, co się dzieje z młodzieżą, której rodzina z pewnością w młodych latach pobłażała. Wiesz, że szefowi bardzo podoba się mój sposób wychowywania dzieci. Dziwi się tylko dlaczego w wieku 6 lat prowadzamy je tylko na jeden kurs językowy i pobłażamy w nauce.

-Kochanie dzieci muszą mieć lata beztroski – ojciec próbował wyratować dzieci od zbliżających się dni nauki, pracy i konsumpcjonizmu.

-Boże czy ty nie zrozumiesz nigdy dzisiejszych czasów. By być kimś trzeba naprawdę ciężko pracować od najmłodszych lat. Dzieci mojego szefa już w wieku 12 lat wybierają sobie wyższą uczelnię.

Wiek nauki skryty za ciemnością prymitywizmu zwierzęcego serwowany na tacy hierarchii społecznej.

Dalsze pakowanie przebiegało w ciszy. Wyjątkiem był Piotruś i Karolinka, którzy wzajemnie wymieniali dziecięce uwagi na temat tego, co trzeba wziąć, a co nie.

Wyruszyli następnego dnia, późnym popołudniem, tuż po powrocie Maćka z pracy.

Podróż, pominąwszy incydent z policją drogową, minęła bez niespodzianek.

-Aspirant Jerzy Kuchta. Kontrola drogowa. Poproszę prawo jazdy, kartę wozu, ubezpieczenie- miło, lecz służbowo rozpoczął rozmowę wysoki opalony umundurowany mężczyzna

Maciek podał policjantowi zestaw dokumentów.

-Dziękuje. Uzyskawszy to, o co prosił policjant skierował się do radiowozu, gdzie z kolegą dokonali standardowych procedur sprawdzających.

Po chwili ten sam mężczyzna wrócił z alkomatem.

-Przepraszam, ale to standardowa procedura – powiedział tym samym, co na początku rozmowy tonem.

-Proszę nabrać powietrza i powoli wypuszczać przez 3 sekundy.

Maciej powoli zaczął dmuchać w alkomat.

Z tyłu zaciekawione dzieci pokazywały sobie nawzajem jak należy to robić.

-No panie kierowco, czyżby piwo przed podróżą, 0,3 promila.

-Słucham? - odpowiedział zdumionym głosem Maciek.

-Będziemy musieli wypisać mandat karny, za prowadzenie po spożyciu alkoholu - w tonie stróża prawa dało się odczuć nutę satysfakcji. Do rozmowy włączyła się Weronika, zapewniając, iż alkomat musi być uszkodzony, gdyż bez jej wiedzy mąż nie pija, a na kilka dni przed wyjazdem nic takiego nie miał miejsca.

Apodyktyczny ton głosu Weroniki sprawił, że celem przetestowania urządzenia sama została poddana próbie. Wynik się powtórzył, zakończeniem testu był mały Piotruś, który cały czas pokazywał jak należy używać urządzenia. Został poddany próbie ze skutkiem 0,3 promila.

-Przepraszamy państwa - ton głosu stróża prawa wyrażał zakłopotanie.

Po przeprosinach podróż w kierunku Mrokowisk została kontynuowana.

-Już widać domek babci – w miarę zbliżania się do siedziby dziadków podniecenie dzieci zwiększało się. Za ogromnym terenem zoranych pól jawił się tradycyjny wiejski domek.

Zachodzące słońce czyniło z niego na tym pustkowiu rodzaj ostatniego bastionu ludzkości. Choć lekko zalesione tereny od wschodu mogły skrywać pojedyncze jednostki ludzkie           to jednak tylko od tego domu czuć było pulsujące życie. I nie tylko wskazywał na to nieśmiale snujący się dym z długiego komina, czy jawiące się sylwetki zwierząt domowych, ale sam symbol domu na pustkowiu sprawiał  wrażenie nieuchronnego spotkania ludzi w tym miejscu.

Po gorących powitaniach rozpoczęto sytą ucztę. Na stole pojawiły się tradycyjne wiejskie smakołyki, nie zabrakło też świeżo pędzonego bimbru, którego ubywanie zimno kontrolowała Weronika. Maciej dobrze znał to spojrzenie żony. Była przeciwnikiem wszelkiej maści mocnych alkoholi. Liczyły się dla niej tylko ekskluzywne, a co za tym idzie drogie wina. Jeśli chodzi o kuchnie miała istnie francuskie podejście. Godzinami przeżuwała kęs rozkoszując się jego specyfiką. Ganiła wszelkie proste strawy, choć sama nie potrafiła ugotować najprostszej zupy. Restauracje oceniała po cenach zawartych w menu. Wybierając potrawy nigdy nie schodziła poniżej pułapu pieniężnego, przy którym w krajach ubogich człowiek byłby w stanie przeżyć kilkadziesiąt dni.

Maciek przyzwyczajony przez żonę do regularnych wizyt w salonach audio–video celem zakupu nowszych modeli odtwarzaczy, coraz mniejszych kamer video, telewizorów o większych średnicach by tylko „być na czasie” przyglądał się staremu radiu. Zastanawiał się czy takie miejsca jak dom rodziców nie zmieniają się z powodu braku pieniędzy, czy może przywiązania tych ludzi do ich wewnętrznej tradycji. Nasze współczesne elektronowo-cyfrowe wynalazki, chyba jednak nie dałyby tym osobom, przywiązanym do życia w zgodzie z naturą, radości sztucznych światów. Może to my zmieniamy się w cybernetycznie uświadomionych głupców. Z zamyślenia wyrwał go głos żony

-Czy mógłbyś mi podać tato trochę sałatki warzywnej. 

Teść znając upodobanie synowej celowo podał jej kompotierkę ze świeżo topionym smalcem.

-Tato prosiłam o sałatkę - ton jej głosu przypominał nauczycielkę karcącą nieuważnego ucznia. 

To był początek końca przyjęcia.

-Myślę, że trochę tłuszczu nie zaszkodziło żadnej kobiecie -żartował teść szczypiąc pulchną żonę.

-Maciek jak ty karmisz swoja żonę?? Na marginesie zapowiadali dziś silniejszy wiatr. Chyba trzeba będzie ja przywiązać do łóżka albo szczelnie zamknąć byśmy jutro naszej, Weroniczki na czubku jakiejś topoli nie szukali - w nucie żartu była prosta wiejska szczerość.

-Tato!- krzyknąwszy na ojca przerażony Maciek spoglądał na reakcję żony. Wielkopańsko-  feministyczna natura Weroniki nie pozwoliła jej na pozostanie przy stole.

- Przepraszam, ale ja na razie chyba sobie zrobię przerwę na mały spacerek i zadzwonię do wydziału sprawdzić czy wszyscy zostali zgodnie z poleceniem szefa w pracy. Dziękuje           za sałatkę tato.

W ostatnim zdaniu nie zabrakło typowo kobiecej zgryźliwości.

Majestatycznie opuściła pokój.

-Tato, dlaczego ty w najprzyjemniejszym momencie zawsze wyskakujesz z tymi swoimi żartami.

-Jakim momencie?!- krzyknął ojciec.

-Po tym jak szlachcianka na siłę położyła moje wnuki nie dając się im wyhasać na świeżym powietrzu. Cały czas siedziała tu z nami jak ze służbą, której robi zaszczyt, że siada z nią przy jednym stole

-Nie rozumiem cię synu, tak jak nie rozumiałem w dniu ślubu - zakończył wypowiedź ojciec.

-Tato w mieście są inne warunki, teraz to nie te czasy. Weronika sprawdza się tam w stu procentach. Zresztą przy mojej pozycji społecznej lepszej żony nie mogłem sobie wymarzyć– odpowiedź pobrzmiewała tonem usprawiedliwiania się.

-Skoro tak mówisz synu to tak musi być w tym waszym mieście. Napijmy się.

-A napijmy się tato.

            Przez kobietę przepływał strumień myśli. Co za banda niereformowalnych  prostaków? Całe szczęście, że się nim zajęłam. Przecież całą pozycję społeczną osiągnął tylko dzięki moim manierom. Ale czego można się spodziewać po ludziach, którym do szczęścia jest potrzebna tylko kromka chleba posmarowana smalcem. Pogrążana w samotności, uświadamianiu sobie swojej doskonałości oddalała się od domu w stronę świeżo skoszonych żniw. Ścieżka, do której doszła prowadziła przez pole dokładnie w przeciwnym kierunku niż zachodzące słońce.

Pod stopami Weroniki trzeszczało niedawno ścięte żyto. W oddali ciszę nadchodzącej nocy przerwał gwar przejeżdżającego pociągu. Pogrążona w samouwielbieniu poprzez zmrok zmierzała na powitanie nocy. Jej kroki stawały się coraz bardziej ociężałe, każdy metr pokonywała z większym trudem. Jej stopy przy każdym kroku grzęzły w ciemnym, sypkim podłożu.

-Gdzie ja....?- urywkowo wykrzyczała słowa, które wyrwały ją z letargu zamyślenia. Obrazy  napływające do jej głowy pod wpływem wzroku były negowane przez rozum.

-O Boże! –wyrzuciła z siebie histerycznie słowa.

Weronika zaczęła nerwowo obracać się we wszystkich kierunkach, które ginęły                      w skrywających się promieniach dawno zaszłego słońca. Otaczały ją masy zgrupowanego            w wydmy piasku.

-Boże. Boże ja jestem na........

- Pustyniaaaaaaa!!

Wszystko, co ogarnął jej wzrok było ogromnymi masami piasku. Choć jej pole widzenie było ograniczone czysto fizycznymi prawami czuła intuicyjnie, iż dalej, setki a może nawet tysiące kilometrów czeka na nią ten sam widok – pustynia.

Dłońmi sprawdziła piasek. Suchy, ciągle jeszcze nagrzany od słońca. Zacięła nerwowo przesypywać ziarenka piasku z jednej dłoni do drugiej

To nie jest sen. Może to jakieś omdlenie - myślała żywiołowo – Nie, wtedy bym zupełnie straciła świadomość. To musiała być kolacja. Tak, ten wieśniak musiał mi czegoś wsypać           do tej nalewki, którą mnie poczęstował. Zupełnie w jego stylu. Tak ta wizja to rodzaj pobudzenia narkotycznego. O nie tym razem, to się skończy w sądzie drogi tatusiu zobaczysz, z kim masz do czynienia. Ton głosu jednak nie pobrzmiewał zgryźliwością a przypominał histerie bezsilnej kobiety... Zobaczysz, jakimi prawami rządzi się cywilizowany świat. Twoje chamstwo....

Weronika  gwałtownie odwróciła głowę. Była pewna, że kątem oka dostrzegła jakiś czarny punkt w tej oazie spokoju.

Pomimo wytężania wzroku dostrzegła tylko wydmy, które powoli zaczynały tracić wyrazistość w nadchodzącej nocy. I wtedy wyłonił się czarny punkt, który wydawał się być jakimś dużym zwierzęciem, lub może samochodem terenowym. Wraz z tym odkryciem dostrzegła to samo zjawisko dokładnie po lewej stronie. Obróciwszy się za siebie i na prawo dokonała odkrycia jeszcze dwóch niezidentyfikowanych obiektów. Z zachodniej strony, gdzie ostatnie światło pozwalało określić sytuację po kilku minutach rozpoznała czarny niezidentyfikowany kształt. Był nim jeździec ubrany na czarno, galopujący na czarnym koniu. Kobieta już nie myślała o przyczynach tej dziwnej sytuacji. Czuła intuicyjnie zbliżające się niebezpieczeństwo, oraz pierwotny lęk przed nocą, która zapadła., ciszą, brakiem powiewu wiatru, brakiem gwiazd, księżyca. Tajemnicze istoty nie były złudzeniem, a realnością najbardziej koszmarną z realności jaką można sobie wyobrazić. 

Weronika zaczęła nerwowo biec przed siebie, lecz cały czas miała widok nadjeżdżających. Stanęła i zaczęła płakać. Cała pustynia była nakryta kocem egipskiej nocy. Kobieta wiedziała o nadchodzącym niebezpieczeństwie, choć przez ciemność nie mogła nic dostrzec.

„Zakopie się w piasku tak jak robią to ludzie na plażach. Będę niezauważalna.” Jej ręka szybko chaotycznie odgarniała piasek. Obchodząc dookoła kopany grób potykała się o stożki piachu. Gdy wyczuła dłonią odpowiednią głębokość zaczęła zakopywać swe ciało. Wtedy zamarła w bezruchu. Usłyszała pojedynczy, potem zwielokrotniony dźwięk  końskich kopyt.

Zaczęła panicznie wrzeszczeć na oślep machając rękoma.

-Nie, nie, proszę nie- wrzask zmienił się w skruszony płacz.

Cztery końskie oddechy przeszywały powietrze. Czuła ich lodowate spojrzenia, mrożące oddechy. Wszystko było czernią tak doskonałą, iż zupełnie dezorientowało zmysły kobiety. Jeźdźcy, niczym jeden mąż zsiedli z koni. W ciemnościach wzroku Weroniki nie dostarczał żadnych impulsów do mózgu. Zjawy nocy zbliżyły się na wyciągnięcie ręki. Ostatnim wspomnieniem kobiety zanim omdlała ze strachu był błysk świateł wyzierający z oczu czarnych jeźdźców, których imiona brzmiały: eGOIZM, zAZDROŚĆ, aMBICJA, wŁADZA.

-Weroniko, mamusiu – przeplatane różne głosy towarzyszyły osobom próbującym reanimować ubrudzoną ziemią kobietę – Dajcie więcej światła – krzyczeli inni.

-Żyje, oddycha. Ma ktoś kamforę- wykrzykiwał ojciec.

-Otwiera oczy, Weronika zemdlałaś – potrząsał nią Maciek

Kobieta syknęła tylko, odzyskawszy siłę pędem rzuciła się do ucieczki. Maciek jednak szybko ją dogonił  łapiąc i przyciskając do siebie.

Kobieta nie dawała  za wygrana. Gryzła, kopała, drapała wykrzykując

-Żywą mnie nie dostaniecie!

         Przez czas podupadła władczyni dumnie kroczy w rozpustnych rękach diademy, pierścienie, berła dla spragnionych władzy. Jej szaty tkane ludzkimi słabościami. Kieruje w labirynty ścieżek ambicji, pragnień. Namiętności ludzi gasi gorzkim winem porażki. Rozdaje puchary napełnione pychą. Dziś już nie kroczy, dziś pędzi dumnie porwana wirem ludzkich słabości (egoizmu). Jej głowa przyozdobiona wieńcem krzywd, zdrad, a za towarzyszy czarnych jeźdźców ma.

                                                                    ***

-Smutne, naprawdę smutne, nie dostrzec otaczającej przepływającej obok nas rzeki życia - Johnny wypowiedział słowa z ogromnym współczuciem.

Za kolejną szybką, krył się pokój nieco większy niż poprzednie, wypełniony komputerami, głośnikami, projektorami, wszelkiej maści urządzeniami audio-video. Wśród tych instrumentów plątał się niski osobnik płci męskiej. Każde z tych urządzeń przykuwało jego uwagę w równym stopniu. Johnny zastukał przez szybkę. Osobnik jednak był tak pochłonięty obsługą urządzeń oraz kontrolowaniem sytuacji na monitorach, że nie widział nic poza swymi sztucznymi światami.

Żyjemy w blasku księżyca, a moglibyśmy w świetle słonecznym.

    Jednak ci ludzie siedząc tu odseparowani od społeczeństwa musieli popełnić gdzieś błąd, może cała ludzkość jest poza kilkoma jednostkami błędem, a może to tylko urojenia naszego bohatera.

W kolejnych pokojach mieszkały niewidzialne choroby, bezosobowe formy nękające i oplatające zgubniczo ludzkość. Nowotwory duszy. 

Zajrzał do pokoju o barwie  depresji.

Czy ktoś puka? To życie! Nawiedza mnie jak czyni to gość nieproszony, którego mając odwagę pozbywam się. Bez uczuć częstuje trunkiem gorzkiej rozkoszy (oto ironia śmieje się ze mnie), zaprasza w ogrody z kwiatami i owocami bez koloru i zapachu, gdzie noc z dniem w całość się zlewa. 

-Nie chcę być wyrwany z ponadczasowości snu. Nurzając dusze jakby w otchłani przeszłych wcieleń spożywam niechciany posiłek, wypijam trunek. Obserwuję nagość szklanki cały dzień, byle zagłuszyć ten ból pustki i strachu. Dźwięki duszy zwodzą mrokiem, w których nie ma jasnego tunelu nadziei. Otaczające mnie przedmioty stają się jednością. Jednością nic nie znaczącą. Czas staje się, abstrakcją jest tylko cierpienie i lęk.

Beznamiętny ocean niemożności zmierzenia się z losem, zmiany jego bezwzględnych wyroków. 

-Nie, nie będę czekać biernie końca tego dramatu. Choć bezkresne zielone łąki, pola, lasy, uroki cywilizacji są tak blisko, to nie jesteśmy w stanie unieść tego brzemienia smutku i ciężaru życia obcego mi, niezrozumienia przez innych. Wybieram tę krainę nieznaną, która przyniesie zapomnienie. Tylko czemu na Boga, czemu jest tyle pięknych rzeczy na tym świecie i ja nie potrafię ich zobaczyć. 

                                          Ogromna panorama miasta
Choć stan umysłu Johnnego daleki był od zagubienia poczuł się przez chwilę, jak mieszkaniec tego pokoju. Ogromna łza współczucia spłynęła po jego twarzy. Posunął się o kilka kroków dalej w kierunku kolejnej szybki. 

         Pomieszczenie zamieszkiwała niewidzialna siła, która legitymowała się imionami Stereotyp, Konformizm a nazywała Społeczeństwo Jej struktura przypominała zapisane chmury.

  „Lubię się przyglądać chmurom, ich kształtom, barwom, powolnym ruchom. Przy odpowiednim spojrzeniu można z nich wiele wyczytać.”  

Obłok 1

          „Prawdziwe lenistwo ludzkie jest otchłanią bez dna. Spędzają po kilka - kilkanaście godzin w pracy przypominając mrówki pracusie, budując piaskowo-iglicowe budowle, rozlatujące się szybciej niż ich marne życie. Pozwalają sobą rządzić większym od siebie debilom, upokarzać się, redukować swoje człowieczeństwo do zwierzęcych potrzeb. Samorozwój duchowy poniżany przez egoistyczne potrzeby, na zaspokajanie których  zarabiają  w swych jaskiniach zapomnienia..

„Właściciele i wyrobnicy wszystko to nędzne gbury”

Ludzie są tak leniwi.

Obłudni ślepcy zabiegani w sztucznych królestwach ziemi, zapominają po co zostali powołani do życia.  Przełożeni i podwładni - żal mi tego motłochu. Natura ludzka, upodabniająca się do rozwiniętych zwierząt zapominająca o swej boskości. Realizujący się zawodowo, upokarzani systemem, upokarzający innych, dumni ze swych piaskowych budowli. Syzyfowie papierowo-cyfrowoch imperiów.

„Praca płac, życie  w płytki grób się obraca”

Ludzie są tak leniwi

Pragną jednak tego bicza, inaczej strzelaliby sobie w te swoje wyjałowione, wyprane łby – nie wiedząc, co ze sobą zrobić. Jednak w  wyprasowanych koszulka zdobywają kolejne szczeble drabiny zepsucia konsupcjonizmem społecznym. Im wyżej wlezą po tej drabinie diabłu w dupę tym  groźniej spoglądają z góry na tych którzy nie podążyli ich ścieżką. Od czasu do czasu uwielbiają być głaskani za czystymi uszkami przez swoich szefów i merdać wesoło ogonkami w poczuci zupełnego szczęścia.

Pokrywacie ziemię niczym dywan o barwie żałości.

„Nie potrafię uwierzyć, że człowiekiem miałoby być to cos, co tu z tępym uporem pełznie przez życie, uczy się rachuje, politykuje, czyta książki, płodzi dzieci i gotuje się na śmierć.  To tylko jakaś owadzia, coś godnego pogardy, coś nietrwałego i całkowita powierzchnia. Tak żyć oznacza tylko śnić w niedobry sposób. I oto filozof i artysta wykrzykują do tak śniącego parę słów ze świata na jawie. Czy budzą niespokojnie śpiących? Raczej rzadko. Zazwyczaj nie słyszy on i w tych głosach niczego, co przerwałoby jego sen wplata je w ten sen i potęguje niejasność i nędze swego życia.”

Nie bójmy się indywidualizmu. Tylko on może ten chodzący motłoch wyrwać z letargu   w którym trwa.

Obłok 2

Pan i sługa = mężczyzna i kobieta? Żałosne. Niezniszczalny archetyp przeszłości.

Niestety: uwarunkowania społeczne, upodlenie przez płeć silniejszą (aczkolwiek głupszą), sama wewnętrzna chęć kobiet do zabicia w sobie piękna celem sprostania wymogom czasu, powoduje, iż przeciętny mężczyzna postrzega ją jako „daleką od ideału”. W momencie spotkania niewiasty z osobą „choćby próbującą” zaczyna się gra, której zwycięstwem jest uwolnienie odwiecznego piękna kobiety. Niestety.......

Johnny zagłębił się w słowa „silniejsza (aczkolwiek głupsza)”

          Tym światem rządzili zawsze mężczyźni. Kobiet słuchali jedynie, gdy dawało im to poczucie jeszcze większej władzy, okrucieństwa. Stwierdzenie, że płeć silniejsza jest stworzona by władać światem jest abstrakcją, w której nie ma przeciw wag na zweryfikowanie poglądu odwrotnego. Natura nie była na tyle niemądrą by jeden z pierwiastków stworzyć silniejszym i mądrzejszym. Rozłożyła to równomiernie.

Jesteśmy jednak zbyt wielkimi tchórzami, by przyznać to otwarcie i oddać siłą zdobytą  władzę, płci o tyle piękniejszej, co mądrzejszej.

Czy nasza obłudnie wojownicza natura nie powoduje, że świat jest ciągłym siedliskiem konfliktów. Czyż kobieca mądrość jako dawczyni życia, nie jest wzorem poszanowania godności ludzkiej, lecz każdy chłop uzurpuje sobie schematyczność narzuconą mu przez ojca. Niekończący się cykl. Czy pierwotne ludy z kultem prabogini nie były Ablem zaatakowanym przez wojownicze stada głupców symbolizowane przez Kaina?

W imię szaleństwa, gdyby te „słabe” istoty nie byłyby hamowane swą dobrocią                             i wyrozumiałością bylibyśmy stadem kornych niewolników, zepchniętych do podziemnych wilczych nor.

Odwieczne piękno kobiety przenikające odwieczne piękno mężczyzny – zupełna zgodność odbita w krzywym zwierciadle stereotypu mężczyzny i ślepo walczącej o swoje prawa kobiety.

Do końca pozostały 2 pary drzwi z prawej strony korytarza.

W pierwszych z nich chłopak ujrzał zupełną pustkę by po chwili zobaczyć swoje odbicie w lustrzanym okienku. On sam był pacjentem w jednej z sal. Johnny nie musiał zaglądać w swe oczy, znał je bardzo dobrze.

-Dlaczego nigdy nie nacisnąłem tej klamki, dlaczego jej nie nacisnę, dlaczego umrę ograniczony czteroma ścianami rozpusty, alkoholizmu, egoizmu i poczucia błędnej wyższości, myśląc, iż przeżyłem życie pełnią swych możliwości? Codziennie budząc się by ciągle przechadzać się tymi samym ścieżkami zakłamanie w nadziei na cud nieokreślonego zbawienia, które nigdy z zewnątrz nie nadejdzie.

Za drzwiami numer trzy  znajdował się ...............................................................................

{tu jest miejsce, siostro bracie, abyście wpisali swoje jebane ambicje i sztuczne królestwa, którym jesteście podporządkowani}
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Johnny stanął na końcu marmurowego holu. Znajdował się przed ąądrewnianymi drzwiami, przyozdobionymi wielką mosiężna klamką, przed której naciśnięciem nie było ucieczki. Zbyt długo w swym realnym życiu stał w miejscu by teraz choć przez moment się zawahać przed dalszą wędrówką.
XVIII Dzień sądu

         Ogród, labirynt, prześwietlona noc. Wymieszanie zimnych europejskich barw cmentarnych z soczystą zielenią amerykańskiego kurhanu. Krążące sępy na tle nieistniejącego księżyca. Labirynt rozpadów osobowości. Kamienne posągi zjaw, nawiedzających zawirowania czasowe. Rzeźbiarz tworzący te posągi, wykorzystując materiały ogólnie dostępne na ziemskim padole jak: ambicja władza, fałszywe idee, śmiał się z kłamliwym wyrazem twarzy. Miał wizje,... tak miał wizje.

Johnny podziwiał symetryczny, dwuboczny ogród ciągnący się wzdłuż głównej alejki. Drzewa i krzewy rosnące w ogrodzie były dość wysokie i gęste tworząc sieć nieskomplikowanego labiryntu. Przy dróżce znajdowały się kamienne ławki i siedem marmurowych rzeźb,  To właśnie one byłe źródłem promieniującego jasnego światłe, gdyż w ogrodzie panowała zupełna ciemność. Dodatkową jak zauważył chłopak cechą rzeźb była regularna schematyczność w ich formie i przesłaniu jakie ukazywały.

Ludzie ze sztandarami, „z uśmiechem idący na halabardy wrogów”, eksplodujący siłą napiętych mięśni jak i nie umęczonych dusz ginęli w imię idei pod gradem marmurowych strzał, kul, dzid, czołgów, mas ognia, żółtego dymu. Każda rzeźba była osadzona na lekko ociosanej, kamiennej podstawie, której krawędzie przyozdobiono obrzydliwymi grymasami twarz cwaniaków i oszustów śmiejących się, żerujących na ideach prawych, naiwnych ludzi.

Niczym zjawa zmaterializowała się przed Johnnym podobizna Andy Warhola.

-Szukasz mnie? – zapytał swym bezosobowym tonem.

-Częściowo- ton głosu Collinsa także zaczynał przypominać barwą głosową jego rozmówcy. Opanowany, przez każda sylabę przedzierał się ton człowieka otwartego na zdanie ludzi o odmiennych poglądach

-W każdej odwiedzonej komnacie dostałeś odpowiedź na pytanie przeplatające się przez twój dziewiczy umysł. Wiesz, tyle o ile odważyłeś się zapytać swoją nadświadomość. Jesteś przewrotnym młodym człowiekiem, ale takich jak ty są dziesiątki.  Ilu z was uwierzy w odpowiedzi,  które z was wypłyną?

-Ja wierzę.

-W co wierzysz? – po raz pierwszy jego oczy skierowały się ku Johnnemu, z pewnego rodzaju ludzkim uczuciem ciekawości.

-W odwieczne prawdy...., wspólny mianownik wszystkich systemów teologicznych, filozoficznych.

-I co z tego?!!!! – jego oczy zamienił się w wzrok surowego nauczyciela.

-To, że będę wiedział w co naprawdę mam wierzyć.

-Wiara, wiara... ...WIARA - podobizna Warhola zaczęła się śmiać nienaturalnym skowytem, który plątał się w głowie Johnnego, tworząc fantasmagoryczne frektale.

-Tysiące ludzi mówi, że wierzy, myśli, że wierzy, uczy wiary w swego Boga – zaczął grzmieć

-Młody człowieku, czy znasz nauki człowieka, którego jedni uznają za oszusta inni za nauczyciela miłości i prawdy a jeszcze inni za ludzkie objawienie twarzy Boga?– zapytał łagodniej.

-Mesjasza Jezusa Chrystusa?- zapytał Johnny.

-Tak, w twoim wieku pod takim pseudonimem jest znany.

-Oczywiści, to są moje korzenie, stąd wywodzą się podstawy mojej wiary.

-Czy spotkałeś na swojej drodze ludzi mówiących, że wierzą w zbawiciela, ludzi odmawiających podczas celebracji Boga słowa „wyznania wiary”?

-Tak dziesiątki - odpowiedział spokojnie z przekonaniem.

-Powiedz mi coś o tych osobach

-Normalni ludzie. Prawnicy, robotnicy, wdowcy, przykładne rodziny, katolicy, protestanci....

-Otóż to,..... ludzie. Oni nie wierzą w nauki Chrystusa, oni dają prawdy pogłoskom na temat faktu z historii starożytnej o Jezusie Nazareńczyku. Z prawdziwą wiarą to nie ma nic wspólnego. Każdy z nich słysząc nauki Jezusa, reformuje je w sposób adekwatny do swojego życia. Nie podporządkowywują się ewangeliom, oni je podporządkowywują sobie samym. Sami sobie stają się Bogami, wyznaczając wygodne przykazania, co jest dobrym, a co złym uczynkiem. - Jego włosy zmieniły się w tysiące węży,  postać nabrała mocy tytana. Przed Johnnem nie było już podobizny A. Warhola, tylko nieznana mu dotąd potęga. 

-Czy ci ludzie, dbający wyłącznie o swoje interesy i interesy swoich rodzin!!! Czy ci ludzie, ulegający zepsuciu dnia codziennego!!! Czy ci ludzie, błagający Boga o zaspokajanie egoistycznych pobudek, dostatnie życie!!! Czy ci ludzie, ceniący siebie ponad swych bliźnich!!! Czy ci ludzie stawiający za cel swego życia szczęście doczesne polegające na zaspokajaniu potrzeb ciała kierujący się zasadami awansu w hierarchii społecznej!!! Czy ci ludzie, noszący symbole wiary  jako ozdobne wisiorki!!! 

Mogą siebie nazywać wierzącymi?

I nagle w ułamku sekundy ucieleśnienie tytana wróciło do normalnych drobnych kształtów ludzkich.

-I ci ludzie....-przeplatająca nuta zwątpienia.

-Przekażę ludziom objawione wizje, których doświadczyłem – odpowiedział nadal zachowujący spokój Collins.

-Skąd wiesz jak będzie z Tobą? Może obudzisz się po transie narkotycznym, może jesteś              w śpiączce po wypadku, może śpisz po wpływem środków uspakajających w szpitalu                dla umysłowo chorych, a może już nie będziesz miał szansy powrotu do świata, który znałeś???

Zapamiętaj pielgrzymie własnego umysłu. Na tym świecie nie brakuje nauczycieli. Ludzi, dających dobre rady innym jest w nadmiarze. Każdy z nas ma recepty na uzdrowienie życia dla innych, nie ma ich tylko dla siebie.

Ten świat cierpi na brak przykładu. Ocal siebie, a zrobisz więcej niż setki nauczycieli, służących dobra nowiną.

Johnny spojrzał podobiźnie Andy Warhola w oczy. Po chwili ciszy zadał pytanie.

-Kim jesteś by mi wskazywać odpowiednią drogę? 

Podobizna rozsypała się w proch.

               Skierował się ogrodową ścieżką w stronę wieży, wystającej ponad wysokie drzewa otaczające gęsto ogród. Zadbane przystrzyżone krzewy stawały się coraz bardziej dzikie w swej roślinnej naturze, przeplatały je sosny, niewielkie dęby i inne małe drzewka. Dystans pokonywał bardziej onirycznie niż za pomocą tradycyjnych kroków. Choć las był pogrążony w ciemnościach to jak w przypadku nocnych scen z planu filmowego ważniejsze elementy i bohater były otoczone lekkim światłem niewiadomego pochodzenia. Całość wizji była lekko nieostra, skapana w mgle milczącego miasteczka. 

Johnny zaczynał dostrzegać różnice w wielowymiarowości płaszczyzn postrzegającego „ja”. Po drodze mijał ciemne sadzawki, klarujące nierozliczone grzechy przeszłości. Zdradzone kobiety, zło wyrządzone w czasie alkoholowego delirium, pustą rozrzutność, usprawiedliwianie pychy fałszywą symboliką sztuki.

                                        Twierdzo z kamienia zrodzona ukaż się!

       Wieża przypominała latarnię morską z płomieniem nadziei dla zgubionych podróżników.

Na szczyt prowadziły schody, których budulec zmieniał się z każdym następnym stopniem. W przeciwieństwie do praw logiki nie były skonstruowane na zasadzie okręgu, lecz były jednym długim korytarzem ginącym w mroku nieostrości. Johnny wspinając się w górę czuł jak przechodzi przez korytarz ewolucji setek lat i wcześniej. Ściany podobnie jak schody zmieniały się z każdym następnym krokiem od trywialnych pomazanych kamiennych tablic, kolejnych epok, pięknych obrazów cywilizacji, po trójwymiarowe hologramy zapełnione niezrozumiałymi wzorami. Brnął przez tunel symboli, cyfr, algorytmów. Ten świat rządzi się logiką, która doskonale oszukuje nasze dusze materializując je i wsysając w swą strukturę. Boskie narzędzia, które wielki demiurg stworzył by wplątać nas w labirynt tak do końca niewiadomo czego,... a może on od zawsze był w nim, a on w nas??? 

Zawieszony łukowato sufit skrywał świat bóstwa. Kolejne schody epok zmieniały człowieka a człowiek zmieniał swego boga. Collins pokonując kolejne stopnie, przyglądał się bóstwom ukrytym w ciałach zwierząt, roślin, planet i wizerunkom zupełnie upersonifikowanych bogów.  

Odwieczne archetypy makrokosmosu odbijające się w naszych mikrokosmosach zespolone stadnością społeczną. Ta sama symbolika, te same dni świąt, ten sam błysk w oczach, tylko obrysowane innymi kredkami. To ci sami bogowie ukazujący się w naszych umysłach na tyle na ile jesteśmy w stanie zrozumieć, na tyle ile zinterpretuje ich dana epoka. 

Ciekawie wręcz groteskowo wyglądała jedna z scen nawiązująca stylistyką do fresków z kaplicy sykstyńskiej „stworzenie Adama”. W tej rzeczywistości Boga symbolizował nie starzec z brodą, a super komputer otoczony latającymi robotami. Do super komputera a dokładnie jednego z jego czytników wyciągał okablowaną rękę pół człowiek pół robot.

Johnny prześledził wzrokiem zmiany w postrzeganiu dawczyni życia. 

Kosmiczna Matka, będąca zarówno źródłem życia, jak i jego kresem. Symbolizowały ją podstawowe pierwiastki świata: woda, ziemia, powietrze i ogień.

Figurki z okresu neolitu  wielkiej bogini.

Przewijający się motyw pięknej, eleganckiej i młodej kobiety.  Bogini z kozimi kopytkami. W niektórych rysunkach była przedstawiano z księżycową aureolą wokół głowy. I tak blisko znany Johnnemu obraz Marii rodzącej morficzną postać Boga. Na samy końcu tej drogi ujrzał

smukłą istotę o posturze kobiety modelki lecz o znacznie szerszych biodrach. Jej ciało okrywała długa wieczorowa suknia z święcącego blaskiem materiału ociekającego krwią z okolic podbrzusza. Piękna twarz, w której każda kultura mogłaby się dopatrzyć swojej rasy i oczy zupełnie szare bez źrenic jakby kamienne. Ręce skrzyżowane na piersi. Z tyłu postaci ogromne postrzępione skrzydła mogące zapewnić ochronę każdemu z jej dzieci.

Droga od zapatrzenia w słońce do energii przenikającej wszechświat. Dziecko dostrzegające  poprzez wyobraźnie i niewinność misterium wszechświata.

Potępiając heretyka przeszłości potępiasz siebie.

............transcendentalizm..................

                                             ..................immanentność..........................

Słowa, słowa, słowa – na co one komu?

Czemu Panie?!

Upokorzyłeś najjaśniejszą z gwiazd

Wieczną ciemnością

Czemu Panie?!

Nazwałeś Światło

Grzechem śmiertelnym

Czemu Panie?!

Pozwoliłeś ośmieszyć nasze Dusze

Siedmioma grzechami głównymi

Czemu Panie?!

Nie ukochałeś nas 

Swą odwieczną mądrością

Po pokonaniu 76 stopni znalazł się przed malutkimi dźwiczkami.

Otworzywszy je wszedł na czworaka do niewielkiego pomieszczenia, które okazało się zagraconym, aczkolwiek niezwykłym strychem. Na suficie namalowane były konstelacje gwiazd, w środku pomieszczenia znajdował się ogromny teleskop, przebijający sufit pokoju.

Wyjrzał przez małe okienko dobrze wiedząc, co zobaczy. Ogromna pustynia skąpana w blasku słońca górującego nad tajemniczym domem. Był na trzecim piętrze swych fantasmagorii. Tym razem jednak wyglądając przez okno nie próbował go otwierać, analizować zaistniałej sytuacji. Ujrzał wszystko takim, jakim jest w swej zwodniczej naturze.

Pustynia ludzkiej próżności, oto czym jesteśmy, przesypującym się piaskiem. Tysiące kilometrów nic nie znaczących ziarenek z kilkoma małymi oazami wyzwolenia.

Podszedł do lunety skierowanej w gwiazdy. Spoglądając w oko teleskopu zobaczył jedną z możliwych apokalips.

                        {tu wszystkie historie tego przedstawienia mają swój  koniec}

XIX Sprawiedliwość
           Wycie z oddali syren,  dochodzące bicie dzwonów kościelnych i wszyscy biegający w popłochu sami nie wiedząc dokąd. Pędzące po pasach, chodnikach samochody. Liczne potrącenia, wypadki.

Pierwsze myśli wystraszonego, rozhisteryzowanego tłumu ludzi – uciekać do domu, jak psy do budy. Domu, który lada chwile będzie popiołem, włączonym na powrót za kilkaset lat do ekosystemu. Gorączkowe telefony do najbliższych. W radiu mówią o 27 minutach. Tylko wielkie miasta mają padać rażone ognistym podmuchem, w pozostałych mają to być śmiercionośne paralizatory P47. Mała chmurka zasłoniła słońce, lecz ciągle nie widoczni skrzydlaci jeźdźcy apokalipsy. 

Co przetrwa z kolebki naszej cywilizacji – sztuka, technika, religia, tradycja? 

Czy te drzewa falujące w rytm spokojnych powiewów wiatru czują ogromną masę chaotycznego strachu? Tak, jak codziennie umiera człowiek, tak teraz umrze planeta ziemia. Bomba za bombę. Przecież to nie obroni kraju, to tylko vendetta samozniszczenia (a nazywali siebie chrześcijaninami). 
Poranek, typowo ludzkie zmartwienia: niezapłacone rachunki, spóźnienia do pracy, kac, boleść z powodu utraty bliskiej osoby, złamanie obojczyka, patologia w rodzinie. Typowo ludzkie radości: wiadomość od ukochanej osoby, dobre śniadanie, uznanie w oczach szefa, narodziny oczekiwanego dziecka. 6:30 niepotwierdzone  ataki w skali globalnej. Do końca brak wiary w nieuchronność nadchodzącego losu. Syreny, alarmy, informacje o schronach czynnych, jak i prowizorycznych. 7:47 informacje o zniszczeniach, oficjalne potwierdzenie o atakach na kraj. Ktoś krzyczy, że już widać – nie, jeszcze podobno 8 minut.

Przerzedzone ulice. Ludzkość zagrzebana za życia pod ziemią. Na ulicach tylko obłąkani        i ci którzy ciągle wierzą w swego mesjanistycznego zbawiciela. Na takiego nie zasłużyliśmy. Nadal co jakiś czas pędzący samochód. Strzeżcie się 7 armii świata. Strzeżcie się istoty poczętej bez ładunku emocjonalnego. Strzeżcie się cyfrowego tyrana. Każdy poza grupą przeklętych wybrańców w popiół się przemieni. 

Wśród tego chaosu Johnny dostrzega dumnie krocząca istotę w sweterku z czerwonym                z napisem „bÓG hONOR oJCZYZNA”  szepczącą :

-Byś w imię bOGA i oJCZYZNY mordował - nakazuję ci.

-Byś w imię hONORU swego brata zabijał – nakazuję ci.

-Jakimi słowami siebie oszukujesz istoto? Jakimi słowami zagłuszasz prawdę spoczywającą nawet w tobie? - zapytał Johnny.

-Ha, ha, ha, ha.-wybucha potężnym śmiechem stwór w czerwonym sweterku.- Mnie jednym pytaniem nie zmienisz w pył podróżniku, ale wyczuwam że chwilowo od mnie nie należysz. Niech przedstawienie się dopełni.

„I widziałem czerwone gwiazdy jak spadają

I widziałem spalone miasta

I widziałem tłumy ludzi

 ruszyłem ręką 

rozstąpiły się niebiosa

biała droga brukowana wprost do boga

mogłem mówić z nim o wszystkim o czym chciałem

moje oczy pełne łez

a  w sercu  władza

ponad światem unosiłem się spełniony

ponad światem rozpostarłem  moje dłonie

i już byłem niemal bliski zrozumienia

zrozumienia tajemnicy wszechstworzenia

schizofrenia

schizo schizo

schizofrenia

AAAAAAAAAAA

schizo schizo

  schizofrenia”

Johnny poczuł, iż powoli opada, grzęźnie w asfalcie. Ktoś przebiegający krzyknął „chowaj się bo zginiesz”. Grzęźnie coraz bardziej dostrzegając na niebie piękno ludzkiego geniuszu technicznego. Najnowsze osiągnięcia militarne. Ostatnim spojrzeniem rozumu dostrzega flesz reportera z jakiegoś brukowca.

-Ci to mają zdrowie.

Ludzka ambicja  rosła, rosła, aż w końcu pękła i rozpierdoliła świat, ale to kurwa jeszcze nie koniec  .....

                          .....poza czasem, poza prawami logiki, fizyki, poza tym, co istnieje lub kiedykolwiek będzie egzystować, a jednocześnie zawierając całokształt i nicość w braku ograniczenia czymkolwiek będącego ograniczeniem padło pytanie, które paść musiało. Jednocześnie będąc negacją samego siebie, bo wiedzieć musicie, iż pojawiło się coś              co zrodziło się samo z siebie a jego nasieniem były ludzkie czyny.

Reasumując (przekładając na bardziej zrozumiały dialekt), a Bóg dostrzegając wojny na tle religijnym powodowane przez tych którzy mordowali się nawzajem spierając o jego boskie imię,  zapytał tysiącem dialektów:

-CZY TYCH LUDZI POGRZAŁO?

A zdaniem tym zaprzeczył samemu sobie, no i cała logika wszechświata w łeb wzięła,          ale jakie ma to znaczenie dla naszej ukochanej planety ziemi? Pomijając już cały wszechświat, a skupiając uwagę na naszym pięknym globie - rozjebało ziemię z wielkim hukiem. Czy na zawsze? Pewnie tak, a nawet jeśli nie, to w takim stanie, w jakim ją znamy już się nie pojawi, więc dla jednego będzie to sekunda dążąca do zera, a dla drugiego liczba jednostek miary czasu, dążąca do nieskończoności. Chwilowe unicestwienie materii zatrzyma czas, a ponowne narodziny zrodzą niemowlaka Chronosa,  więc moment zaniku będzie chwilą narodzin. No to rokuje kurwa nadziej.
             Spadł do pomieszczeń postruin apokaliptycznych. To się musiało tak skończyć, inaczej pożarlibyśmy cały ekosystem, zmieniając siebie i planetę w chodzące układy zerojedynkowe. Bo imię bestii to elektron, który po jednej stronie nosi orła a po drugiej reszkę i jemu służyć będą. 

Wielowymiarowość naszych istnień Dziś jestem żebrakiem, łowcą jeleni, królem, kobietą i mężczyzną jednocześnie.

Jutro umieram, król ucieka, żebrak myje się w sadzawce. Wielowymiarowa ocena moich poczynań  w stu różnych wersjach mojej osobowości. 

        Smród i odór. Kanały, metra, podziemne kolej jako osady dla odradzającej się ludzkości.

Wśród zgliszczy ludzkiego świata, Johnny dojrzał to, co utrąciliśmy już dawno, zanim jeszcze rozpierdoliliśmy cały ten burdel. Stojąc na jednym z najniższych poziomów jakiegoś, bliżej nieokreślonego metra, przyglądał się wiszącemu w głównym holu dużych rozmiarów olejnemu obrazowi. Był to jeden z tych panoramicznie ujętych widoków, który ludzkość uchroniła przed pięknem cywilizacji. Umysł Johnnego był kojony zielenią promieniującą            z tych widoków: trawnikowych dywanów, zazielenionych pagórków, nielicznych gdzieś w oddali zagajników. Z pewnością tak musiał wyglądać Sherwood zanim osiedliły się tam hobbity. Znawcy sztuki zakwalifikowaliby dzieło w okolicach wczesnego impresjonizmu, lecz naszego bohatera nie interesowała klasyfikacja. Etap szufladkowania, nadawania etykiet już go nie obchodził. Tą typową ludzką skłonność do odbierania duszy dziełom artystycznym  i oceniana w czysto schematowy sposób poprzez pryzmat swej analitycznej wiedzy, zdobywanej przez lata edukacji (im bardziej elitarna uczelnia tym lepsza) miał już za sobą.

Ta zieleń tak koi jego umysł.......

                              tak koi jego umysł............

                                                       jego umysł.........

Płaskość obrazu, oszukująca jego zmysły pochłania go bez reszty

                                                 .............ta zieleń tak koi jego umysł...........

Doskonałe złudzenie trzech wymiarów staje się rzeczywistością

(a co z czwartym wymiarem????).

XX Świat

I wyszedłem na ogromne obszary zieleni,

„krajobraz ten mogła natura stworzyć w chwili najwyższego uniesienia – grzmiące wodospady, wzgórza, co wznoszą ku niebu swe poszarpane wierzchołki: jeziora, co wijąc się wzdłuż cienistych dolin, za każdym zakrętem odsłaniając coraz bardziej romantyczne ustronie, skały, co sięgają chmur niebieskich. Znajdziesz tu dzikość Salwatora i piękność sceny Clauda”

A wśród tej oazy spokoju zobaczyłem uwijających się przy budowie, a raczej renowacji starego budynku młodych zakapturzonych ludzi. Raczej niepewnie, ale odważyłem się podejść.

-Co tak nieśmiało bracie? Siadaj koło nas.

Pierwszym, który odezwał się do mnie był mężczyzna, ociągający się z wykonywaniem jakiejkolwiek pracy (leżał na trawie i z zadowoleniem gryzł źdźbło trawy).

-Nie słuchaj go, to mistrz lenistwa – zgadnął któryś z pracujących. - Mamy trochę upieczonego świeżego chleba jeśli jesteś głodny. Jeśli nie to odpocznij i przyłącz się do nas bracie.

Odpowiedziałem uśmiechem, wybrałem opcję odpoczynku, siadając koło leniwca.

-Skąd przybywasz bracie?  – zapytał. 

-Prawdę mówiąc, nie obraź się, ale myślę, że to rodzaj snu i niedługo się z niego wybudzę.

Czułem, iż w rozmowie nie używamy mego ojczystego języka, jednakże nie miałem najmniejszych problemów z zrozumieniem nowo poznanych. Prawdę mówiąc wcale mnie         to nie obchodziło.

-To żeś mnie zaciekawił, ale imienia to chyba nie zapomniałeś.

-Johnny Collins.

-Dziwne, ale i tak mi miło cię poznać przybyszu. Ja jestem brat Antoniusz – zaśmiał się serdecznie. -Wracając do snu. My też jak wzrokiem ogarniesz tych ludzi śniliśmy całe życie o kobietach, bogactwach, władzy, ale mieliśmy to szczęście, żeśmy się przebudzili nim śmierć                  do kolejnego etapu wędrówki nas powoła. Jednak, chociaż już nie śpimy to wydaje się, że jeszcze troszkę lubimy sobie podrzemać.

-Bracie Antoniuszu gdzie my w ogóle się znajdujemy?

-W świecie materii.

-A coś bliżej?

-Ujmę to tak – wskazał ręką kierunek północny - Dojdziesz do morza, ale nie radzę. Ludzie  nam nieprzychylni w tamtych rejonach, natomiast tam wskazał południowy-wschód, jakiś dzień drogi, a miasto obok miasta, jeśli je lubisz. 

-A rok

-Bracie ty chyba naprawdę masz głowę w chmurach. 147,221 kwadryl, co po staremu mówiąc     2347 roku po narodzeniu Chrystusa. Jesteśmy grupą pielgrzymów, żyjących według przykładu, jaki dał nam ostatni z mesjaszy. Uniwersalis wskazuje nam drogę.

-Uniwersalis, przepraszam bracie nie chcę cię obrazić ale ja naprawdę nie jestem stąd. Mógłbyś mi trochę o tym opowiedzieć? - Johnny wypowiedział zdanie z szacunkiem                 dla swego rozmówcy.

-Niczym mnie nie obrazisz, i proszę cię Johhny - powiedział to ze śmieszny akcentem-  Bo tak masz na imię?

-Tak.

-Nie traktuj mnie jakbym coś więcej wiedział od ciebie. Wszyscy mamy prawdę w sobie. Tylko jedni pozwalają jej przemówić, inni ją zagłuszają. Ale wracając do tematu. Przed apokalipsą pojawił się człowiek, który dążył do doskonałości. Nikogo niczego nie uczył. Powtarzał tylko, to co już ci powiedziałem: wszyscy jesteśmy równi nie ma lepszych gorszych tylko wybieramy różne drogi naszego człowieczeństwa, kwestia tylko czy dopuszczamy do głosu takie uniwersalia jak miłość, pomoc, braterstwo, czy wolimy przemoc, egoizm, władze. 

Media w tamtym wieku, gdy na każdej indywidualności próbowano zarabiać pieniądze zaczęły się nim interesować, chcąc z niego zrobić kogoś, kim nie był, a on sobie po prostu żył. Nikogo nie pouczał, pracował nad swoją doskonałością, nad swym głosem prawdy, któremu pozwalał przemawiać. Wiernym słuchaczem było jego serce. Nie było człowieka potrzebującego, któremu by nie pomógł. Był na swój sposób magikiem, wspaniałym przyjacielem. Do największego wroga zwracał się z szacunkiem. W wieku braku wzorów do naśladowania, przykładu, zaczęło to ludzi intrygować. Jak to? Ten człowiek ma rodzaj władzy. Jest o nim głośno, może zarobić dużo pieniędzy, a on sobie tak po prostu żyje              i nikomu nie daje rad, nie poucza,. Pierwsi zaczęli go naśladować ludzie spod znaku szeroko rozumianego „New Age”, do nich zaczęli dołączać katolicy, muzułmanie, żydzi, ateiści, wszelkiej maści ludzie. Zaczęto to nazywać Uniwersalią. Ludzie spod tego znaku charakteryzowało, iż nikogo nie chcieli nawracać, pouczać, dawać dobrych rady, zmuszać do oddawania bogom czci. Oni po prostu zaczęli żyć miłością i na miarę swych możliwości służyć dobru, pomagać bezinteresownie innym. Wyznawali zasadę, iż najpierw należy zbawić samego siebie, dopiero potem się jest godnym zbawiać innych. Jednak byli tak skromni,        że pomimo tego, iż nauczyli się nie przywiązywać do codziennych błahych spraw, wymknęli się systemowym statystykom. Uśmiech bliźnich był im droższy ponad miarę, nie czuli się godnymi nazywać siebie doskonałymi. Zaczęło się wydawać, iż ten świat stał się lepszy i ci, którzy mówili o wiecznym pokoju na ziemi mieli rację. Wtedy właśnie się to stało. Wszechobecna wojna, wykorzystująca najnowsze możliwości ludzkiego geniuszu. Pozostały zgliszcza, ludzie pochowali się pod ziemię, znów zaczęło wszystko wracać do normy, chociaż daleko nam do tej cywilizacji sprzed okresu wojny. Jedyne w czym ją bez problemu dogoniliśmy, to nasz ludzki egoizm: znów się kradnie, morduje, pragnie władzy.

A my tu? .... tworzymy naszą uniwersalistyczną wspólnotę.

Rozmowę przerwało zaciekawienie brata leniuszka pojawieniem się w niedalekiej odległości wędrowca.

-Johnny, ale masz szczęście, to brat Franciszek, pierwszy który odważył się wyjść i zacząć na odludziu budować swą doskonałość według Uniwersali - zerwał się i pobiegł do innych, którzy też zauważyli nadchodzącego

W miarę zbliżania się wędrowca, grupa wyszła mu na powitanie. Collins podążył za nimi.

-Witaj bracie, tak długo cę oczekiwaliśmy - patrz dla twojej chwały robimy z tej ruiny piękną budowę.- odezwał się jeden z braci

Piękność tego miejsca daleka była od wszelkich skojarzeń, które przychodzą nam na myśl, gdy słyszymy to słowo.

- Bracia, o i widzę dołączyło do nas kilka sióstr,  dziękuje wam, ale czeka nas trochę roboty. Pomożecie mi to teraz rozebrać, a każdy kamień zanieść na jego pierwotne miejsce.

-Otaczający go zaczęli się śmiać serdecznie. Jeden z nich przyjaźnie powiedział tylko. 

-Nie ma sprawy bracie tylko..., wiem nie dajemy sobie lekcji nawzajem, ale wytłumacz         co powoduje, że chcesz to zrobić?

-Miły bracie ty zawsze byłeś najciekawszy z nas wszystkich ale kto pyta nie błądzi - zaśmiał się. - Przypalcie mi trochę tego tytoni, który znalazłem nie daleko stąd.- zciągnąwszy się zaczął wypowiedź.

- Chcę zbudować świątynie dla naszych dusz,  nie ciała. – a w głosie tego człowieka pomimo budowy zdania nie było ani cienia wyrzutu, gniewu, czy nakazu. Oaza spokoju.

-Budując jakiś pomnik postąpiłbym zgodnie z nakazem społecznym. Ludzie uwielbiają kolekcjonować nie zagłębiwszy jednego elementu z całej układanki Każde słowo nowej książki może być odczytane w wielu różnych kontekstach. Każde zdanie może się na trwałe zapisać w naszych umysłach. Każda książka może być drogą do niezwędrowanych światów.

Ale my śmiertelnicy, stawiamy na ilość, a nie jakość, i to nasze ziemskie kolekcjonerstwo materialne to łańcuch i kajdany dla ciała.

Tak samo my siostry i bracia

W tym momencie wziął do ręki kamień. 

-On jeden może być pałacem dla naszych myśli. Czy naprawdę warto się przejmować naszym ciałem i więzić w nim naszego ducha, który się wyrywa do nieskończonego. Gdy nasze ciało stanie się częścią: drzew, rzek, kamieni, dusza ciągle będzie struktura nie rozbitą.

-Dla swojego ciała będą szukał miejsca tam gdzie wygodnie bracia. Tylko najważniejsze, abym nie robił z tego problemu dnia, a poprzez ten kamień, poprzez przyjaźń w waszym gronie odkryje prawdy, które spoczywają głęboko w naszych umysłach i choćbym je znalazł szybciej niż inni to naprawdę żaden pomnik mi w tym pomocny nie będzie.

-Ale bracie, czy abyśmy te prawdy znaleźli, to każdy z tych kamieni musi dokładnie wrócić na swoje miejsce? Bo jaj na przykład tachałem je z tamtego wzgórza.

Wybuchnęli śmiechem. Dalsze rozmowy skupione były na Franciszku. Co robił, jak wygląda sytuacją w koloniach..... .

Poczułem, iż choć towarzystwo tych ludzi jest mi bardzo bliskie muszę dalej podążyć.

-Hej, bracie dokąd idziesz? - słyszałem dobiegające mnie krzyki zza pleców.

Czy jestem  gotowy by pokochać innego człowieka? Ocalić siebie przez strachem zerwanie z nałogiem życia? Moje ciało tą zmianę odczują jak najgroźniejszego wirusa będzie trawione tysiącami smutków, będzie usychać, a dusza rosnąć w siłę, ale każdy bez wyjątku, kto pokona swoje ciało z jego pierwotnym lękami ten odrodzi się na nowo......

                           ………………..CHWILECZKE………………(zgrzyt płyty winylowej)

NIE TAK SZYBKO

XXI Siła
-Cześć Johnny –zamyślonego chłopaka zmierzającego w kierunku północnym zaczepił ktoś o bardzo dobrze znanym mu wyrazie twarzy.

-Mark???

-Zaraz Ci wszystko wyjaśnię ale przenieśmy się z tej zapiździałej dziury. Śmieszą mnie słowa tych komediantów, z którymi przed chwilą nawijałeś. 

Johnny ocknął się z hipnotyzerskiego zapatrzenia w obraz. Zauważył, iż olejne płótno z soczystą zielenią dostrzegał spoglądając w oko teleskopu w niewielkim pomieszczeniu przypominającym strych. Obok niego stał jego kolega Mark.

-Jak widzisz stary to wszystko to złudzenia, oszustwo. Spojrzysz tam i od razu fokus pokus, dotkniesz tamtego i abrakadabra przenosi cię gdzie indziej. Są tego dobre strony mój przyjacielu. Nie przyglądaj się tak tylko zaufaj mi i dotknij mego ramienia bo piwo stygnie. 

Johnny wpatrywał się w kolegę zdając sobie sprawę, że to kolejna sztuczka tego świata, wyczuwał intuicyjnie, iż stoi przed nim kłamstwo. Pomimo to jednak dotknął ramienia mężczyzny. W tej podróży nie można się zatrzymać, gdyż demony przeszłości bardzo łatwa doganiają człowieka.

            Upalny dzień. Jeden z dziesiątek domków jednorodzinnych jakie znajdują się w tej czy tamtej dzielnicy. Błękit nieba i żółte barwy upału zaginające powietrze. Prze domem zamiast ładnie przyciętego trawnika wydeptane zielsko i brudny piasek pustynny. Na tym tle rysująca się postać mężczyzny w czerni. Czerń wabi ze zwiększoną siłą promienie słońca przemykające się wśród jego ciemnych cygańskich włosów. Długie pofalowane włosy nadają tej postaci charakteru duchowego upośledzenie, a może w kwalifikują do bycia kimś.

Mężczyzna w czerni podnosi do ust butelkę biorąc duży łyk wódki. Przełyka go z uśmiechem jak za dawnych lat przełykał mleko matki. Odgłos przelatującego w powietrzu helikoptera  kojarzy mu się z  filmem „Ptaki”. Podnosi rękę do czoła by lepiej przyjrzeć się latającemu  obiektowi, lecz jego uwagę nieprzypadkowo przyciąga opalająca się obok przed domem sąsiadka.

-Ma pani zmysłowy kolor skóry, ale czy to słońce nie zaszkodzi pani pięknej, sprężystej cerze? – pyta się zuchwale 42 letniej kobiety.

Zbita z tropu pani Shue, która do tej pory leżała z zamkniętymi oczami siada na leżaku. Przygląda się tajemniczemu mężczyźnie przeszywającym swym zuchwalstwem i sekretem do szpiku  kości.

-Słucham młodzieńcze?

Chłopak biorąc kolejny, sporawy łyk wódki uśmiechając się odpowiada:

-Ma pani piękny indiański odcień skóry ale czy rzeczywiście tak jest mógłbym stwierdzić oglądając pani piersi.

          Czy mądrością jest rezygnacja z instynktu na rzecz cywilizacji destrukcji?

Stara lisica jest poważnie zmieszana przerwaniem latami pęczniejącego stereotypu. Oto jej milutki mały chłopczyk, któremu zwykła dawać całusa w policzek i kilka cukierków na halloween podchodzi do niej w wyuzdanym czarnym ubiorze jawiąc się jako zwodniczy wąż.

W ten upalny dzień, gdy spici ślepcy, pogrążeni są w budowie swego przytulnego gniazdka zajmującego obszar 100 jebanych hektarów, wąż wdziera się niepostrzeżenie tylnym wejściem. Wszystkie jelenie zbiórka, czeka was 24 godziny pracy  przez resztę waszych dni. Cnotliwe znudzone żony oto nadchodzą dni zagrożenia dla waszych niedopieszczonych dziewiczych stref erogennych.

-No moja droga pokaż mi swe jędrne piersi - nie żąda, rozkazuje.

Niczym jak niewolnica pani Shou ściąga górę kostiumu kąpielowego. Sacrum rozkoszy profanum ubóstwa.

Jędrne opalone piersi dojrzałej kobiety czekają by złożyć je w ofierze na ołtarzu wyuzdania.

-Johnny idź odmówić z panią na klęczka modlitwę pożądania.

Siedem dziwek świata

Siedem alkoholi

Siedem rodzajów narkotyku

Siadem dewiacji

Siedem grzechów rozkoszy

I wszechogarniająca muzyka 

Piersi z których sączy się czerwone wino i ból z ust kobiecych

I nowa religia  

Podróż  mostem wyuzdania wśród ..........chuj wie czego  (rzeczywistości?)

-Szepnij je trochę świństw, poezji. Nasmaruj się prochem i sam wiesz najlepiej, robiłeś to dziesiątki razy. Przy okazji włącz kamerkę i nakręć MILF zarobisz jeszcze parę dolców. Jutro poszukasz jakieś dwudziestolatki.

Johnny stojąc nieruchomo słucha wywodu Merlina. Tak bardzo pragnął by koledzy tak go przezwali w młodych lat. Uwielbiał imię tego mrocznego czarnoksiężnika.

-Co jest chłopcze? Zobacz te opalone cycki. Masz tu butelkę dobrej wódki, posmakuj sobie,    a później skosztuj jeszcze lepszego dojrzałego trunku namiętności i niespełnienia między nogami tej mamuśki.

Johnny patrzy na kuszące, pomimo dojrzałości wciąż jędrne cycki pani Shue. Spogląda w Merlina i dość stanowczo aczkolwiek z pewną nutą niepewności w głosie odpowiada:

-Nie

-Uuuuuuuu, proszę, proszę. Nasz chłopiec się buntuję. No kurwa, czyżbyś od tych przefiltrowanych ilości whiskey stał się impotentem. Nie, nie, to jakiś stary klecha pewnie zagnieździł się w mózgu i blokuje impulsy chcąca zgodnie z porządkiem natury przepływać przez ciało. Johnny mój chłopcze zło cię podnieca. Przypomnij sobie mężatkę, która zerżnąłeś tylko i wyłącznie że miała męża. Pamiętasz blondyneczkę modeleczkę jak się z nią bawiłeś w grzecznego chłopca wiedząc, iż ma bardzo rozkoszną przeszłość. Upaja cię sama gra bardziej niż cała reszta. Pamiętasz dziewczynę do której cięgle wracałeś dając jej nadzieje szczęścia chociaż twoje myśli krążyły wokół innych dziwek. 

Możesz się schować w podziemiach klasztoru i kazać się zamknąć, biczować, głodować, ale w końcu albo uciekniesz albo zgnijesz na śmierć. Nigdy nie pozbędziesz się swojej mrocznej osobowości doktorze Jekyll. Jin i Jang dwa kolory tworzące doskonałe koło wszechrzeczy. Usprawiedliwisz się przed bogiem jałmużną dawaną biedakom, którym masz potrzebę pomagać bo to jest twoja biel. Dla równowagi zawsze musi w każdym człowieku mieszać się biel i czerń.  Tylko ci biali i zupełnie czarni rozbijają równowagę tonalną natury, z cała resztą jak i z tobą wszystko jest w porządku. Wybierz swoje przeznaczenie i podejdź do tej napalonej kurwy jak robiłeś to dziesiątki razy wcześniej.

Czy można uwierzyć istocie będącej wzorem oszustwa doskonałego, samą  w sobie będąc kłamstwem najdoskonalszym? Jeśli droga kończąca się przepaścią z otchłanią kłamstwa jest tym do czego zmierzamy to kontynuujmy codzienne świadomie lub nieświadomie składanie darów tej istocie.

 Collins zamknąwszy oczy dostrzegł, iż znalazł się na rozwidleniu. Dwie ścieżkę życia tonące w półmroku zachodzącego słońca rozchodziły się w dwóch odległych kierunkach.  Na końcu jednej z nich dostrzega świątynie gotycką. Na horyzoncie drugiej ścieżki widzi zupełnie identyczną budowlę Jego nadświadomość odrysowywuje mu charakter obydwu świątyń za pomocą tego co ukochał w swym życiu – muzyki. Choć dźwięki docierające z lewej strony są tak ekscytują i pobudzają wyobraźnie, pobudzają do życia, do przygody to kieruje się w przeciwnym kierunku. Tam melodia jest smutna. Czuć w niej cierpnie, ale także pojedyncze ledwo wyczuwalne dźwięki nadziei i wiary. Posiada jednak jedną zaletą jest w swym bólu szczera.

Do czego dąży fałszywa światłość – do wyższości ciała nad duchem, do cofnięcia w rozwoju samo kształtującej się świadomości, do podcięcia życiodajnych korzeni miłości. Jeśli komuś wystarczy kilkadziesiąt lat cielesnego oszustwa niech czerpie z źródła zwanego wolnością cielesną, ale nawet w tej ziemskiej rozkoszy co jakiś czas spojrzy w tą nieprzeniknioną pustą otchłań, która czeka na niego po śmierci. 

Pomimo swego „szczęśliwego” życia  poprzez pryzmat pozornego zaspokojenia, ogarnia ich zazdrość gdy słyszą słowa tych, którzy czują prawdziwą światłość. Jakże muszą być wściekli, gdy w niedziele wielkanocną każdy wierzący świętuje dzień, w którym się budzi i mówi ja w przeciwieństwie do was będę żył wiecznie bo oto mój nauczyciel tak mnie umiłował, iż moje winy i moich sióstr, braci wziął ze sobą i poniósł na golgotę. Jakże pod tą przykrywką swych pustych ambicji muszą być wściekli, gdy po zaspokojeniu kolejnego cielesnego pragnienia władzy i innych egoizmów widzą ubogich z szczerym uśmiechem na twarzy ufających mesjaszowi. W głębi serca każdy został powołany do wieczności ale oni ukryli tę prawdę pod słowami fałszywych i już maja nadzieję, że Chrystus strącony w otchłań zniknie w niej na zawsze tak jak oni znikną, a on po 3 dniach powraca w chwale,  oślepiającej ich oczy tak że muszą je zamknąć. On odradza się w naszych sercach. Wypala w duszach słowa miłości i poprzez łzy smutku, wstydu że to my jesteśmy winni każdej chłosty, gwoździa to jednak się uśmiechamy bo jego miłość jest wieczna i nieskończona i nigdy nie jest za późno by przypomnieć sobie słowa coście uczynili najmniejszemu ”
Po przejściu przez wnętrze świątyni gotyckiej otwiera oczy.

-Nie! - tym razem oświadczenie woli jest pozbawione zwątpienia.

Johnny czuje jak znów materializuje się na 3 piętrze tego dziwnego domu. Obok teleskopu stoi istota w czerwonym sweterku.

-Więc wracaj chłopcze do swej pięknej rzeczywistości. Swą impertynencją, elokwencją i pewnością siebie mogłeś zawojować artystyczny światek. Tymczasem przegrałeś i wiedz, ze pierwszy element domina zostanie teraz pchnięty, a ty stoczysz się na samo dno ludzkiej hierarchii  – powiedziała bezuczuciowo zakłamana istota w czerwonym sweterku, po czym wykonała w powietrzu symbol przypominający literę S.

{Chłopiec siedzący w czerwonym, pokoju układał domek z kart. Budowla nie była zbyt dużych rozmiarów. Właśnie dokładał ostatni element trzeciego piętra, gdy lekki wietrzyk zdmuchnął ten pałacyk.}

-Co ma oskarżony do powiedzenia? – sędzina wykazywała wyraźny brak profesjonalizmu w swej pracy. Po tonie jej głosu można się było zorientować, iż wymiar kary dla oskarżonego będzie maksymalny.

Johnny wstał. Rozglądając się po sali odpowiedział.

-Tam skąd przybyłem rozmawiałem z trzema głosami sumienia. Wasze ludzkiego osądy mnie nie obchodzą.

-Panie Collins nie jest pan na wieczorku towarzyskim, tylko w instytucji państwowej i do sądu proszę się zwracać wysoki sądzie. 

Johnny ze znudzonym wyrazem twarzy, patrząc w okno na przelatującego ptaka, odezwał się ponownie.

-Czy ma pani pozwolenie od Boga na sądzenie drugiego człowieka?

-Panie Collins czy, przyjął pan postawę obrony jako niepoczytalny? – jeżeli ktoś się jeszcze łudził, że sędzina spojrzy na Johnnego łaskawym okiem, to właśnie mógł tą nadzieję porzucić.

-Jeżeli takowego nie zobaczę to nie mam nic do powiedzenia człowieku – tym razem patrzył się na wysoki sąd z nieodgadnionym wyrazem twarzy.

-Za obrazę sądu skazuję pana na siedem dni aresztu. Proszę wyprowadzić oskarżonego, gdyż swą bezczelnością zakłóca rozprawę sądową.

-Więc wykluczacie mnie ze swojej zabawy w Boga i poddanego.

 „.. I cóż to wszystko znaczy?

Czyście przez to zbadali wewnętrzne pobudki jakiegoś czynu?

Czy umiecie nieomylnie rozwikłać przyczyny, dla których on został spełniony, dlaczego stać się musiał..”

To są jednak osądy ludzkie, a każdy człowiek umiera. Czy zyskamy klucze do wszystkich pałaców, czy będziemy potępieni, czy będziemy sypiać pod mostami niepomni na nic, tylko bóg nas może osądzić sprawiedliwie.                              

„wyobraźnia ludzka nie może jak Katharsis badać bezkarnie wszystkich jego czeluści”

 ”człowiek nie może być zbyt długo świadomym i przytomnym; musi chronić się na powrót w nieświadomość, gdyż tam tkwią jego korzenie”

                                                                    ***

Wąż pożera swój ogon .

                  No to przebrnęliśmy. Pamiętacie ten odcinek z początku powieści, który zaczął się rysować. Osiągnął punkt B ale on trochę rozczarował czyż nie? Zakręćmy trochę. Punkt B jest jednocześnie punktem A. Z odcinka zrobił się okrąg. Cykliczność czasu. Mój hołd dla o wiele bardziej rozwiniętej cywilizacji wschodniej.

XXII Słońce
-Jebane sądy – wymamrotał zadowolony ze swej sennej postawy wobec sędziny Johnny, rozprostowywując zdrętwiałe ciało, które wpadło w drzemkę przy drewnianym biurku.

Zaczął zastanawiać się jak po takim długim okresie czasu mógłby wrócić do swojej byłej dziewczyny Kayleigh. Z zamyślenia wyrwał go głos z zewnątrz.

-Hej Johnny!!- dochodził zza okna męski głos. 

Chłopak wstał od stołu, podchodząc do okna, spojrzał na ścienny zegar z wahadłem. Dochodziła 10 rano. Przez szybę zobaczył kumpla Jokera pokazującego mu na dzień dobry znany nam symbol środkowego palca. Odpowiedział mu podobnym gestem. 

 -Wchodzisz?- krzyknął Jonhny

Joker skierował swoje kroki w kierunku drzwi

Na biurku pozostały zapisane kartki papieru:

        Skąd pochodzimy, dokąd zmierzamy? Czy lepiej mieszkać w pałacu rozkoszy, czy pałacu mądrości? Własne „ja” doskonałe oszustwo, czysty strukturalizm, mechaniczne odruchy zaspokajania pierwotnych lęków i potrzeb. Czy niezniszczalne pasmo samo kształtującej się świadomości. Ludzkość jako ostateczny etap kosmicznego łańcucha ewolucji z istotami potrafiącymi rozróżnić świadomie dobro od zła, potrafiącymi kochać i nienawidzieć, czy przejściowe ogniwo w dalszym doskonalszym bycie?

              Społeczeństwo ze swoją aureolą grzęzawiska, doskonale wciąga, pochłania uśmierca. Boi się indywidualności, drży przed jednostkami. Podziwia je i nienawidzi. Ludzkość ze swą psychologia stadności. Ten sam człowiek będąc w zbiorowości jednego dnia cię zlinczuje, by mieszkając z tobą na bezludziu uratować ci życie kosztem swojego. Wierzę w człowieka, unikam społeczeństwa.

         Ludźmi tak łatwo manipulować, wykorzystywać ich ślepą wiarę w dobro i zło do swych planów, najczęściej politycznych. Religia i polityka. Kiedy to się kurwa połączyło? Śledzę karty historii widzę religie jawiąca się jako kodeksy moralne: Konfucjanizm, izraelskie księgi i widzę też mistyków stroniących od polityki. Doskonałym byłoby państwo umiejące rozszczepić te dwa zjawiska. Żadnego jebanego cuius regio, eius religio.

Jednak polityka uwielbia wykorzystywać religię do swych celów. Upokarza ją odbierając jej mistyczny charakter. Religia wykorzystywana przez „prawych ludzi” do swych celów politycznych jest tak doskonale skurwiona, że nie da się tego opisać (szkoda słów). „Kierownictwo” na samej górze wykorzystuje te rzesze biednych idiotów do zaspakajania ambicji, ich własnych wizji świata. To „kierownictwo” ma jeszcze tę wspaniałą cechę, iż tak łatwo wybacza i nadstawia drugi policzek. Przebijają ich już chyba tylko ci, co w imię miłości do Boga mordują inne jego dzieci.

               Wiara we własne „ja” – odrębne, niezniszczalne, potępione lub zbawione. 

Jeśli to „ja” jest tylko naszym chorym urojeniem. Wiara jako ucieczka umysłu przed ostateczną destrukcją naszego „ja” – samo oszukiwanie, ostatnia deska ratunku, która się nie pojawi jako świetlisty tunel. Nauka rozwiązuje ten problem bezkompromisowo – śmierć – koniec. Czyż gdybyśmy w to uwierzyli cały humanitaryzm nie ległby w gruzach. Tylko życie i nic więcej? Fala zbrodni i przemocy by wyssać ten „szpik życia”. Może „ja” zostało nam podarowane tylko na czas życia by móc świadomie wybierać emocje, by wolna wola nie była doskonałym niedomówieniem.

Dlaczego „czysta doskonałość”, która nawet tym słowem nie może być  ograniczona stwarza człowieka. Czemu energia funkcjonując poza czasem, poza prawami logiki, będąca początkiem i końcem wszelkiego tworu, istniejąca w doskonałości zupełnej pozwala na pojawienie się człowieka Czyżbyśmy byli więcej niż tylko nic nie znaczącymi istotami, które jednak maja we wszechświecie swoją odwieczną rolę nie możliwą do oderwania od nieskończoności. Człowiek jako pole walki ścierania się dwu równoważni jin i jang?  

            Religia – ciekawe interpretacje tego samego zjawiska (jeśli przyjąć to za pewnik). Wyobrażenie Boga jako mędrca z brodą, głaszczącego po głowie swe dzieci. Antyczni bogowie zostali stworzeni by być ideałem: piękna, siły, urody, męskości, wychodzą by sprostać wymogom pięknych bogiń. Biblijne postacie są starcami, utożsamiającymi mądrość. Kultem biblii jako starego testamentu jest sprawiedliwość, kultem hellenizmu siła i piękno. 

Wieczne potępienie lub wieczna rozkosz, aby było jeszcze ciekawiej ciała zmartwychwstanie, – co to ma być- kolejna produkcja Romera „Powrót żywych trupów 127”? 

Co ileś lat lubi się pojawiać nowy interpretator objawionych prawd uważający, że ma kurw patent na tłumaczenie świętych pism – kolejna grupa wyznaniowa, może sekta. Co tam będę się rozpisywał święta kongregacja jest nieomylna, co powie to od razu niepodważalną doktryną? W pułapkach dogmatów.

Od 431 roku Maryja zostaje oficjalnie matką Boga, w 1123 roku zostaje dziewicą by w 1884 roku dla pełni szczęścia obmyć ją z grzechu uznaje się „niepokalane poczęcie”......

                    ........2089 rok -  uznaje się, iż Maryja nie była kobietą tylko duchem bo ciało ludzkie splamiło by jej świętość.

Ci to maja kurwa dopiero patent przez duże P jak papież. Ortodoksyjny monopol na zbawienie  Sprzeczności w religiach istnieją tylko dla tych, którzy zatrzymali się w rozwoju duchowym. Ciekawe czy obradują przed czy po obiadku. Jedzenie lekko zakrapiane, czy raczej tylko herbatka i kawka. Glosują telepatycznie, czy może duch podnosi im w odpowiednim momencie rękę. Eeee...chyba wszystko skomputeryzowane, zrobili nieomylny program komputerowy.  

Program, który dane pobiera z ich zbuchalteryzowanego świata. Każdy człowieczek wspólnoty ma przypisaną kartotekę. Chrzest, bierzmowanie, komunia, ślub, pogrzeb. Hej chłopcze pominąłeś jedne element pożegnaj się ze zbawieniem.

(entliczek pętliczek wyskoczył z torby króliczek) brak jednego słowo psuje całą rymowankę. Uuu jaka jebana szkoda.

Duch święty też już został zaprzęgnięty na usługi księgowania. 

Ten człowiek współżyje z kobietą, którą kocha szanuje ale bez ślubu. Potępiamy. Ten współżyje ze swoją służąca, którą traktuje nie lepiej niż worek kartofli ale są małżeństwem. Przyzwalamy – na tą parę zstąpił  duch święty.

       Inna interpretacja – wędrówka duszy – ciekawy obłęd – tylko ta cykliczność – koniec początkiem kolejnej wędrówki. Posuwamy się o szczebelek dalej - nie ma duszy jest tylko następstwo uczynków, płomień świecy odpalany od drugiego płomienia. 

Jeszcze szamanizm, okultyzm, półbogowie, pierwsze religie – nie podążają do „kresów”, tylko badają pogranicza.

      No to wypada dorzucać swoje trzy grosze. Jesteśmy nieśmiertelnym zbiorem emocji. Czy niewidzialne myśli w przeciwieństwie do materii pojawiają się i giną – nie. Wykreowane krążą. Jeśli myśl jest czystą, (zgodną z nurtem pierwotnej energii) łączy się z odwiecznym, zanieczyszczona tak długo wędruje, aż jakiś dobry uczynek (w wszechświecie nic nie ginie) ją zrównoważy. 

A jakie to ma kurwa znaczenie? Interpretacja, interpretacja. Nigdy nie poznanym, planów, zamiarów odwiecznego - to prawdziwy sens i tajemniczość religii. Czyż różne systemy wiary nie są po to by każdy odnalazł przynależny do swojej kultury archetyp zakorzenionej w nim światłości. Pisma objawione są w naszych sumieniach, będących odbiciem człowieczeństwa danej epoki. Boskość i metafizykę zostawmy bogu zajmijmy się tym, co nasz umysł jest w stanie ogarnąć. 

Różne stopnie wrażliwości ciała, duszy  i sumienie. Skóra wrażliwa na każdy bodziec: dłonie pianisty, piersi dziewicy i ręka niewolnika, galernika nie czuła na żaden ból. 

Wrażliwość sumienia na biedę innych i zupełne zobojętnienie na cierpienie. Postrzeganie piękna gwiazda wizje Boga w każdym drzewie podmuchu delikatny wiatru, szumie strumienia i bezmyślną ekscytacja prymitywna codziennością: nowości elektroniczne, zawody sportowe.

Robotnik po całym dniu ciężkiej fizycznej pracy nie potrafiący przejść obojętnie koło żebraka, i członek rady nadzorczej dużego konsorcjum uciekający sercem i sumieniem od biedy tego świata

Cybernetyczny mędrzec przemierzający krzemowe drogi i głupiec zapatrzony w zwykłe dokładnie opisane przez chemików i biologów źdźbło trawy.

Bezinteresowna czysta miłość nie czekająca na zapłatę, pochwały, pogłaskanie przez dobrego wujka. Karmiąca się sama sobą jednocześnie będąca światłem rozświetlającym najciemniejsze tunele trudnych wyborów. Pokora wiary, że nie powstaliśmy z czystego przypadku. 

Jak formę nieorganiczną przekształcono w organiczną tak z nieświadomości ku świadomości miłości.

„...nie mam do przekazania żadnego przesłania nadziei. Nie czuję nienawiści do Zachodu, co najwyżej wielką pogardę. Wiem tylko, że wszyscy, absolutnie wszyscy wydzielamy z siebie porami egoizm, masochizm i śmierć. Stworzyliśmy system, w którym po prostu nie da się żyć, a co więcej eksportujemy go coraz to do innych miejsc na ziemi”
 nazywając to demokracją, wolnością, pomarańczową rewolucją, czy chuj wie jeszcze jak. „Ten system jest psychicznym wampirem, który syci się energią życiowa ludzi dając im w zamian namiętności których nie mogą zrealizować”

Wszyscy się oszukujemy w tym życiu jednak jak to się mawia jedni potrzebami niższego rzędu inni luksusowymi trunkami, drogimi cygarami... Oszukujemy się by przeżyć życie „szczęśliwie” ale to szczęście jest tak ulotne,  okraszone ironią życia i kompromisami. 

Do diabła z tym. Wracam do „niej”, a swoje niespełnione puste egoistyczne zachcianki, zostawiam innym. Niech powiększą pustkę swego istnienia ja nie wypełnię jej swym życiem. 

.
Epilog

.............a gdzieś tam mieszkał alkoholik

„Bił się w pierś i wątpił o swoim zbawieniu zapominając, że miłosierny ojciec nią rachuje liczby rautów ani wypitych butelek. Lecz te ciężkie walki, jakie stacza ze sobą ludzkie serce.”

� Charles Baudelaire 


� Emily Dickenson


� (nie kurwa nie śpiewa piosenek żeglarskich)


� Coma


� James Douglas Morrison


� Pierre Choderlos de Laclos





� Depeche Mode


� Fryderyk Nietzsche


� Jim Morrison


� John Milton 


� Aldous Huxley


� pod tym znakiem zwyciężysz


� wiecie o kogo chodzi (ERz)


� Fryderyk Nietzsche


� Alice in chains


� Martin Gore


� Guns & Roses


� Schiller


� Jim Morrison


� Henry David Thoreau 


� Charles Baudelaire


� David Bowie


� Placebo


� Paule Verlain


� Soren Kierkegard


� Jim Morrison


� Emily Dickenson


� Paul Verlaine


� Emily Dickenson


� Emily Bronte


� Emily Dickenson


� James Joyce


� Maria Bonaparte


� Dante Alighieri


� Emily Dickenson


� Soulfly


� Alfred Tenyson


� Arthu Rimbaud


� Jim Morrison


� Fryderyk Nietszche


� COMA


� Walter Scott


�Johann Wolfgang von  Goethe


� Edgar.Allan Poe


�Johann Wolfgang von Goethe


� Michel Houellebecq


� Michel Houellebecq


� Bolesław Prus 
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